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Prenumerata wynosi 
w Polsce miesięcznie t zł. 
kwartalnie 2.50 zł. 
półrocznie 5 azt, 
rocznie . 10 zł. 
za granicą rocznie 20 zł. 
w Ameryce rocznie 20 zł. 

Nr pojedyńczy 8 cent 
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Tygodnik polityczny. społeczny, oświatowy i gospodarczy 
paświecony sprawom luau polskiego. 
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Wydawca: 


W marcu 1931 roku 
polscy swój wiełki dzień. Było nim połą- 
czenie się trzech stronnictw ludowych. 
Wielkie to zdarzenie dokonało się pod 
wpływem Brześcia i ludoweów, tam wtra- 
Conych. ale nie bez nacisku mas chłopskich, 
którym ta polityka samobójstwa, uprawia- 
na z zapaiem przez niektórych ich „przy- 
jacial* zaczęła już bokami wychodzić. 

Że wszyscy myślący i świadomi chłopi 
w Polsce szczerze i gorąco pragnęli połą- 
czenia, na to możnaby z Czystemi simie- 
niem przys iega. Na szczerość zamierzeń 
niektórych przywódców. wyrażną odpo- 
wiedź daty dopiero czas i wypadki. 

Znamiennem było, że tak krysztailowy 
i sprawie tej oddany człowiek, jakim był 
śp. Średniawski, po dokonanej ceremonii 
połączeniowej, ciesząc się z tak wielkiego 
sukcesu sprawy ludowej, powiedział: 
„Wiesz, mnie się z radości cisną łzy do 
oczu, ale mam jakicś dręczące przeczucie, 
że to wszystko dobrze się nie skończy. 
Wieiń ludziom nie iwiórgę:* 


PIĘKNE SŁOWA. 

Akt połączeniowy został ubrany w pię- 
kna i uroczystą formułę, adpowiadającą 
powadze dnia i wielkości chwili; Stwier- 
dzono tam z namaszczeniem, że: „dobro 
Rzeczypospolitej i dobro Hiu polskiego 
wymagoją zaniechania wszelkich wafk 
w obozie ludowym i Skupienia wszystkich 
sił w obronie demokracji i najżywośniej- 
szych politycznych i gospodarczych inie- 
resów wsi polskiej!" 


przeżyli chłopi 


W równie uroczystym, jak rozumnie 
Pomyślanym „manifeście“, którym nowe 
wielkie stronnictwo zwróciło się do ludu 


wiejskiego, znajdują 
przypomnicnia, a stanowiące przykazanie 
dla wszystkich.  „Najliczniejs; jesteśmy 
warstwą w Polsce, w chiopie żyje i odra- 
dza się naród, z niego czerpie swojc siły 
państwo; bez niego niema i nie może być 
zdrowego Narodu i silnego Państwa." Ta- 
kich wartości nie wolno chować pod ko- 
rzec. 
„Państwo polskie jedynie w oparciu 
o szerokie masy ludu wiejskiego, natural- 
nego gospodarza kraju, ostać się może, 
0, co dziś jest. runąć musi, przebudowy- 
wane mozolnie i wytrwale przez chłopów. 
Naszem prawem naprzód iść, nowe two- 
rzyć życie. Nie chcemy bezsilnie skarżyć 
się i biadać. Siłę trzeba mieć, zgodnie 
z prawem użyć jej, za judaszowy grosz się 
nie sprzedać!" 
„Niema waśni i 


się ustępy, godne 
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kłótni! Jeden jest 
zwarty front chłopski, który swoją siłą i 
rozmachem złamie wszelkie przeszkody. 
Wywalczymy sobie miejsce i wpływ należ- 
ny nam w państwie. Wywalczymy posza- 


nowanie praw w Polsce, by położyć kres 
samowoli i uciskowi.* 


CZYNY. 


Takie śluby publicznie i uroczyście 
skladali chiapom polskim w dniu 15 mar- 
ca roku pańskiego 1931 w stołecznej War- 
szawie panowie: Malinowski. Wrona. Róg, 
Michatkiewicz, Waleron i ich towarzysze. 
Czy ich dotrzymali, a przynajmniej, czy 
dotrzymać chcieli, na to odpowiedź dało 
ch postępowanie. a ukoronowały nieza- 
Pomn:ane diuco dni wrześniowe. 

iedy usiużne polskie radjo 


rozniosło 
po Świecie > 


radosną wiadomość” o rozła- 
me Malinowskiego i Roga w momencie 
dla Stronnictwa i chlopów tak ważnym i 
ciężkim, żyjem wielkim niepokojem, czy 
rozlamowceom udalo się także rozbic chło- 
pów. Obawy moje Z i jeden z war- 


Szaw skich - przyjaciół donoszac, że chiopi 
stoją, jak mur. 


Ludowe 


lowarz. Wydawnicze „Piast“, Spółdz. z zp. 
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WIELKIE ZAGADNIENIE. 


kto chce, czy nie chce, Sprawa 
była i jest najważniejszem w Pol- 

sce zagadnieni em, gdyż ona się Ściśle łą- 
czy ze gilą i przyszłością państwa. Na nic 
się zdadzą wszelkie, choćby najgiośniejsze 
trazesy o mocarstwowości, jeśli dwie trze- 
cie narodu będą grzęznąć nadal w ciemno- 
cie, nędzy i zacofaniu. bolesną komedję 
stanowią deklamacje o sile, jesi ogromna 
większość narodu będzie usuwana poza 
prawo i państwo. Spyckanie zaś tej spra- 
wy na szary koniec, dowodzi z iednej stro- 
ny braku Facti przezorności. a z dru- 


Czy 
chłopska 


giej niestychanego wprost lekceważenia. 
Różni reformatorzy zdają się nie dowi- 
dzieć, co się może siać za ich plecami. 
Rozwiązania tego wielkiego zagadinie- 
nia podjęła się Stronnictwo Ludowe, gro- 
madząc masy pod swoim sztandarem i 
obiecując jeszezę w dniu 15 marca 47 


przełamać wszelkie przeszkody, wywalczyć 

należne miejsce, poszanowanie prawa i 
wpiywt dla chlepów w Polsce. Zadanie ta 
dotąd r: -ocinione, przynajamiej że strot 
nyin o to obietnice skiadali, ba chiopi 
w wielkiej części zrobili, co należało d9 
nich. Nie zrobili jednak wszystkiego, gdyź 
brakło im tak-p!zczorności,. jak konsc- 
kwencji w swojem postępowaniu, Miękkość 
i pobłażliwość staly się ich wrogiem. One 
też są powodem do lekceważenia i ośmie- 
lily do robienia wszetktch eksperymentów 
na ciele i nędzy chiopskiej! 

Jeżeli zawsze, to szczególnic teraz 
w czasach gwałtownych zmian i przeobra- 
żeń, trzeba pamiętać o tem, że Stronnictwo 
Ludowe jako jedyna i ostatnia przystań, 
o którą chłopi mogą się jeszcze jako tako 
oprzeć i czegoś się spodziewać, może się 
ostać i być potęga tylko wtenczaś, gdy 
spełni swoje zadanie. Jeżeli ono go nie 
spelniło dotychczas, jeżeli chłopi przeszli 
tak ciężkie doświadczenia, jak nigdy do- 
tąd, to wina leży po stronie tych, co Stron- 
nictwo uczynili terenem operacyjnym dla 
różnych karjerowiczów, nie mających 
z chiopami nic wspólnego, co odwracali 
latami uwagę chłopów od rzeczy istotnych. 
prowadząc ich na manowce, a gdy na ol- 
tarzu polityki chiopskiej trzeba byio złożyć 
nie wielką, ani nie bolesną TE poszli 
do tych, co rozdawali godności i pienia- 
dze. 

Jakże się to n. p. Stało, że chłopi pal- 
scy, mający ogromną w narodzie przewa- 
gę. stanowiący zbrojne ramię narodu, już 
nie ciemni i zacofani, ale świadomi i zor- 
ganizowani, stali się nietylko nędzarzami, 
ale helotami za prawo wyrzuconymi? Któż 
jest sprawcą strasznego ich losu, Pan Bóg, 
przypadek, czy ludzie. Któż to się rado- 
wał ze zwycięstwa „wojskowej demokra- 
cji“, piat hymny pochwalne na jej cześć, 
kto nakazywał urządzać chłopom uroczy- 
ste procesje i pochody, a obraził się tylko 
dlatego, że sanacja niepomna oddanych 
uslug, zamiast ze Smolą, zaczęła się ku- 
mać z Radziwiłłem? 

Któż to powtarzał aż dn znudzenia: 
Wolność dla ludu, oświata dla ludu, zie- 
mia dla ludu? Kto się to uważał za sym- 
bol moralności i wyrocznię w polityce lu- 
dowej? Kto rzucał gromy potępienia na 
tych, co mieli inne poglądy i swoje zda- 
nie? Kio do spółki z endekami utrącał 
reformę rolną? Kto jeszcze niedawno przyj- 
mował hoidy, słuchał hymnów, wąchał 
kadzidła, palone przez biednych obalamu- 
conych wielbicieli jego cnót, zaslug i ta- 
lentu? Kto nareszcie kopnął to wszystko, 
a okazując swoje tak długo ukryte oblicze, 


znalazł się w gronie odwiecznych wrogów: 


chłopa i to wtenczas, gdy oni dokonali na 
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jego ciele tak strasznej operacji? Kto? memm 
Odpowiedź znajdziecie sami! 


KTO MA ROBIĆ7 

Kres niedoli «chłopskiej osiagnął już 
chyba najdałsze granice. Ciężarem swoim 
zwaliło się na chłopa wszystko, począwszy 
od nieszczęść i klęsk elementarnych, a 
skończywszy na policjancie. Czas więc 
najwyższy, ażehy się z tego padołu zacząć 
wzydopywać. Ciężkie i drogie doświadcze- 
nia uczą, że w tej wielkiej pracy powinni 
chlapi przedewszystkiem fHczyć na siebie. 
Wiedząc o tem, trzeba nietylko siły groma- 
dzić, ale się po żadnych nianawcach nie 
bląkać. Nietylko nie pozwolić nikomu na- 
ruszyć całości i dobrej sławy stronnictwa, 
ale pilnować, by ono im siużyło naprawdę. 
Pamiętając, że obee ręce są lekkie, ale ma- 
ło pożyteczne, zabrać się do roboty sami. 
Patrzeć na świat swoimi oczyma, ażeby 
na nim widzieć to, co jest, a nie to, co ktoś 
pozaże, lub widzieć pozwali, 

CO ROBIĆ? 

iiu się ia gorącem sparzyi TEN imu- 
cha na zimne. To was chiopów detyczy. 
Wy też powinniście zachowac jaknajwiek- 
szą rozwagę tak przy wyborze indzi, jak 
i sposobu działania. Programi Waszej pra- 
cy nie mogą stanowić irazesy, / głoszone 
przez tych, którzy chyba przespali kiika 
tat. a których się wyrzękają nawet ich wy- 
nat W poczynaniach waszych bądź- 
cie twardzi i nieustępliwi, unikajcie wszel- 
kiej połowiczności. 

Każdy z was powinien wierzyć i co- 
dziennie powtarzać, że jakakolwiek ko- 
rzystna dla chłopów zmiana nie może na- 
stąpić tak długo, jak diugo będzie trwać 
obecny stan polityczny. Każdy trzeźwo 
myślący człowiek wie © tem, a jednak nie 
brak ludzi, którzy, omijając tę prawdę, usi- 
łują was znowu łudzić nowemi, tak bar- 
dzo nierealnemi, a jeszcze więcej oddalo- 
nemi obietnicami. 

Podziwiać trzeba tych, co-wiedząc do- 
brze, że chłop chodzi bez koszuli i butów, 
obiecują. mu balowe ubranie, wiedząc, że 
niema jałowego chleba, migają mu przed 
oczyma wyszusanemi snakorwkami. Mając 
codzienne dowody, że wola jednego poli- 
cjania może zniszczyć najlepsze wysiłki, 
nie przestają budować przysłowiowych 
zamków na łodzie, 

ileż to zabrano domów ludowych z ta- 
kim trudem zbudowanych? He kółek rol- 
niczych. czytelni i różnych instytucji przez 
chłopów siworzonych? Ilu ludzi przy tem 
nietylko sponiewierano, ale nawet pusz- 
czono z torbami. Doświadczenie uczy, że 
pracować w tej dziedzinie można w jakich 
takich prawnych warunkach. Inaczej jest 
to bezcelowe marnowanie sił ludzkich. 

A te nowe obietnice z takim szumem 
poczynione! Doprawdy mogloby się ko- 
muś od nich w głowie przewrócić, bo nie 
mając kawaika węgla na opał, dowiaduje 
się, że może dostać «całą kopalnię! Co so- 
bie np. pomyśli biedak, nie mający czem 
psa od domu odegnać, na wiadomość, że 
on się może stać właścicielem lasu? Czy 
nie może oszaleć z radości nędzarz, nie 
mający za co kupić topki soli, kiedy się 
dowie, że się znależli dobrzy ludzie, co już 
nie grosze, nie setki, ale całe banki mu 
obiecują? Czy nie znajdzie się w dziesią- 
tem niebie szczęśliwiec, nie mogący zaro- 
bić 20 groszy, kiedy się dowie, że nietylko 
zarobek, ale caią fabrykę może dostać? 

Prawda. że to wszystko są Niderlandy, 
które kiedyż szlachcic Zugłoha dobrze pod- 
chmielony, komuś obiecywał, ale gdyby 
nawet daly się one urzeczywistnić, to chło- 
pi mieliby z nich taki zysk, że musieliby 


Stanisław Matysik. 


SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 
leczy choroby dróg żółciowych. 
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opłacać jeszcze więcej rozwielmożnionegQ 
molocha biurokratyczncego. a jeżeli teraz 
trzymają czapkę przed nim, toby jej po- 
tem wogóle nie mogli na głowę włożyć, 
bo alboby im nie pozwolono, alboby jej mie 
mieli za co kupić, 


JAKIE ROZWIĄZANIE? 


Rozwiązanie sprawy chłopskiej nie no- 
ZEISE dokonać ani żadnemi cudownemi le- 
kami. asi bez udzialu i wvtężonej pracy 
chłopów. Chłopi mogą liczyć tylko na to, 
co zdohędą w twardej nieustępliwej walce. 
Nie moga także zadowolić się żadnemi o- 
chłapami, rzuconemi im z pańskiego stołu, 
a sprawę swoją będą mogli uważać za za- 
iatwioną dopiero wtenczas: gdy nie żydzi, 
nie biurokracja, nie szlachta, lecz oni sami 
staną się naprawdę „gospodarzami kraju. 
Gdy starą się mim, uie będą ponzecowaii 
nikogo prosić ani o wolność, ani o ziemię, 
naukę czy oświatę, bo ją sobie wezmą 
sami. 

Tu nietylko należy przypomnieć. ale 
zastosować słowa „manifestu z 15 marca 
1631 roku, będące niesteciy dotąd martwą 
liierą: „W chłopie żyje i odradza sig Na- 
ród“, „Państwo może się ostać tylko w o- 
parcia o szerokie masy ludu wiejskiego“, 
„To, co dziś jest, musi runąć“; „Naszem 
prawem naprzód iść, nowe tworzyć życie“, 
„Nie chcemy się bezsilnie skarżyć“, „Siłę 
trzeba mieć, zgodnie z prawem jej użyć“. 

Tę twardą, ciężką, ale prostą i jedyną 
drogę wskazuje „manifest“, wskazuje do- 
brze pojęty interes państwa i chłopów; 
wytyczyły ją wypadki i życie, narzuciły je 
także postępowanie starej i nowej elity! 
Tu już nie nie pomoże, chłopi muszą tę 
drogę przebyć! a 


Czyżby prowokacja? 


Donoszą nam z pewnych okolic 0 
kręceniu się nieznanych ludzi około na- 
szych działaczy i o skłanianiu ich do 
nieobliczalnych przedsięwzięć. Gdyby 
to samo zjawisko działacze nasi zaob- 
serwowali w innych okolicach to nice 
A wiedzą, że do czynienia mają z 
prowckacją. Trzeba mieć się na bacz- 
nościł 


Echa zajść antyżydowskich 


Zarządzeniem głównego komendanta poli- 
cji państwowej zwolniony został ze stanowi= 
ska i oddany do dyspozycji wladz zwicrzch* 
nich komendant policji państwowej w Opccze 
nic, komisarz Gracjan Kornacki Jak wiader 
mo, Opuczno było przed niedawnym czasem 
terenem krwawych zajść antyżydowskich. 


Czy bedzie liberalny kurs? 


W najbliższych dniach nastąpić ma 
zmiana na stanowisku kierownika wydzia- 
lu prasowego przy Komisarjacie rządu w 
Warszawie. Sianowisko dotychczasowego 
kierownika p. Wysokińskiego zająć ma 
znany dziennikarz i literat p. W. Zam- 
brzycki. Zmiana ta ma być zapoczętkowa- 
niem bardziej liberalnego kursu w 'stosun- 
ku do praSyę 
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w dziedzinie szkolnictwa... 


Niby wszystka jest tak dobrze, że nie 
może być podobno lepiej, a jednak czego- 
kolwiek się tknąć, tn alho się rozsypuje, 
albo wykazuje takie braki, że aż strach 
pomyśleć, do czego Polska doszła... 

Obradowat w tych dniach w Warsza- 
wie wielki zjazd oświatowy, zorganizowa- 
na przez związek nauczycielstwa polskie- 
go, oddany całkowicie sanacji i prowadzą- 
cy jej prace zwłaszcza na terenie wsi. 
W zjeżdzie uczestniczyli przedstawicicie 
przeszło stu stowarzyszeń oświatowych. 
Ten wielki zjazd możnaby śmiało nazwać 
obchodem zaduszkowym, odprawionym na 
gruzach polskiej oświaty wogóle. a szkol- 
nictwa powszechnego w szczególności. 

Obraz. przedstawiony w tej dziedzinis 
na zjeździe, wygląda naprawdę rozpaczli- 
wie.  Referenci i mówcy nie szczędzili 
czarnych kolorów dla odmalowania tego 
obrazu, ale mimo to, nie jest on zupełny. 
Brak w nim szeroko podmałowanego tła, 
a tem są stosunki polityczne w państwie, 
z któremi przecież najściślej wiąże się upa- 
dek szkolnictwa. Razi także pominięcie 
w referatach i w dyskusji nazwisk tych 
ministrów i Sanacyjnych działaczy oświa- 
towych, którzy ponoszą winę za obecny 
stan rzeczy w Szkolnic'wie, Należato się 
iednak zdobyć na odwagę i podnicśc, na- 
przykład, zasługi choćby pp. Janusza i 
Wacława Jędrzejewiczów, tych opatrzno- 
ściowych mężów sanacji, którym poruczo- 
no opiekę nad oświatą polską... 

Wróćmy jednak da zjazdu, nadmienia- 
jąc przytem, że liczby i dane czerpiemy 
z pisma sanacyjnego, a więc ze źródła 
jaknajbardziej wiarogodnego,  niezarażo- 
nego polityką i partyjnictwem. Zobaczmy, 
jak wygląda szkolnictwo powszechne 
w Polsce w dziesiątym roku rządów sana- 


cyjnych. 
Okazuje się — jak mówił p. Zygmunt 
Nowicki, wiceprezes związku nauczyciel- 


stwa polskiego, miljon dzieci w Polsce nie 
chodzi do szkół, a drugi miljon, chociaż 
chodzi do szkoły, niewiele z niej korzy- 
sta wskutek przepełnienia, a zdarza się 
bowiem bardzo często, że nauczyciel 
„uczy“ 200 dzieci. W tych warunkach — 
mówił drugi referent — powszechne nau- 
czanie stało się fikcją, która powoduje 
inne niebezpieczne zjawisko: powtórny 
analfabetyzm. Dzieci w parę lat po opusz- 
czeniu szkoły zapominają czytać. Coraz 
częściej me się to przy poborze re- 
" kruta. 

Tak wygląda szkolnictwo, jeżeli cho: 
dzi o dzieci. Teraz posluchajimy, do cze- 
go doszło nauczycielstwo, z którego uczy- 
niono jeden z filarów Sanacyjnego syste- 
mu. Przed tem jednak przytoczymy jesz- 
cze parę liczb porównawczych, jak wyglą- 
da szkolnictwo powszechne w Polsce, 
a jak w innych krajach, z których więk- 
szość rządzi się konstytucyjnie i demokra- 
tycznie. 

Podczas gdy w Polsce na jednego nau- 
czyciela* przypada przeciętnie 75 dzieci 
(a bywa nieraz i więcej) w Anglji tylko 
35, w Bawarji 32, w Bułgarji 30, w Bel- 
gji 26, w Szwecji 25, t. j. trzy razy mniej, 
niż w Polsce, gdzie nie istnieje już przy- 
mus szkolny, gdyż — jak zapewniał na 
zjeździe p. Machowski — ministerstwo 
oświaty wydało okólnik, żeby nie stoso- 
wano dekretu o obowiązkowem posyłariu 
dzieci do szkół powszechnych. 

W szkolnictwie jest zatrudnionych Oko- 
ło 2.000 praktykantów, którzy wypełniają 
wszystkie obowiązki nauczyciela, nie po- 
bierając za to Żadnego wynagrodzenia, 
Z czego oni żyją? Z żebraniny albo gło- 
dują w dosłownem tego słowa znaczeniu 
w nadzici, że kiedyś otrzymają platną po- 
sadęe. W tym samym czasie liczbę etatów 
nauczycielskich zmniejszono o 4.500. Pre- 
zes związku nauczycielstwa polskiego, 
p. Kolanko, skarżył się, że nauczyciel pod- 
lega nadzorowi wszystkich: inspektora 
szkolnego i urzędnika oświatowego, staro- 
sty i komendanta policji, a nawet dworu. 
Nie dodał jednak p. Kolanko, kto ten nad- 
zór zaprowadził, kto z niego korzysta i do 
czego on służy. Prześlizgnięto się także 
nad inną sprawą: nad przenoszeniem nau- 
czycieli z miejsca na miejsce. W ciągu 
ubiegłych ośmiu lat, a więc w okresie wy- 
łącznie rządów sanacyjnych — poprze- 
dnio bowiem przenoszenie nauczycieli od- 
bywało się bardzo rzadko — na 75 tysię- 
cy nauczycieli przeniesiono 55 tys. Łatwo 
sobie wyobrazić, jak to zdemoralizowało 
szkolnictwo 1 ile to musiało kosztować 
skarb państwa?! 

Nad referatami odbyła się na zjeździe 
dyskusja, ale i ona nie dotąrła do sedna 
rzeczy. Nie wskazano głównych przyczyn 
upadku szkolnictwa, nie wymieniono tych, 
którzy ponoszą za to główną odpowie- 
dzialnością. Pos. Pochmarski mówił o za- 
biegach o powiększenie etatów nauczy- 
cielskich o 2.000, co pociągnie za sobą 
wydatek około 4 milionów rocznie. Nie 
dodał oczywiście, że pokrycie tego wydat- 
ku z łatwością możnaby znależć w licz- 


nych funduszach reprezentacyjnych i dy- 
spozycyjnych. Przemawiał także p. Siero- 
szewski. prezes Polskiej Akademii litera- 
tury, który stal się głośny ostatnio przez 
swe wystąpienie w senacie przeciwko am- 
nestji dla emigrantów politycznych. 
Uczestnicy zjazdu wynieśli wrażenie 
fatalne, Prawda o szkolnictwie powszech- 
nem musiala wstrząsnąć wszystkimi., Aby 
osłabić to wrażenie, generalni mówcy ucic- 


STANISLAW NĘDZA-KUBINIEC. 


kali się do różnych sposobików, jak przy- 
taczanie tych ustępów z pism marsz. Pił- 
sudskicgo, w których jest mowa o nauce 
i nauczycielach, jakgdyby  pięknemi sło- 
wami można było przysłonić rozpaczliwą 
prawdę. A prawdą jest, że szkolnictwo 
znajduje się w ruinie i że na tem przede- 
wszystkiem cierpią milionowe rzesze dzie- 
ci wiejskich.. AL. D. 


Marsz chłenów podhalańskich 


(Na nutę; „Hej idem w las)“, 


Ponad bucków ciemny las — piórka sie nom migocom, 
ogień krzesom ciupazecki — jedlom wierśki dygocom. 
Fonad turnie, ponad las — zieleni się naski cas, 

ponad hromy, przepaście... Towarzisio! — kanyście? 


Ilej, dolny brat! — ty się snami stowarzis — 
potardzeme śmiat na części — oskurzime m drobny szys! 
Hej, nie dumoj, nie banuj — orlom zicio nie skoda, 
krus reciaze na fafręgi — ośmieje się sleboda. 


Poza bucki, poza hraść — podźine nase scęście brać 
mome sile, mome huć — bedziemy go warować . 

W yrąbieme śreblo z gór — nakrzeseme watry z chmur, 
ziwe orly pochytome — natardzeme ziiwyk piór. 


Popod buki, popod jedle — blask sie watry prześmieco, 
chytojmes te zlote nici — scęście sie nom zaleco. 
Ponad lasem m uboci — ogień zallił na holi, 


przidzie harnaś krziknie: 


chłopci! — slo sie takich zapa. 


Hej. podźme w las — piórka sie nom migocom. 
ogień krzesom ciupazecki — jedlom mierski dygocom.. 
Ponad turnie, ponad las — gore m słońcu krwawy cas, 


rąbanicom rąbie perci... 


ceka nas... 


+) szvys — drobne grudki śniegu, tutaj pył śnieżny; 
reciaze 
fafręgi 


- łańcuchy, kaidany; 
drobne kawałki 


Wyrok w 


© zabójstwo ś. p. 


Dnia 13 stycznia br. Sąd Okręgowy w 
Warszawie ogłosił w Warszawie o godzi- 
nie 12.14 w poludnie sentencję wyroku w 
sprawie zabójstwa śp. min. Pierackiego, 


Sentencja ta w streszczeniu brzmi na- 
stępująco: 

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 
Sąd Okręgowy w Warszawie na posiedze- 
niu sądowem, rozpoznawszy w dniach od 
18 listopada 1935 r. do 10 stycznia 1936 r. 
sprawę Stefana Bandery i towarzyszy, 
oskarżonych 

1) o to, że wzięli udział w organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów w celu oderwa- 
nia od państwa polskiego jego południo- 
wo-wschodnich województw, 

2) że jako członkowie wspomnianej or- 
ganizacji ukraińskich nacjonalistów: a) 
Bandera nakłonił Grzegorza Maciejkę do 
zabicia min, Pierackiego, polecając Ma- 
ciejce udać się do Warszawy w celu do- 
konania zabójstwa, a nadto udzielił po- 
nocy do popełnienia tego zabójstwa, do- 
starczając Łebedowi pieniędzy i opieki or- 
ganizacyjnej oraz za pośrednictwem Malu- 
cy przygotował miejscowe schronienia do 
ułatwienia ucieczki sprawcy zamachu, do- 
starczył pieniędzy Łebedowi i Hnatkiw- 
skiej, przygotowywującym zamach na min. 
Pierackiego, zaopatrzył Maciejkę w rewol- 
wer, fałszywe dowody osobiste i pienią- 
dze, oraz dał mu wskazówki co do spot- 
kania się z Łebedem w Warszawie, po- 
czem Grzegorz Macie;*o 15 czerwca 1934 
roku zabił min. Pierackiego ze wspomnia- 
nego rewolweru; b) Łebed nakłonił Ma- 
ciejkę do zabicia min. Pierackiego przez 
rzucenie bomby lub strzelenie z rewolwe- 
ru, nadto udzielił pomocy do spelnienia 
zabójstwa przez przeprowadzenie wywia- 
du i obserwację w celu ustalenia trybu 
życia min. Pierackiego, wybranie czasu, 
miejsca i warunków najbardziej odpowied- 
nich do wykonania zamachu, poczem za- 
opatrzył Maciejkę w bombę, wskazał mu 
miejsce zamachu, oraz osobę min. Pierac- 
kiego; c) Hnatkiwska udzieliła pomocy dla 
przygotowania i spelnienia zabójstwa 
przez to, że przeprowadzila wywiad i ob- 
serwację w celu ustalenia trybu życia min. 
Pierackiego i wybrania czasu i miejsca, 


procesie 


min. Pierackieso 


oraz warunków, najbardziej odpowiednich 
do dokonania zamachu, oraz utrzymywała 
łączność między Łebedem a Maciejką; d) 
Karpyniec w Krakowie udzielił pomocy do 
spełnienia zabójstwa przez fo, że sporzą- 
dził i dostarczył Maciejce za pośrednic- 
twem Łebeda bombę, przeznaczoną dla 
zabicia min. Pierackiego; c) Klymyszyn 
udzielił w Krakowie pomocy do speinienia 
zabójstwa min. Pierackiego przez to, że 
dostarczył Karpyńcowi chloranu potasu, 
przeznaczonego dła sporządzenia bomby, 
oraz nawiązał łączność między Karpyń- 
cym i Łebedem i towarzyszył Łebedowi w 
czasie jego pobytu w Krakowie, aby mu 
zapewnić bezpieczeństwo i umożliwić 
przewiezienie bomby do Warszawy; f) 
Pidhajny udzielił we Lwowie pomocy do 
spełnienia zabójstwa przez to, że oddał 
pod rozkazy Bandery i bezpośrednio z nim 
zapoznał Maciejkę, zaopatrzył Maciejkę w 
rewolwer i utrzymywał informacyjną łącz- 
ność z Łebeden w okresie jego przygoto- 
wania do zamachu w Warszawie, Maluca 
udzielił pomocy do spełnienia zabójstwa 
min. Pierackiego przez to, że zaopatrzył w 
pieniądze i instrukcję Łebeda, oraz przy- 
gotował miejsce spotkania w Poznaniu i 
Lublinie dla ułatwienia ucieczki Maciejce, 

3) Czornij, Kaczmarski, Myhal, Zaryc- 
ka i Rak jako członkowie Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów pomagali Grze- 
gorzowi Maciejce po zabójstwie min. Pie- 
rackiego uniknąć odpowiedzialności kar- 
nej za przestępstwo, przez to, że Czornij 
udzielił w celu umożliwienia  Maciejce 
ucieczki noclegu w mieszkaniu w Lubli- 
nie; Kaczmarski poddal go pod opiekę 
Malucy oraz zaopatrzył w broń i pienią- 
dze; Myhal dwukrotnie we Lwowie przy- 
czynił się do nawiązania przez niego łącz- 
ności organizacyjnej z Malucą. Żarycka 
na polecenie Malucy dopomogła Maciejce 
zbiec do Czechosłowacji, Rak na polece- 
nie Malucy dopomagał zbiec Maciejce do 
Czechostowacji, doprowadzając go do gra- 
nicy państwa polskiego i oddając go pod 
opiekę Jarostawa Baranowskiego. 

Sąd orzeka: uznać wszystkich oskar- 
żonych za wg'nych ponelnienia wszystkich 
im zarzuca”%,ch wyżej opisanych czynów 
i skazać; 
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STEFANA BANDERĘ 
na karę śmierci i utratę praw publicznych 
i obywatelskich na zawsze, 'zaś na mocy 
amnestji orzeczenie kary Śmierci zamienić 
na karę dożywotniego więzienia, Oraz utra- 
tę praw publicznych i obywatelskich na 
zawsze; 


MIKOŁAJA ŁEBEDA 
na karę Śmierci i utratę praw, na mocy 
zaś amnestji zamienić Orzeczenie kary 
Śmierci na karę dożywotniego więzienia, 
oraz utratę praw publicznych i obywatel- 
skich na zawsze; 


DARJĘ HNATKIWSKĄ 
po zastosowaniu ustawy amnestyjnej na 
15 lat więzienia i utratę praw publicznych 
i obywatelskich na okres 10-ciu lat; 


JAROSŁAWA KARPYNCA 
na karę śmierci i utratę praw publicznych 
i obywatelskich na zawsze z zamianą na 
mocy amnestji na karę dożywotniego wię- 
zienia i utratę praw publicznych i obywa- 
telskich na zawsze; 


MIKOŁAJA KŁYMYSZYNA 
na karę łączną dożywotniego więzienia, 
oraz utratę praw publicznych i obywatel- 
skich na zawsze; 


BOGDANA PIDHAJNEGO 
na karę łączną dożywotniego więzienia, 
oraz utratę praw obywatelskich i publicz- 
nych na zawsze, 


IWANA MALUCĘ 
na karę łączaa 12 lat więzienia, Oray 
utratę praw publicznych i obywatelskich 
na okres 10-ciu lat; 


JAKÓBA CZORNIJA 
na karę łączną po zastosowaniu amnestji 
7 lat więzienia, Oraz utratę praw publicz- 
nych i obywatelskich na okres 10-ciu lat; 


EUGENJUSZA KACZMARSKIEGO 
na karę łączną po zastosowaniu amnestji 
12 tat więzienia, oraz utratę praw publicz- 
nych i obywatelskich na okres 10-ciu lat; 


ROMANA MYHALA 
na karę łączną po zastosowaniu amnestji 
— 12 lat więzienia, Oraz utratę praw pu- 
blicznych i obywatelskich na okres 10 lat; 


KATARZYNĘ ZARYCKĄ 
po zastosowaniu amne stji na 8 lat więzie- 
nia, oraz utratę praw obywatelskich i pu- 
blicznych na okres 10-ciu łat; 


JAROSŁAWA RAKA 
na łączną karę po zastosowaniu atnnestji 
— 7 lat więzienia, oraz pozbawienie praw 
publicznych i obywatelskich na okres 10- 
ciu lat. 

Oskarżonym zaliczono na poczet kary 
pozbawieni» wolnosci nkrés 'fymeżasowe- 
go aresztowania; postanowiono pobrac od 
wszystkich skazanych po 600 żf. Opłat są- 
dowych i zasądzić od wszystkich skaza- 
nych na rzecz Skarbu Państwa koszty po- 
stępowamia sprawy. 

Po ogłoszeniu wyroku Bandera i Łe- 
bed wznosili jakieś okrzyki w języku 
ukraińskim, wobec czego przewodniczący 
polecił usunąć ich z sali, zarządzając jed- 
nocześnie przerwę. Po wyprowadzeniu z 
sali osk. Bandery i Lebeda, przewodnicza- 
cy wiceprezes Posemkiewicz ogłosił ustnie 
uzasadnienie wyroku. 


Proces narodowców 

W wydziale VIIL karuym Warszawskiego 
Sądu Okręgowego wyznaczono na dzień 28 bm. 
wielki proces polityczny 0 przynależność do taj- 
nej organizacji rozwiązanego przez wiadze Obo- 
zu Narodowo-Radykainego. Sprawa ta wynikła 
wskutek ujawnienia działalności O. N. R. wśród 
młodziczy akademickiej. Po przeprowadzeniu 


rewizji na terenie Uniwersytetu za zezwoleniem 
rektora, natrafiono na szereg kompromitujących 
dowodów. Aresztowano 10-ciu studentów z apii- 
kantem Janem Sękiem na czele. 


Do Kobicl 


ZORGANIZOWANYCH W ZWIAZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ ŚP. OŚ. W KRA- 
RAWY: 

Zarząd Zw. MŁ W. Sp. Oś. w Krako- 
wie urządza w dn. -22 do 26 stycznia b. r. 
kurs wojewódzki dla członkiń, na którym 
relerowane będą najżywotniejsze dla ko- 
biet wiejskich sprawy. s„.Sądzimy, że na 
kurs tun chętnie pospieszą „Zniczanki” ze 
wszystkich powiatów waj. krakowskiego. 

Wpisowe na kurs wynosi | zł. Koszla 
utrzymania 50 gr. dzienn:.. z tem, żę każ- 
da przywiezie z sobą chleb i łyżkę. 

Noclegi na miejscu po 10 gr., jednak u- 
czestniczki muszą mieć z sobą prześciera- 
dło i coś do przykrycia n. p. chustkę. 

Zgłoszenia na kurs przyjmuje Zarząd 
Zw. do 18. I. b. r. 

Kurs rozpocznie się dn. 22 stycznia, t.j, 
we środę o godz. 1} w sali Domu Ludo- 
wego „Wista“, Kraków, Radziwilłowska 23, 

Za Zarząd: 
Kier. Woj. Sekcji Kol: 

B. Baranówna, 

J. Witfaszek, 


Kierownik: 
boduch F. 
ACZES. 
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Wiadomości z Jasielskiego 


- NIC SIĘ NIE ZMIENIŁO. 

_ Dnia 24 listopada 1035 roku z inicjatywy 
miejscowych ludowców zwołane zostało zebra- 
nie celem założenia Kola ludowego w Bączału 
gornym, pow. Jasło. Zebranie to urządzono na 
podstawie arl: 18 ustawy o zgromadzeniach. 
Policjant p, Pająk z posterunku Skołyszyn prze- 
prowadził kontrolę na dowód, iż zwołujący zna- 
lą przybyłych, Zebrania nie kwestonował, mimo 
to tensam posterunek w Skołyszynie zrobił do- 
miesienie do starostwa w Jaśle przeciw b. posin- 
wi Madejczykowi, który był obecnym na iem 
zcbranin za rzekome odbycie zgromadzenia. 
Starostwo zaś w trybie przyspieszonym skaza- 
ło Madejczyka na 30 zł. grzywny. Nic to jednak 
nie pomogło, w Bączalu górnym powstało koło 
ludowe, do którego zapisało się 60 członków. 

Podobne zebranie urządzili chłopi w dniu 15 
grudnia 1035 r. Skołyszynie. Mino. że zwoiuią- 
cy znał wszystkich obecnych, tensam Paias 
rozwiązał zebranie dlatego, iż znalazł między 
obecnemi 17-letniego młodzieńca z sąsiedniego 
domu. Słusznie ktoś powiedział, że prawo to 
jest jak pajęczyna, a cóż dopiero wtedy, edy to 
prawo wykonuje sam Pająk. W ustawie o zgro- 
madzeniach niema przepisu od ilu lat obywate- 
łem wolno brać udział w zebraniach. — Z re- 
guły wyklucza się dzieci, ale 17-letnich chłop- 
ców od pracy publicznej wykluczać nie można. 
Może wiadze przełożone pouczą p. Pająka o 
jego ohowiązkach. W Skołyszynie jednak chło- 
pi koło ludowe założyli. 

Z RADY POWIATOWEJ. 


Oto w dmu 10 grudnia 1935 r. przeprowa- 
dzono wybory delegata do rady wojewódzkiej. 


B. poseł Madejczyk zgłosił raczej dla demon- 
stracji kandydaturę ludowca Piotra Sobonia z 
Rostok sanatorzy swego Burdę, upadłeg” 
przy wyborach do Seimu. W ściślejszym głożn- 
waniu otrzymał Burda, o dziwo w radzie powia- 
towej. którą rok temu sam dohierał równą ze 
Soboniem ilość głosów, w losowaniu los wy- 
ciągnięty przez starostę padł na Sobonia. lżyty 
to dawno niewidziane u nas wybory uczciwe. 


łstny cud na dzisiejsze czasy. 


MASOWE ZGROMADZENIA LUDOWCÓW. 

Dnia 29 grudnia w Mytarzu nod Zmsgrodem 
odbyło się zebranie przeszło 1000 ludowców, 
ziemi Zmigrodzkiej. Sprawy aktualne omówił n. 
Madejczyk, w dyskusji przemawiali Soboń Jó- 
zef, Kurek z Łężyn Bobola Władysław «e 
Siedlisk i inni, uchwalono rczołucje domagai:- 
ce się amnestii dla więżniów brzeskich, rozwią- 
zania Sejmu, Senatu, samorządów i rozpisania 
nowych wyborów. Odśwewaniem „Gdy narod 
do boju“ zakończono to podniosłe zgromadze- 
nie. Bardzo liczne zebrania ludowców. w któ- 
rych wzięto udział ponad 1000 człiensów S. I... 
odbyty się w Jabionicy, Czermny, Święcanach i 
Szerzynach. Na zebraniach tych reierował 
wiceprezes Zarządu pow, Zenski Stanisław — 
uchwalono podobne rozalucje, jak w Zmigradz- 
kiem. jednem słowem ruch i wiara w zwy- 
cięstwo. 

Ci co tego niewidza tub w/dzieć me chcą me 
są politykami na dziś, ani na iutro. To są pè- 
litycy i reformatorzy z przed 150 lat. 

Zarząd pow. S. L. 


Wiadomości z Bocheńskiego 


REWIZJE W POWIECIE. 


W poprzednim numerze naszego pisma 
tonosiliśmy o rewizjach w powiecie bo- 
cheńskim, które dokonała P. P. u wybit- 
nych działaczy ludowych, a to u prezesa 
Zarządu powiatowego S. L. p. Franciszka 
Książka w Podgrabiu i u p. Bartłomieja 
Twaroga w Łapanowie. Dowiadujemy się, 
że organa P, P. dokonały dalszych rewizji 
u ludowców, a to u sekretarza Zarządu 
pow. S. L. p. Władysława Ryncarza w Bor- 
ku; rewizję osobistą przeprowadzono u 
Wincentego Ryncarza, który został aresz- 
towany, i u wiceprezesa Zarządu pow. 
p. Sondla z Kolanowa. Poszukiwano nie- 
legalnych druków, 

+ 
IMPONUJĄCY ZJAZD LUDOWCÓW 


W dniu 29 grudnia ub. r. odbył się nadzwy- 
czajny zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowe- 
go w Bochni w sali Domu Robotniczego, przy 
udziale około 1.200 członków. Zagaił zjazd i 
wygłosił przemówienie o charakterze politycz= 
nym. prezes Zarządu pow. S. L. p. Franciszek 
Ksiażek z Podgrabia. Świetne to przemówienie, 
w którem mówca przedstawił przebieg kongre- 
su S. L. i najwięcej aktualne wydarzenia z dzic- 
dziny politycznej — trwające około dwuch g9- 
dzin — zebrani przyjmowali nurzą oklasków. 
W dyskusji zabierali głos: Wilkosz, p. Twaróg, 
p. Bochenek, p. Liszka, p. Czubek, p. Samek, 
P. Sondel, p. Ryncarz, p. Sowiński. Nastrój na 
zjezdziu był zdecydowany, 

Po uchwaleniu rezolucyj, zebrani odśpiewa- 
li: „Gdy naród do boju“. Po wyczerpaniu p^- 
rządku dziennego, przewodniczący zamknął 
zjazd apelem do wytężonej pracy. 

Ryncarz Władysław. 


Do Kół ludowych 

Zarząd Powiatowy Stronuleiwa Luz 
w Bochni zawiadamia wszystkich Panów Pre- 
zesów Kół ludowych w powiecie bocheńskim. 
że do dnia 1-go lutego 1936 *., powinni poczy- 
nić zapotrzebowania na legitymacje człorkow- 
Kół. 

Równocześnie Zarzad pow. S. L. zawiada- 
mia, że zjazd powiatowy S. L. (statutowy), 
cetem wyboru nowego Zarządu pow. i ustalenia 
planu pracy na najbliższe miesigce — odbędzie 
w lutym. Termin zjazdu powiatowego bBętzie 
Gagioszony w „Piaście”. 

Wzieżdzie będą niogli wziąć udział tylko ci 
członkowie, którzy wylegitymuja Się nową le- 
gitymacja członkowską na rok 1936. 

Za Zarząd Powiatowy S. L. w Bcechni 
FRACISZEK KSIĄŻEK, prezes. 


O) 


SP. TOMASZ GAWŁOWSKI. 

Skońcem zesziego roku zmarł we wsi Cho- 
bot, powiat Bochnia 78-letni starzec Tomasz 
Gawłowski. Śp. Gawłowski był pięknym typem 
chłopa polskiego. Od początku ruchu ludowe- 
go brał w nim czvany udzial. Był prezesem 
Koła S. L. by! członkiem Zarządu pow. S. La 
pracował w Nółku rolniczym, w radzie gminnej 
i t d. Podczas swej ciężkiej choroby jedynem 
Jego marzeniem było doczekać się powrotu pre- 
zesa Wincentego Witosa. jeszcze niemal w 
przeddzień swojej śmierci wysłał depeszę o am- 
nestję dla byłych więzniów brzeskich. Pogrzeb 
nieugietego ludowca odbył się przy tłumnym 
udziale ludności z okolicznych wsi. Za ciężką 
pracę i trud, któraś poiożył przy organizacji 
Stronnictwa Ludowego w naszej okolicy — 
żegnamy Cie nieugięty bojowniku — niech Ci ta 
kochana ziemia polska lekka będzie. 

Michał Wilkosz 
członek Zarządu Pow. S. L. 


Wiadomości z Województwcentialnych 


Ządania chłopów w Kieleckiem 


W ostatnich czasach chłopi w Kielec- 


wiedzą, że Wincentv Witos, nie otrzymał 


kiem wykazują dużo zapału do pracy po- | amnestii. O aimnes.ę nie przestaniemy 


lityczno-organizacyjnei. Nareszcie wszy- 
Scy chłopi doszli u nas do przekonania, 
że jedyną organizacją, walczącą o dolę 
chłopa, o prawa polityczne i gospodarcze 
dla niego, to Stronnictwo Ludowe. Ža- 
czyna znikać bierność, martwota, chłopi 
prostują karki, czują, że powiał nowy 
wiatr, że nadchodzi czas dużych przemian 
— a Przy tych przemianach nieobecnym 
być nie wolno chłopom. 

„Muszę zaznaczyć, że powiat nasz na- 
leży do powiatów ubogich. Przeważaj:- 
cą większością to gospodarstwa 3 do ð 
morgowe. Ziemią naogół licha. Chodząc 
po wsiach. widzę nędzę. o której czasa- 
mi niema się nawet wyobrażenia. Ta nę- 
dza, to ubóstwo, jest też tamą postępu. 
Mimo wszystko cnłop otrząsa się z mart- 
woły, garme Się na liczne zebrania, inte- 
resule się polityką. 

W ostatnich dniach urządziłem tu ze- 
brania w 14 wsiach. Nastrój -- jakiś 
świcży. Po zapadłych wsiach ludzie 


wołać, aż do skutku. Chłopi nietylko w 
Kiełeckiem, ale w całej Polsce wiedzą, kim 
jest ten chłop z Wierzchosławice. Chłopi 
tutejsi żądają dalej rozwiązania seimu i 
senatu, rozwiązania rad gminnych i roz- 
pisania nowych, uczciwych wyborów w 
myśl dawnej ordynacji wyborczej. W in- 
teresic warstwy. która w Polsce wynosi 
72 procent, trzeba będzie te żadania wy- 
pełnić. 
STANISŁAW JANUCHTA. 

szumi èë O o TWK | 


Oświadczenie p. Andrzeja Pluty 


P. Andrzej Pluta z pow. rzeszowsk ego na- 
desłał do N. K. W. oświadczenie, że spowodu 
złego stanu zdrowia nie może pełnić obow az- 
ków członka Rady Naczelnej. 

„Pozostaję wierny i oddany  Strunnictwu 
Ludowemu'* — pisze p. Pluta — „i skoro tylko 
warinki mi pozwałą. stanę zaraz do pracy i 
walki“. 

Wobec oświadczenia p. Pluty wchodz: na 
jego miejsce fa Rady Naczelnej p. Józef Burda 
z pow. łańcucniego. 


Kronika poznańska 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
i WIELKCPOLSKI. 

W niedzielę, dnia 5 stycznia b. r. w 
miciscowej gospodzie w Międzylesiu, po” 
wiatu wągrowieckiego, Koła Młodzieży 
wiejskiej Międzylesia i Dąbrowy urza- 
uziły piękną uroczystość „Opłatka'. któ- 
tą zaszczycili b. poseł Mikołajczyk, hono- 
rowy prezes Młodzieży wiejskiej, oraz 
ojcowie i matki zorganizowanej młodzie- 
ży. 

W ślicznic udekorowanej sali zasiadła 
iułodzicź i goście do stołów, na których 
jarzyła się choinka. urozmaicając uroczy- 
stość śpicwami kołend i innych pieśni, 
oraz liczneimi okolicznościowemi dekla- 
imacjami. Gorące i serdeczne przemówie- 
nie wygłosił honorowy prezes młodzieży 
wiejskiei. b. poseł Mikołajczyk. 

Pod wieczór Koło Młodzieży odegrało 
sztukę pod tytułem „Pierwszy pacjent". 

Po przedstawieniu, urządzono zabawę 
taneczną w zamkniętym kółku. 

Wł. Magda. 
* 


ŻYCIE ORGANIZACYJNE WSI WIEL- 
KOFOLSKIEJ. 

W dviu 4-go stycznia b. r. odbyło się 
walne zebranie Str. Ludowego, Koło Mię- 
dzylesie, pow. wagrowiecki przy udziale 
wszystkich członków Koła i wielu sym- 
patyków. Na zebranie przybył b. poseł 
Mikafajczyk. Zebranie zagaił prezes p. 
Magda, życząc członkom powodzenia w 
Nowym koku, poczem zdał sprawozdanie 
z obrad Kongresu Str, Ludowego w 
duimób z +5 b. m. 


PH. Mikolaliczyk wygłosił świetny re- 
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MAGGI** ZUPY 


Domowa, Grochświ:o, 
Grochówka ze słoniną, Jarzynowo, 
Kalafiorowe, Makaranowa gwiazdki, 


Makarenowa nitki, Krupnik, © 
Pomidorowa z ryżem, Szczawiowa 
I kostka na 2 talerze 
UEN 
„MAGGI* 
groszy 
55" "SRS 
W DN! **""TECZNE: 
Angielsko 
Grzybowa 
Ogonovwa 
1 kostka 25 groszy 


ierat polityczny, którego zebrani z wiele 
kiem zainteresowaniem wysłuchali. 

Sprawozdanie z pracy organizacyjnej 
Koła zdał prezes. podkreślając harmonij- 
ność i współpracę tak zarządu, jak 1 „os 
szczególnych członków dla dobra orgalii= 
zacji « 

Po udzieleniu absolutorium ustępujące- 
mu zarządowi. wybrano nowy zarząd 
Koła w dotychczasowym składzie przez 
aklamacię. Następnie poruszono wiele 
ważnych Spraw organizacyjnych. Po 
przyjęciu nowych członków i rozprowa= 
dzeniu legitymacyj członkowskich na rok 
1936, prezes, dziękując członkom. za tak 
gremjalny udział w zebraniu. zebranie 
zamknął. Sekretarz. 


Wiademeści ze Slaska 


Z Lublinieckiego 


Cieszuwa, dnia 10 siycznia 1835 r. 


PARCELĄCJA — DOMOGAMY SI; WYBO- 

RÓW GMINNYCH. 
W gminie naszej jest majątek ziemski sic 
Hohenlohe z Koszęcina. Ziemia w dużej 
ści jest rozdzicrzżawiona przez małorolnych z 
skokcy, jest tw „bowiem bardzo "dużo gospo- 
datsiw kułowatych, wtóre z wlasucj roli nie 
sa w stanie wyżywić licznych rodzin. Rozeszła 
się pogłoska, jakoby dwor miał uledz parcelacji 
i podobno nabyła go już spółka osadnicza „Śłą- 
zak“. Zdają się to potwierdzać pewne posunie- 
cia zarządu majątku, jak zwolnienie służby 
dworskiej lub częściewe przenoszenie iej na in- 
ne folwarki. 

Gdyhyv parcelacja istotnie nastąpiła, zacho- 
dzi duża obawa, że ziemię rozkupią ludzie za- 
miejscowi, nie Polacy, a ludność miejscowa, 
która nie jest zasobna w gotówkę, będzie od- 
sunięta od posiadania ziemi. Wywołałoby to 
głód w mniejszych gospodarstwach, które bez 
dzierżaw tych absolutnie obejść się nie mogą. 
Ludność ta przez dziesiątki lat płaciła czynsze 


cia 


wygórowane i ziemia ta powinna przejść na 
własność dzierżawców bez odszkodowania. 


Zresztą, jak uczy nas historja, ziemię tę wydarl: 
magnaci niemieccy przodkom naszym. 

Domagamy się przeto albo wstrzymania par- 
ceiacji, albo też zapewniania małorolnym, dłu- 
goletnim dzierżawcom parcel, pierwszeństwa 
przy zakuwpnie ziemi oraz dogodnych kredytów 
z Banku Rolnego na zakupno ziemi i zagospo- 
darowanie. 

Sądzimy, że Biuro dia Spraw Finansowo- 
Rolnych przy Urzędzie Wojew. zainteresuje się 
tą sprawą i zechce wysłać do nas referenta, 
któryby nas dokładnie pouczył, jak mamy po- 
stąpić, byśmy nie byli pokrzywdzeni. 

e 

Jak wyczytalijmy w „Śląskiej Gazecie Lu- 
dowej“, chcą nas uszczęśliwić jeszcze dwulet- 
niem urzędowaniem obecnych wydziałów ginun- 
nych. Nie wiemy, jak zapatrują się na sprawę 
tę inne gminy, gdyż u nas przydałoby się tro- 
chę świeżego powietrza w tutejszych stosun- 
kach. Czekaliśmy już tych wyborów z uięsknie- 
niem, gdyż nie jesteśmy zadowoleni z obecne- 
go przełożonego gminy. Trudni on się domo- 
krąstwem, a jako towar przynosi: plotki, wiado- 
mości prawdziwe i nieprawdziwe, jest on rów- 
nież dobrym roznosicielem spraw urzędowych 
t nieurzędowych, nie dziw więc, że nie starczy 
mu cezası na sprawy gminne i pilnowanie wlas- 
nej gospodarki. Może na tem żle nie wychodzi, 
gdyż księżyć świeci przez dach do mieszkania, 
oszczędza więc światła, spodnie jego i sukma- 
na ozdobiona jest licznemi chorągiewkami spo- 
wodu licznych dziur, wygląda to, jakgdyby go 
opadło stado wiłków. Wyglądowi zewnętrzne- 
mu odpowiada gospodarka w gminie. 

Drog: nie naprawiane od lat, woda płynie 
sobie ich środkiem, niby figlarny strumyk. Jeżeli 
drogi się łata, to wygląda to. jakdyby to rohił 
krawiec. Rada gminna nie wiadomo, czy dostała 
śpiączki, czy innej choroby, na wszystko kiwa 
głową i w nic nie wgląda. 

Żadamy rozpisania jaknajszybszego nowych 
wyhorów do gmin! Ten stan dłużej trwa: nie 
może! 

Ryi. 


Wisła 


CZASY KOMISARZA MIEDNIAKA CHŁOPI 

DŁUGO POPAMIĘTAJĄ. — UCIAŻLIWE 

SZARWARKI. 

W dniu 20 grudnia 1935 r. skończył 
proces przed Sądem Okręgowym w Cieszynie, 
w którym jako oskarżony przez  kumisacza 
Miedniaka stawał b. wójt Nogowczv«. Sąd 
Okręgowy w pełnym komplecie uwojńnu p. Nos 
gowczyka ud winy i kary. 

W tych dniach umorzono również śledztwo, 
z braku dowodów winy, przeciwko b. sekrela- 
rzowi LiboSce, wytoczone na skutek usKarze= 
nia przez komisarza Miedniaka. 

Jak widać z powyższego b. komisarz nek: 
ludność procesami, które prawie zawsze wycho- 
dzą na korzyść oskarzonych, a Skarh Panstwa 
i Gmina ponosić muszą koszta procesów, 

Nie dziw też, że pieniędzy nie starczy na Do- 
krycie wydatków i nakłada się na ludzi uciąż!:= 
we szarwarki, tę pańszczyznę w nowcj szacie, 
Wzywa się do szarwarków nawet starców, jak 
*o miało miejsce w jednym wypadku, gdy 
75-letniemu Sstaruszkowi kazano odrabiać 4 
dni. Ma to być widocznie nagroda za to, że 
obywatel ten, jako zwierzchnik kościelny do- 
pomógł do odstąpienia bezpłatnie aminie placy= 
ku pod kort tenisowy. Gdyby to jeszcze Szare 
warkami kazano naprawiać drogi. Ale gdzietam. 
Naprawia się chodniki i Ścieżki przy zieleńcach, 
nie objęte żadną ustawą. Ale widocznie dla 
Wisły obowiązuje jakaś tajna ustawa, znana 
tylko p. komisarzowi. Ludność miejscowa gmi- 
ny ustosunkowywaia sie zawsze lojalnie i za 
„dobrych czasów”, gdy rządzili gminą jej o'co- 
wie wybrani przez ludność, chętnie pracowała 
przy robotach gminnych i dostarczała materia- 
łu po cenach znacznie niższych od rynkowych, 
jak świadczą o tem drogi, w  Jaworniku, Ma- 
lince, Cienkowie. Do ustępstw zawsze cobywate= 
le są skorzy, ale nie zniosą przymusu i bata. 

Komisaryczny zarząd gminny nałożył na 
ohvwateli wyższe podatki i opłaty gminne, i ©! 
też słusznie zapytują się, na jakie cele pieniądze 
te są wydatkowane. Chodzi szczególnie o spe 
cjalną dopłatę z roku 1935. Gmina nie przenro= 
wadziła w roku tym ani większych repera.ur 
drogowych, nie spłaciła długu szkolnego, me 
naprawiła mostów, czy budynków szkolnych. a 
na wydatki zwykłe nie wolno przecież nakta- 
dać specjalnych podatków. Radziby więc chv= 
watelc dowiedzieć się, na co pieniędzy tych 
użyto. 

Rządy komisaryczne. jak zmora, zawisły 
nad maszą gminą, a jak obecnie pisma donoszą, 
miałoby to jeszcze potrwać 2 lata, Prawdziwa 
rozpacz ogarnia ludność na samą myśl o tem ! 
pyta się. za jakie winy karze się ją. 

To ciężkie położenie ludności pod rządami 
narzuconego gminie komisarza. nie znajacego 
stosunków i nie zżytego z ludem naszym, uczy 
nas chłopów, jak wielkiem dobrodziejstwem jest 
prawdziwy samorząd gminny i jak ważna jest 
rzeczą, by chłopi posiadali silna organizację i 
w przyszłości mogli sami pokierować losami 
gminy. Nie będzie wtedy procesów, a wójt nasz 


się 


nie będzie na nas spoglądał zgóry. W. 
= 3 rzą 
Pow. Przasznysz: W dn. 2 lutego 1936 r. 


odbędzie się w Krzynowłodze Małej kurs sno- 
łeczno-polityczny dla członków Stronnictwa I.u- 
dowego. Początek o godz. 2-ej po poludniu w 


Domu Ludowym. 


Str. 4 
Wiadomości z Matopelski Wschedniej 


L'cytacja wieik ei własności 


T-wo Kretyrowe Ziemskie we Lwowie o- 
głoslo w pismach lisie majątków ziemskich. 
które w HMitym br. pgdą licytowane Chodzi 
o 26 dużych majątków, leżących w powa- 
tach iuk Czortków, Skałat, Dobromił, Zadiesz- 


wiem: wszejhiej pomocy, Nie są w stania na. 
być tei ziemi, aeżb, na niei zviąc i prazniąc, 
zabezpieczyć byt i przyszłość państwa. 
Natomiast zachodzi obawa, że Żydzi mają- 
cy popurejo sanacji i pieniądze, nadsvłane Z 
całego świeta ma utrwalanie Judei w Pol- 
sce, słamą się dzieczieami fortun maznackich 
i właściciułanń ziemi przepcjonej krwią i zno- 
jem mas olłonskich. Stać się to musi tember- 
dziej, że nasi władcy legionowi, jak dotych* 
czes mienasyceri, zajęci żłobem i jego reszt- 


czyki, Bóbrka, Borszczów, Brzeżany, Kopy- 
czyńce. Żydaczów, Rawa Buska i Żółkiew, 
Ciążące na tych majatkach dlugi dochodzą 
do sumy okołó 20 mik zt, 

Bankructwo obszaru:ków nikogo nie wz- 
sza. Likwiduia się sumi, Jedynie me jest dla 


nas odojytiem w czyje ręce dusianie się ta f kami, nić mają czasu myśleć o iakiej drob- 
ziemia, W abzenych waruskach citopi, zni- | nosice. jak Polska i jci przyszłość, 
szczeni Zruutownie przez samnację, pozba- 


lwowska Rada Miejska ogłosiła publiczny bojkot żydów 


dr com 14 Kstobudu ub, r. na posiedzeniu 
wady Miejskiej. zgloszono wniosek przemia- 
nowania ulicy Marorskicj ma ul. Mączyńs 
go w celu uczczenia Jego pamięci i olbrzy- 


występowi preeciw Polsce i walczyli prze” 
ciw wojskom polskim, 

Ponieważ Żydzi za swoją prowokacię nie 
chcieli dać należytej satysukcj, wówczas 


mich zastug, lako organizatora i kmareudania g redni guiscy na oMtaniem posiedzeniu R. M 
bohaterswwej chrony Lwowa w listopadzie | oJczytali deklarację w której ogłosili publicz- 
1919 r. dzięki ozemu nietylko Lwów, ale | ny bojkot Żydów, 

Wsch Malopoiska należy dziś do Polski. Nie ulega Żadnej watpliwości, że śp. Mą: 


czyński napisał o Zvdach prawdę, na doku- 
mentuch +: Przecież pumiętemy zimka” 
nucie, że w czasie wojny połsko-ukraińskiej 
slangi wyraźnie po stronie Ckreińców. wy 
połmiii wazvatnie ich urzędy i przyczynili sę 
w owysosim stopniu do przedłużenia walki. 
Czy tema także bęlą przeczyć? 


Wniosek ten miał niewątpliwie charakter ma- 
nitestacji narodowej 

Tymczasem radni żydowscy 
wzięli udziału w ziosowanu, uie demonstre- 
cyvirie wyszli u. prewokujać 


© 


nietylko nie 


ZE «NA. wyraźnie 
uczucia polskie, Na usprawiedliwienie swego 
mietaktu poduń. żo Śp. Mączyński był umty- 
semita i zarzucał Żydom. iakoby w reku 1919 


Ziazd działaczy ludowych w Haliczu 


W dnn 29 grudnia ub. r. cdbył się w Ha- |] Paryło z nowiatu Buczacz, przedstawiciel 
liczu zjazd działaczy ludowych z okolicznych | ciłonów  ukraAiskich p. Piotr  Danymyluk, 
powiatów, rzwodmczyt prezes Zarządu pu- | przemawiający w duchu ugody polskorruskiej 
wiatoweso S, Lo ra powiat stanisławowski. p. f pomiędzy chłepami i p. Józef Salwach z po- 
Ignacy Wierzbliński sekretarzował p. Nowak | wiatu Podhsice, Na zebrania uchwalono wy* 
Władysław z Wałczkówa, Do prezydjum we- | słać depeszę do P. Prezydentu Rzeczypospo- 
szl pọ: Feliks Wójcik, Władystaw Paryło, | litej w sprawie amnestji dla więźniów brze- 
Michał Grodzichi, Władysław Frączek, Józeł | skich-emiyrantów — którą toż w duiu 50) 
Somisławski i p. Jóżei Trzaska. zmuibwa wysłano, 

lłuższe przemówienie wygłosił działacz Treść depeszy brzmiała: 
ludcv x, ksiadz prviesór ftiłtpek z Kałusza. „Żebra walki 0 srhdnia w Haliagu kur 


AE sów m wów 3. dowcy z pawiezów: Stanisławów, Kalusz, Re- 
RÓ ..; : once... | hóevn. Padlrajcę, Duczacz — mrosimy o obię- 

sprawozduiien onówił sytuacię qosnsdarczą | | wadi: STAŃÓ D CSIR: 

i polityczną, Przemawiali: p, Józżei Gadziń- | 59 777755 Vezne GER 

ski z Wołczkowa. p. Feliks Wólcik z Marjam- Po uchwaleniu rezelucyj — zebranie zain- 
p. Popiel z Dolciowa p. Władysław | nięto. Sprawozdawca, 


polu. 


ruchu organizacyjnego 
Stronnictwa ludowego 
Wielkie zgromadzenie ludowców w Strzyżowie N W. 


Dnia 5 bm. odbyło się w Strzyżowie z Kongresu. Skoiei zabrał głos mgr. Bro- 
n/W. powiat Rezszów, wielkie zgromadze- | nisław Kloc, obrazujące w swoim przemó- 
nie czionków Stronnictwa Ludowego, zor- | wicniu obecną sytuację polityczną i go- 
ganizowane przez Zarząd powiatowy w | spodarczą w państwie, oraz wzywając zc- 
Rzeszowie. Na zgromadzenie to przybyli | branych do ugruntowania organizacji 
ludowcy z calego dawnego powiatu strzy- | Stronnictwa Ludowego na tym terenie. 
żowskiego, wypełniając obszerną salę „S0- | Po przemówieniu wywiązała się obszerna 
koła” po brzegi. dyskusja, poczem uchwalono rezolucje 

Przewodniczący Zarządu powiatowego |w sprawie amnestjonowania emigrantów, 
w Rzeszowie, Bronislaw Kloc otworzył ze- | więżniów brzeskich, rozwiązania Sejmu 
branie, powołując do prezydjum Jana Pta- |i Senatu, rozpisania nowych wyborów 
ka z Nowej Wsi i Niemca z Wysokiej. į oraz rozwiązania karteli. 

Zarządu powiatowe. | Zgromadzenie to wywarło bardzo duże 


Następnie sekretarz i 
sprawozdanie | wrażenie na mieszkańcach Strzyżowa. 


go Józef Kubicki złożył 


A 


Z zebrań i zeromadzerń 


POWIAT KRAKÓW. Na zebraniu w dmn g się powrotu do kraju Wincentego Witosa i to- 
26 grudna w Kobylanach przemawrał p. Piotr | warzyszy. Sekretarz. 
Chachołek, przewodniczący i p. Jan Faryna, — GRYBOWSKIE. Na zjeździe nulowców 
który omowił dokładnie sprawę amnestji dla | „ pyjezo powiatu grybowskieso w dniu It 
więźniów brzeskich, Przemówienie to wywar- | emidnia ub, roku sprawozdanie z Kowxresu 
ło na zebranych wielkie wrażenie. S TNN S. L. zlożyli p. Józef Steinhof i p. Narcyz 


PR 1 sl ings z 
POWIAT BOCHNIA. W dniu 15 grudhia | Włatr. W dsekuśji zabierali sios: m. Jan Aa 
ub. r. na zebraniu w Podgrabiu przewodniczy! | KOwicz, p. Alojzy Wiatr. p. Karol Kowalski, 
p. Wojciech Szeląg. Sprawozdanie z kougre- | P: Meichjor Łatka i inni. Omówiono w e. 
su S. L. złożył prezes Zarządu pów. S. isj kie aktualne snrawy. dotyczące ruchu tudo- 
p. Franciszek Książek. © sprawach spółdzie|- | wego | sprawy państwowe, Poza sprawozdą- 
czych mówił p. Andrzej Szewczyk z Ellnaiow. nem z komzresu. najwięcej załnteresowania 
skiego. Licznie zebrani chłopi i kobiety do- | budziła sprawa amnestji dla wieźniów brze- 
magają się amnestjj dla więźniów brzeskich. | Skich. Po kitkugodeimnych obradach przewod- 
Wojciech Szeląg. niczący zamknął zjazd, a delegaci. w liczbie 
MAKÓW PODHALAŃSKI. Na Zjeżdzie po- Í 215 odśpiewali pieśń: „(dy naród do boju". 
wratowym w dniu 22 grima ub. r. wygłosił S 
referat poltyczny i gospodarczy p. Piotr Gar- Z POWIATU MIELEC. Dnia 13 grudnia ze- 
P wo a” cj 00 ana pod je = brali się ony; R zet rzynia x = 
pó: gresu D, La Skusji Za- 4 i obrzeńs „shicha 
bierał glos adwokat p. dr, Michał Hołda z Jor- ka WA "kongresi S. Ę "Wiele goryczy 
danowa, wygłaszając głęboko uięte przemó- wywołała sprawa amnestji. Chłopi z Mielec- 
wieme. P. Trata z Poniec apelował do kobiet, | kiego nie przestaną się domagać amnestji dla 
by brały czynniejszy udział w organizacj | wieżniów brzeskich. Obecny. 
Stronnictwa Ludowego. Szereg mówców po- A A A 
ruszyło wiele akrualnych tematów tak natury Walne zebranie Koła w Podlesiu Żyraw- 
państwowej, jak też lokalnej. Przemawtal!: al ka. ed a PSEM k 
I r » Th . A » " . 
PSA Zopa a EKO, Dk JOEY Grzecha, sekretarzem p. W. Pulaka, skarbni- 


sŁaw Jopek, prezes Zarządu, p. Józet Piątek | U 
z Żarnówki, p. Jan Rusin z Benkówku, p. Pa- | kiem p. J. Grzecha Na tem zeh-aniu postano. 


jąk Marcin z Bieńkówki, p. Józet Cisoń ze Seca ME wółżw + wa E Anani 
Snytkowwi iazdoń j stw , że in d 
Spvtkowic, p. Gniazdoń z Osielca, p. Jąkała Zebrani żądają amnestji dla 


lona amnestja, 
więźniów brzeskich, rozwiązania Sejmu i Se- 
natu. 


z Malęjowej, p. Wojciech Habina z Sidziny 
p. Anastazja Penowa z Białej. 

Duiegaci w Fczbie około 300 osób uchwal* 
szereg rezoiucyj, o reakzację których walczy 
Stronnictwo Ludowe. Zebrani delegaci repre- 
rentujący dawny powiat makowski, domagaja 


Wawrzyniec Pulak. 
Wieikie zebranie w Kiełkowie przy udziale 
ludowców z Kiełkowa i z Zaborcza w dniu 15 


e ZA Z WON 


„PIRA Sps 


grudnia wykazało się stronnictwa w nasze! 
akolicy. Sprawozdanie z kongresu złożył p. 


Jan Błachowicz, wiceprezes Zarządu pow. 5. 
L. Piękne przemówienie na temat spraw poli- 
tycznych wygłosił p. Józef Feląg. Zebrani do- 
magają się ogłoszenia amnestji dla więźniów 
brzeskich, przebywających zagranicą. 

Paraija Książnice. W dniu 29 grudnia z. r. 
odbyło się paraijałne zebranie w książnicach w 
domu byłego wójta p. Stanisiawa Cisły. Prze- 
wodn'czył p. Jan Mroczek z Podieszan, zastęp- 
cą był p. Marcin Kudła z Goleszowa, sekreta- 
rzował p. Watenty Błach z Podieszan. ()bszer- 
ny reierut poltyczno-forspodarczy wygłosił p. 
Franciszek Gesing z Schoenangeru i p. dr. 
Wojciech Weryński, adwokat z Mielca. P. Jan 
Blachowicz złożył sprawozżdame z kongresu 
S. L. Przemawiaji jeszcze p. Marcin Kudła i 
p. Marcin jetnioła z Podleszan. Wielkie to z2- 
kranie wykazało jeszcze raz że ludność parafii 
ksążnickiej stoi twardo pod szeandarem Stron- 
nictwa Ludowego i z obranej drogi nie da sę 
się nikomu zepchnąć, że hędzie walczyć aż do 
zwycięstwa o zreałzowame postulatów ludo- 
wych. Zebrani domagaja się wydania calko- 
witej amnestji dla więżniów brzeskich. 

Sekretarz. 


DO LUDOWCÓW W MIECHOWSKIEM. 

W dniu 26 stycznia 1936 roku o godz. 19, 
w Staboszowie, rozpecznie się 3-dniowv powia- 
towy kurs społeczno-polityczny i kultaralno- 
oświatowy, dla działaczy ludowych. przesów ! 
sekretarzy kół, oraz członków zarządu powiato- 
wego Str. L 

Na kurs przyjada wykładowcy z Krakowa. 
Po ukończeniu kursu odbędzie się konierencja 
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członków zarządu powiatowego, prezesów i 
sekretarzy Kół, przyczem zieżudae zostanie spra- 
wozdanie z kongresu. 

Kurs odbędzie się za legitymaciasi. Legitv- 
macje na rok 1036 będzie można nabvć na 
miejscu. Dia pozaielscowych uczestników za- 
pewnione będą bezpłatne nociegi i kompletne 
utrzymanie u miejscowych członków. Przyby- 
wajcie więc ludawcy jak najliczniej. Zgłoszenia 
nadsyłać wczesnie. 

SZYMON 


DUDEK, prezes. 
DO LUDOWCÓW W KROŚNIEŃ- 
SKIEM. 

Dnia 76 stycznia 1936 r. odbędzie się 
konierencia delegatów kół S. L., na okręg 
sądowy Dukla, pow. krośnieńskiego, w 
domu gminnym w Cergowel. o godzinie 
Ló-tei. 

zapraszamy delegatów wszystkich 
okolicznych kół S5. L. oraz tyeh delega- 
tów, gdzie niema ieszcze kół S. L.. bv na 
konierencjię iak najliczniej przybyli. 

Kcierować będą członkowie zarządu 
powiatowego prezes Stanisz, sekretarz 
Siciński i ob. Sanocki. 

Na porządku dziennym: sprawozdanie 


z Kongresu S. La sbruwy  gospodarczę, 


polityczne i organizacyjne. 
Za Zarząd pow. S. L.: 
Sckretarz: Siciński, 


Prezes: Stanfs®, 


asz program 


Uchwalony na Kon gresie Stronnictwa Lud. w dn. 7 i 8 grudnia 1935 r. 


Lud wiejski a naród i państwo 


|. Ludność wiejska ze wzgiędu na swą 
liczebność, swoją tężyznę fizyczną i mo- 
ralną, wynikająca z związku jej z ziemią, 
oraz wartości narcdowe i państwowe, jest 
uprawniona do uważania się za natural- 
nego gospodarza Polski. To też Stronni- 
ctwo Ludowe, jako polityczna reprezenta- 
cja tej ludności, obejmuje okiem swem i 
swoją troską nietylko klasowe interesy 
wsi, ale całość interesów narodu polskiego 
i stworzonego przezeń tysiącictnią pracą 
państwa. 

Il. Na pierwszym pianie stawia Stron- 
nietwo Ludowe sprawę ugruntowania na- 
szej państwowości przez zapewnienie Pol- 
sce bezpieczeństwa i siły nazewnątrz, a ła- 
du ì porządku nawewnatrz. 

HI. Siła i bezpieczeństwo nazewnątrz 
oparte być mają: 

1) na przywiązanych do państwa i mi- 
łujacyc. „1ość masach łudowych; 

2) na silnej moralnie armji, dobrze 
wyszkolonej i wyposażonej w materjał od- 
powiedni do nowoczesnych wymagań, sta- 
nowiącej jedność z narodem, lecz trzyma- 
nej bezwzględnie zdala od jakichkolwiek 
walk i rozgrywek wewnętrznych; 

3) na  Sojuszach, odpowiadających 
wspólnym żywotnym interesom, Szczerze 
i wiernie dotrzymywanych, opartych na 
zasadzie całkowitej wzajemności i równo- 
wartości; 

4) na czynneni współdziałaniu z insty- 
tucjami, zmierzającemi do zbiorowej gwa- 
rancji bezpieczeństwa narodów, a zatem 
do ograniczenia zbrojeń i ugruntowania 
powszechnego pokoju przez oparcie sto- 
sunków między państwami na poszanowa- 
niu traktatów, gwarantujących obecny u- 
kład stosunków europejskich i pokoio- 
wem rozjemstwie w razie sporów. 


Ustrój polityczny 

IV. Nawewnątrz — ustrój demokra- 
tyczno-repubiikański, zapewniający z je- 
dnej strony wolność obywatelom. z dru- 
giej siina władzę wykonawczą pafstwa, 
cparty być ma na następujących zasa- 
dach: 

1) równość obywateli wobec prawa; 

2) bezwzględne poszanowanie prawa, 
oraz zasad moralności chrześcijańskiej 
w życiu publicznem; 

3) władza prawodawcza, złożona w 
ręce Sejmu, wybranego w głosowaniu 
równem, powszechnem, bezpośredniem i 
tajnem oraz Naczelnej Izby Gospodarczej, 
wybranej przez rozbudowane organizacje 
samorządu terytorjalnego i gospodarcze- 

GB 

a 4) rząd, oparty na zaufaniu mas ludo- 
wych, kontrolowany przez Sejm i odpo- 
wiedzialny przed Sejmem; Konstytucia za- 
pewni Prezydentowi Rzeezyposnolite, pra- 
wo rozwiązywania Izb Oraz zabezpieczy 
trwałość rządu, chroniąc go przed przy- 
padkowem lub lekkomyślnem obalaniem; 

5) Sądy calkowicie niezawisłe; 

6) aparat urzędniczy fachowy, nielicz- 
ny. odpowiednio uposażony. niczależny od 
wpływów polityczno-partyjnych i bezslron- 
ny w urzędowaniu, a odpowiedzialny ma- 
terjalnie wraz ze skarbem państwa za 
szkody, wyrządzone obvwatciom Przez 
niedbalstwo lub złą wolę; 

7) samorząd tak terytorjałny jak za- 


samodzielny w wykonywaniu 
swych uprawnień, a kontrolowany przez 
państwowe władze nadzorcze li tylko 
z punktu widzenia legalności jego działań, 


Ustrój 
gospotarczo-społeczny 


V. Ustrój kapitalistyczny, zysk jedynie 
mający na celu, okazuje się niezdołny do 
rozwiązania obecnych trudności gospodar- 
czych; wobec tego ustrój gospodarczy 
eprzeć chcemy na następujących, wynika- 
iicych z agraryzmu, zasadach: 

|) praca fizyczna czy umysłowa jest 
podstawowym tytułem do udziału w do- 
chodzie społecznym; 

2) prawo własności ma być uzgodnio- 
ne z interesem spolecznym, i nic może być 
podstawą wyzysku człowieka przez cz!0= 
wicka; 

3) pieniądz ma być miernikiem warto- 
ści, pośrednikiem wymiany i Środkiem o- 
szczędności, a nie narzędziem spekulacji; 

4) planowa gospodarka ma dostoso- 
wać produkcję do potrzeb spolecznych 
oraz zapewnić wszystkim pracę i sprawie- 
dliwy udział w dochodzie społecznym; 

5) powszechne samorządne związki 
zawodowe o charakterze samorządów go- 
spodarczych reprezentować mają interesy 
poszczególnych zawodów i współdziałać 
przy ustalaniu i wykonywaniu planu go- 
spodarczego. 

VI. Z zasad powyższych wynikają na- 
stępujące wskazania: 

a) przeludnienie i olbrzymie, wielomi|- 
jonowe ukryie bezrobocie na wsi, powo- 
dujące nieuchronny wzrost nędzy -— wys 
wołać może w niedalekiej przyszłosci 
grożne dla państwa wstrząsy, Interes spo- 
łeczny wymaga wywłaszczenia obszarów 
dworskich dla stworzenia z nich bardziej 
wydajnych drobnych warsztatów rolnych 
i oddania ich w ręce tych, którzy osobiście 
na ziemi pracują. 

Wszelka wielka własność rolna 
być wywłaszczona bez odszkodowania. 

Podjęta na wielka skalę planowa mel- 
joracja nieużytków dostarczy dalszego za- 
pasu ziemi pod warsztaty rolne, a podnie- 
sienie wydajności gospodarstw, rozwój 
rzemiosła, przemysłu ludowego, przetwór= 
stwa, spółdzielczego zbytu. drobnej i śred- 
niej spółdzielczej wytwórczości przemysło= 
wej itp. — dadzą nadmiarowi wolnych 
rąk nowe formy zatrudnienia. 

Podstawą przyszłego ustroju rolnego 
winien być indywidualny, samodzielny 
warsztat rolny, oparty na prywatnej włas- 
ności, którego wielkość zależeć będzic od 
warunków przyrodniczych i ckonomicz- 
nych. 

Techniczne, ekonomiczne i organiza- 
cyjne braki indywidualnej drobnej gospo- 
darki rolnej wyrównane będą przez roze 
winiętą spółdzielczość. 

b) Maszyna, jako wytwór pracy Sze= 
regu pokoleń, siużyć winna pomnażaniu 
dobrobytu całego społeczeństwa, nie zaś 
bogaceniu się jednostek. To też. będąc 
przeciwni nadmiernej ctatyzacji warszta 
tów pracy, dążyć będziemy do przejęcia 
wielkiego przemysłu przez zorganizowane 
społeczeństwa  (spaldzielczość, samorząd 
i inac). 


wodowy, 


mą 


(Dokończenie nastąpi.) 
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Jydzień polityczny 


Gwałia ! 
Chłopi chcą być gospodarzami kraju! 


„ Wychodzi w Warszawie „Myśl socja- 
fistyczna", podobno organ bliski „Bundu“ 
żydowskiego, pozujący na nieomylność, je- 
żeli chodzi o wykwit marksizmu polskie- 
go. Owa „Myśl socjalistyczna” w nume- 
rze 21 wbrew opinii „Robotnika“ jest bar- 
dzo niezadowolona z Kongresu Stronni- 
ctwa Ludowego i w obszernym artykule 
daje temu wyraz. Nie od rzeczy będzie, 
że ludowcy poznają charakterystyczne u- 
stępy autora artyku!tu Wagnera p. t. „Obli- 
cze Stronnictwa Ludowego“, 

„Wywlaszczenie bez odszkodowania. O tem 
mówił już dawniej Witos. Dziś klną wszyscy 
kapitalizm. Wszyscy mówią o nowym ustroju 
„0 zupełnem przeobrażeniu” dzisiejszego spo- 
łeczeństwa. Możemy dziś powtórzyć bez zmian 
się wa pisane przed 3 laty. 

Jedno rozumieją  „zupelne przeobrażenie” 
jano ustrój kolektywistyczny. gdzie pod prze- 
wodem klasy robotniczej zaistnieje niebywały 
rozkwit maszynizmu i techn'ki, który zreduku- 
je do niewielkich rozmiarów rolę i funkcję 
drobnomieszczaństwa, opierającego się na pry- 
watnej własności środków produkcii. A  dła 
drugich owo „zupełne przeobrażenie'* sprowa- 
dza się do cofnięcia historji o stulecia wstecz. 
do ogrodzenia chińskim murem od świata, do 
Samowystarczalności, jako podstawy produkcj 
narodowej i do zepchnięcia klasy robotniczej na 
stanowisko podrzędne. 

Ostatni kongres wyhoru tego dokonał: Wy- 
tyczne programu rozpoczynaja się od słów: 
„Ludność wiejska jest uprawniona do uważa 
nią się za naturalnego gospodarza Polski". 


Powyższa teza sprowadza się w rzeczywi- 
Stości, aż do proklamowania dyktatury ludności 
wiejskiej — do dyktatury Stronnictwa Ludowe- 
go (1) 

„Ale przecież Kongres wyraźnie wypowie- 
dział się przeciwko wszelkiej dyktaturze, a za 
demokracją. 

Tak jest, gdyż uważał, że demokracja, a 
właściwe powszechne prawo wyborcze — do- 
siatecznie zabezpieczy prawa Stronnictwa Lu- 
dowego do stania Się naturalnym gospodarzem 
Polski. Stać się „gospodarzem”* kraju, oto ce!, 
zaś demokracja oto środek“. 


Dążenie do sytuacji gospodarza wiąże się 
u ludowców z agrarystyczną koncepcją nowe- 
go ustroju Polski. Ludność wiejska ma być he- 
gemonem w kraju i wszystko ma się dostaso- 
wać do jej drobnamieszczańskich ideałów". 

To oto zasadnicze uastawienic, Więc zdzcy- 
dowana opozycja wobec sanacji, którą dopro- 
wadziła wieś da ruiny materjalnej i duchowej. 

Więc odgrodzenie się od innych form fa- 


szyzmu, dążącego do dyktatury i zniweczenia 
wszystkich innych organizacyj, nie wyłączając 
ludowców. Więc odgraniczenie się od komuni:z- 
mu, jako ruchu dążącego do dyktatury .proieta- 
rjatu, negującego prawa Stronnictwa Ludowe- 
go do stanowiska „Gospodarza Polski". 

„Realna polityka klasy robotniczej musi być 
oparta na trzeźwej ocenie rzeczywistości i na 
świadomym wysiłku osiągnięcia swych wlas- 
nych celów". 

Oto ważniejsze myśli komumizującej 
„Myśli Socjalistycznej”. Cóż z nich wyni- 
ka? 

Zbrodnią jest, że Stronnictwo Ludowe 
chce, by chłopi byli „naturalnymi” gos5o- 
darzami kraju, bo oni pod przewońa.ctwem 
robotników powinni pracować nd wzro- 
stem maszynizmu i t. d. 

Demokracja jest dia S. L. tylko Środ- 
kiem do dyktatury, hegemonji, by zrealizo- 
wać jego ideały drobno-mieszczańskie. 

Doprawdy niewiadomo, co tu bardziej 
podziwiać, czy bezczelność komunizujące- 
go żyda, czy też jego cynizm w zachwa- 
laniu dyktatury czerwonej i giupoty, z ja- 
ką przypisuje ludowcom ideały drobno- 
mieszczańskie. A więc zbrodnią jest, że 
chłopi pod sztandarem S. L. chcą Stać się 
gospodarzami Polski, ale wszystko bedzie 
w porządku, gdy mniejszość robotników 
ogłosi dyktaturę proletarjatu i pozwoli 
wspaniałomyślnie „chłopom współpraco- 
wać nad wzrostem maszynizmu i techniki". 
Dobrze, że chłopi w ten sposób poznali 
prawdziwe oblicze marksizmu, być może, 
że to otworzy aczy wreszcie tym, którzy 
sądzą, że ruch ludowy jest tylko etapem 
na drodze do socjalizmu. 

Tak jest, chcemy chłopa polskiego zro- 
bić gospodarzem Polski, taka rola mu 
z natury rzeczy przypada. Potrafimy się 
przeciwstawić ze skutkiem nietylko zapę- 
dom faszystowskim, ale wszelkim dykta- 
turom choćby przygotowanym pod zna- 
kiem różnych „Myśli Socjalistycznych“. 

Myśl ludowa niema nic wspólnego 
z ideałami drobnonrieszczańskiemi i podo- 
bne twierdzenia wylęgnąć się mogły tylko 
w  niedowarzonych głowach niektórych 
marksistów, nie mających pojęcia o dro- 
gach rozwoju, na jakie weszło życie chło- 
pa polskiego. 

Do walki z sanacją chłopi idą przede- 
wszystkiem ze zorganizowanymi rebotni- 
kami. Nie sądzimy, by to współdziałanie 
utrudnić mogli intryganci „Myśli Socjali- 
stycznej". 


Niebardzo są zbudowani Kongresem $. L komuniści 


Inaczej oceniają kongres komuniści. 
„iniormacje prasowe“, wychodzące we 


Francji, poświęcają w N-rze 2 tej sprawie 
artykuł wstępny. Według nich na kongre- 
sie na całej linji zwyciężył prąd „frontu 
ludowego“ na wzór Francji, Tylko p. Ra- 
taj i jego przyjaciele z Chrześcijańskiej 
Demokracji wysilają się, by do tego nie 
dopuścić. To też dostaje się p. Ratajowi 
i tym innym. Sprawozdawca jakoś nic nie 
wie o jednogłośnym wyborze Wincentego 
Witosa, Rataja i Rady Naczelnej, co prze- 
cież przeczy jego informacjom. Boją się 
komuniści, że uchwała 0 wywłaszczeniu 
bez odszkodowania zostanie na papierze. 
Ale ostatecznie przyznają nam sukces i ro- 
bią dobrą minę. 

„Mimo wszystkich  niejaśności, uchwały 
Kongresu warszawskiego w sprawach hieżącej 
polityki stwarzaja podstawę dla współdziałania 
wszystkich organizacyj antytaszystowskich. 

Uchwały Kongresu dowodzą, że mimo różnie 
programowych jakie istnieją między naszą 
partją a Stronnictwem Ludowem — jest sze- 
reg aktualnych żądań į haseł zarówno w spra- 
wach gospodarczych, jak w sprawach polityki 


wewnętrznej i zagranicznej, które są wspólne 
dla wszystkich aatyfaszystowskich organizacj 
w Polsce. Znalazły one miejsce w naszym pro- 
gramie antyfaszystowskiego frontu ludowego, 
który ogłosiliśmy przed kilku miesiącami oraz 
w szeregu listów otwartych, jakie KC naszej 
partji wystosował do NKW Stronnictwa Ludo- 
wego. Dlatego uważamy  wspołdziałanie ruchu 
ludowego z naszą partją za konieczne. 

Jesteśmy przekonani, że nie powiodą się ma- 
chinacje tych działaczy ludowych, którzy chcą 
posiać nową nieuiność między masami chłop- 
skiemi, a ruchem komunistycznym”. 

A jednak do tego  wspóldziałania nie 
dojdzie, choćhy dlatego, że komuniści nie 
są partją samodzielną, ale tworem zależ- 
nym od Rosji, a pozatem swoim obliczem 
wojującego marksizmu stają w zasadniczej 
sprzeczności z dążeniami społecznemi i na- 
rodowemi chłopów polskich. To też nawet 
doraźne współdziałanie polityczne z nimi 
uważamy ze strony ruchu ludowego za 
niemożliwe. Ruch ludowy uświadamia so- 
bie, co go czeka w stosunku do komuni- 
stów. 
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Bez odszkodowania 


Nasz „artykuł „Bez odszkodowania“, 
polemizujący z wywodami „Glosu Naro- 
du“, nie zdołał przekonać redakiorów 


„Głosu Narodu“, Nie uważamy się za po- 
wołanych do zgłębiania nauki Kościoła, 
jeżeli chodzi o pojęcie własności. W każ- 
dym razie moglibyśmy, dajmy na to, u św. 
Tomasza znależć niejedno na poparcie na- 
szej tezy. Wyręcza nas bardziej pod tym 
względem kompetentna „Polonia“, która 
w artykule wstępnym w kwestii tej mie- 
dzy innemi pisze: 

„Uczyliśmy się w katechiżmie, że biedny 
Człowiek, umierający z głodu, nie popełnia 
Erzechu, przywłaszczając sobie kęs chleba 
dla zaspokcienia głodu. .iażdy człowiek 
ma prawo najeść się do syta. Chrześci- 
jańską moralność powiada, że każdy czło- 
wiek ma prawo do życia. A prawo do ży- 
cia jest pierwszem i podstiawowem pra- 
wem człowieka. więcej — iest źródłem 
wszelkich jnnych praw. Głodujący chłopi 
i robotnicy mają prawo żądać od  spole- 


czeństwa, aby okazywało zrozumienie dla 
ich faktycznie rozpaczliwego położenia. 
Rozwiązywanie faktycznych ich trudności 
życiowych należy do polityków i mężów 
stanu, zaś sposób zapewnienia im prawa 
do życia podlega sądowi moralistów. 
Moralność chrześcijańska uznaje prawo 
własności i widzi w niem podstawy zdro- 
wia rodziny i kultury chrześcijańskiej. So- 
cjalne encykliki papieskie zalecają uwłasz- 
czenie wydziedziczonych mas, jako głów- 
ny środek ratunku ludzkości i naszej kul- 
tury. Ale chrześcijańskie pojęcie własno- 
ści zasadniczo się różni od pojęcia kapita- 
listycznego. Własność prywatna w chrze- 
ścijańskiem pojęciu bardzo mało ma 
wspólnego z kapitalistycznem pojęciem 
własności. Dla kapitalizmu własność pry- 
watna jest tabu, świętością nietykalną, słu- 
żącą tylko jej właścicielowi. Według po- 
jęć chrześcijańskich zaś człowiek jest tyl- 
ko szafarzem dóbr ziemskich, których po 
zaspokojeniu swych słusznych notrzęb u- 


i CTH 


żywać powinien dla dobra swych bliżnich, 
dla dobra powszechnego, Ze swego szafar- 
stwa będzie kiedyś zdawał rachunek przed 
Bogiem. 

Jeżeli dóbr swych używa tylko dla uży- 
cia rozkoszy tego świata, lub co gorsza, 
dla wyzyskiwania i ujarzmiania wydziedzi- 
czonych mas, postępuje niemoralnie. Rze- 
czą moralisty chrześcijańskiego jest osą- 
dzić, czy taki bogacz nie wyzbywa sam 
siebie prawa do Swoich dóbr i co należy 
uczynić, aby te dobra speiniały swoje za- 
danie socjalne, t. j. aby służyły dobru po- 
wszechnemit. 

Wydaje nam się, że chrześcijanin nie 
może stać na stanowisku, że własność pry- 
watna jest prawem absolutnem, nietykal- 
nem, świętem, summum jus. Możni tego 
świata w chwilach niebezpieczeństwa lu- 
bią odwoływać się do Kościoła jako stróża 
moralności chrześcijańskiej, by bronił za- 
grożonych ich dóbr, chociaż w czasach in- 
nych niewiele się o Kościół  troszczyłli, 
a mniej jeszcze œo jego nakazy moralne. 
Chrześcijaninowi nie wolno nigdy zapomi- 
nać, że summum jus może się stać summa 
iniuria, szczególnie jeśli to jus jest tylko 
czysto formalne, niezwiązane z etyką 
chrześcijańską. W imię nietykalności i 
świętości formalnego prawa można ludzi 
doprowadzić do rozpaczy. A rozpacz jest 
złym doradcą, który może doprowadzić lu- 
dzi do nieobliczalnych czynów. Wzgląd 
na dobro powszechne nakazuje chrześci- 
janinowi w tak palących zagadnieniach, 
jak dostarczenie głodującym pracy i chle- 


ba, kierować się mniej względami na for= 
malne prawo, a za to więcej Sprawiedli 
wością, słusznością, miłością bliźniego, mą- 
drością i przezornością. Dobio powszech= 
ne jest dia niego najwyższą wartością, 
któremu podporządkowane muszą być 
wszystkie nasze poczynania socjalne. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że wy- 
znawcy kapitalistycznego pojęcia prawa 
własności prywatnej oskarżą nas, że glo- 
simy zasady bolszewickie i hasia rewolu- 
cyjne. Przyznajemy otwarcie, że naszem 
zdaniem chrześcijanin ma obowiązek dą- 
żyć do takiej rewolucji, któraby zapewniała 
każdemu człowiekowi prawo do życia, któ- 
raby sprawiła, by własność prywatna slu- 
żyła przedewszystkiem dobru powszechne- 
mu, by dobra doczesne nie były środkiem 
i celem ludzkiej dzialalności gospodarczej, 
służyły wyłącznie dla zaspak*!ania Samo» 
łubstwa ich posiadaczy, lub co gorsza, by- 
ły narzędziem wyzysXkiwania i ujarzmiania 
wydziedziczonych mas. Pragniemy takiej 
rewolucji, któraby niegodnym szaiarzom 
odebrała dobra ziemskie, a powierzyła je 
tym, którzy ich używać będą dla dobra 
powszechnego." 

Tyle „Polonia“. My dodajemy do tego: 
względy państwowe i narodowe wymaga- 
ją, by wszelka ziemia uprawna stała się 
własnością tych, którzy na niej pracują. 
Żadna sila chłopów nie odwiedzie od naj- 
większego wysiiku, by postulat ten zreali- 
zować. Chłopi staną się tego godni i zieinł 
tej bronić będą z calych swoich sił, nie 
szczędząc życia. 


RNa SZERKĘBRER KEEBERCURB 


Niespodziewanie wynikła wielka burza 
o miejsce dla sejmu i senatu, a ściślej mó- 
wiąc dla panów posłów i senatorów. Na 
przyjęciu noworocznem na Zamku posta- 
wiono ich na szarym końcu i tem poczuli 
się dotknięci. Nie nie mówili, gdy ich od 
kilku lat systematycznie spychano na co- 
raz dalszy plan w życiu państwa, gdy poz- 
bawiano ich praw i wpływu na bieg spraw 
państwowych, oburzyli się dopiero wów- 
czas w imieniu własnem i reprezentowa- 
nych przez nich instytucji, gdy kancelarja 
cywilna prezydenta tak ulożyia program 
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dania życzeń, jako ostatni. Ubolewał naw 
tem niezmiernie na posiedzeniu sejmowej 
komisji hudżetowej poseł Walewski, a po- 
seł Pacholczyk nawet ośmielił się wystąpić 
przeciwko prezydjum sejmu i senatu, 
wspominnjąc coś niecoś o cylindrach i fra- 
kach. 

Nie sądzimy, żeby z tej burzy w szklan= 
ce wody wynikły jakie poważniejsze na= 
stępsiwa. Nawet gotowiśmy usprawiedli= 
wić kanccelarję cywilną. Umieściła ona pa= 
nów posłów i senatorów na miejscu zgo= 
dnie z tem, jaką oni rolę odgrywają w ży» 


przyjęcia noworocznego, że członkowie | ciu państwa: na szarym końcu, 


sejmu i senaiu zostali dopuszczeni do skła- 


ea oa 


Bodwyższyć dieiw? 


Drugie zmartwienie tych powołańców, 
to zaniskie diety. Już sam „wybór“ każ- 
dego z nich kosztował państwo, a więc 
obywateli, 7 tysięcy złotych. Obecnie pen- | 
sja ich wynosi blisko tysiąc złotych. Wła- 
ściwie zaco? Ani tam niena znawców 
spraw państwowych, ani nie umieją w na- 
leżyty sposób i z należytem przygotowa- 
nicim przemówić, ani rząd się z ich zda- 
niem nie liczy, ani nie umieją wyrazić te- 
go, co czuje społeczeństwo, a diety biorą. 
Pan Jedynak żalił się, że obecne diety „są 


zupcinie niewystarczające" i opowiadał, 
że w Anglji poseł bierze 490 funtów rocz- 
nic. Czy dziwne, że się tem mikt nie wzru- . 
szył, gdy przeciez wiadomo, że piastowa- 
nie mandatu do parlamentu angielskiego 
jest bezpłatne? Ale p. Jedynak zapowie= 
dział, że niedługo będzie referował nową 
ustawę o dietach, która przewiduje „moż- 
liwość ich ewentualnego podwyższenia”, 
Wyborcy p. Jedynaka z Jasta i Ropczyc 
ucieszą się, że przecież ich poseł coś dla 
społeczeństwa wywalczył 


Motel, fGoiel, sevcdiel ... 


Pamiętają wszyscy powyższe słowa 
marszałka Piłsudskiego 0 posłach, którzy 
szukają osobistych korzyści. Przypomina- 
ją się one przy referacie p. Jedynaka o ho- 


telu sejmowym. „Utrzymanie hotelu kosz- 
tuje 144.000 zł, z czego 52.000 pokrywe 
komorne“, Resztę się dopłaca, dla kogo: 


O co sie martwi poseł z Krakowa 


Jak z zadowoleniem doniosła prasa, 
w niektórych ministerstwach usunięto dy- 
rektorów biur personalnych. Byti to praw- 
dziwi dyktatorzy setek tysięcy pracowni- 
ków państwowych, wobec których i sami 
ministrowie byli bezsilni. Znależli się tam 
od kilku lat, osadzeni według wskazówek 
pp. Becka i Sławka, aby pilnować wszyst- 
kich funkcjonariuszy w resorcie włącznie 
z tninistrami. Obecnie czterech ministrów, 
którzy uchodzą za mężów zaufania nie 
pułkowników, ale P. Prezydenta, ośmieliło 
się usunąć tych aniołów-stróżów. Tak na- 
gle wylecieli: kapitan Lipka z oświaty, 
major Zieliński ze skarbu, maior Patek 
z przemysiu i handlu i pułkownik Komin- 
kowski z kolei. Dziura się przez to nie 
zrobiła, ministerstwa nieco odetchnęły, 
a ci panowie nadal pobierają pensje bar- 
dzo wysokie. 

Ale grupa pułkownikowska nie może 
tego przeboleć. I przy budżecie prezy- 
djum Rady Ministrów podjął z tego powo- 


du atak na premjera Kościałkowskicgo 
p. Starzak, dawny sekretarz BB., który 


p. Sławkowi i Kaplickiemu oraz żydom 
z Podgórza i Kazimierza zawdzięcza man- 
dat do sejmu. Pierwszy występ p. Starza- 
ka w sejmie nie dotyczył żadnej bolączki 
Krakowa ani krakowian. Ale rozdarł sza- 
ty spowodu zwolnienia tych czterech zau- 
fańców grupy pulkownikowskiej. „Ludzi 
tych pozostawiono bez żadnego przydzia- 
łu, co ich stawia w specjalnej sytuacji". 
„Prosiłbym o udziełenie wyjaśnień, które 
mogłyby uspokoić opinię publiczną, jak 
również tych panów oficerów, którzy prze- 
ważnie na te stanowiska byli odkomenge- 


rowani, a dziś znajdują się w sytuacji dwu- 
znacznej.” 

Twórca obecnego scjmu zapowiedzia 
a jego wybrańcy wciąż to powtarzają, ż 
„ludzie, pochodzący z terenu“ mają w sej 
mie przedstawiać życzenia tego „terenu“, 
Otóż ciekawi bylibyśmy, gdzie to w Kra- 
kowie znalazł p. Starzak zaniepokojenie 
opinji publicznej spowodu zwolnienia tych 
uciążliwych dygnitarzy. Objawiła się tyl- 
ko radość, hamowana obawą, że na ich 
miejsce mogą przyjść podobni. 


SKUTKI AMNESTJI. 

Amnestja, uchwalona przez Sejm i se- 
nat, wedlug projektu ministra Michałow- 
skiego, weszła w życie. O jej skutkach 
donoszą codzień gazety ze wszystkich 
stron Polski i czują je mieszkańcy. llość 
kradzieży i włamań, dokonanych już w 
pierwszych dniach amnestji przez wypusz- 
czonych na wolność złoczyńców, jest zbyt 
wielka, aby je spisać na szpaltach nasze- 
go pisma. Przydała się dla nich amnestja 
i korzystają z niej skrzętnie, przed ponow- 
nem zamknięciem. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 

— W dniu 14 stycznia m'nister Beck ma wy- 
głosić przemówienie w Komisji Sejmowej. Nie 
zmieni to nie sytuacji. Polityka jego była 
przedsięwzięciem nieudałem. 

—- Z kół sejmowych coraz częściej dochodzą 
wiadomośc: o zanyarze odbi:dowana B. B W, 
R. pod brna avwa n n. Ovbzzu Pracy Paù- 
stwowej. 
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Wiademeości ze świata 
Z polityki zagranicznej 


RACHUBY MUSSOLINIEGO — ZAWIO- 
DŁY. 

Nie można powiedzieć, ażeby wvdarze- 
nia w polityce międzynarodowej układały 
się pomyślnie dla Włoch. Tvdzień ubiegły 
przyniósł nowe niekrzystne fakty dla 
dyktatorskich rządów Mussoliniego, który 
lekkomyśinie i wykazując  niesiychany 
brak pr owidywania, wtrącił państwo 
wroskie w kosztowną awanturę wojenną. 
Decydując się na wojnę, Mussolini opierał 
się na trzech przypuszczeniach: najpierw 
sądził, że olbrzymia techniczna przewaga 
armji włoskiej nad Abisyńczykami przy- 
niesie mu zwycięstwo w ciągu dwuch 
trzech tygodni; następnie liczył na tą, że 
uda mu się przeciągnąć w drodze przekup- 
stwa na stronę Włoch różnych wpływo- 
wych wodzów abisyńskich; wreszcie był 
święcie przekonany, że Liga Narodów nie 
zdobędzie się na wystąpienie przeciwko 
Włochom i nie zastosuje wobec nich po 
raz pierwszy, jak istnicje. karnych sankcji 
gospodarczych. Wszystkie te rachuby, na 
których Mussolini oparł swe plany, zawio- 
dły całkowicie. Wojna ciągnie się już 
czwarty miesiąc, a może, wobec zbliżają- 
cej się pory deszczowej, ciągnąć się jesz- 
cze rok. Poza rasą Gugsą, który, wediug 
uporczywie krążących poglosck, został już 
rozstrzelany przez Włochów, żaden inny 
wybitniejszy wódz abisyński nie zdradził 
swej ojczyzny. Liga zaś uchwaliła sankcje 
i państwa. należące do niej, przygotowują 
się na wypadek, gdyby się okazało, że 
Mussolini, celem ratowania swego mocno 
już zachwianego stanowiska, zdecydował 
się na rozszerzenie awantury wojennej 
przez napaść w pierwszym rzędzie na An- 
glię. przeciwstawiającej się  jaknajcner- 
giczniej polityce Mussoliniego. 


POROZUMIENIE ANGIELSKO=FRAN- 
CUSKIE. 

Olbrzymim ciosem dla tej polityki i 
osobiście dla Mussoliniego jest porozumie- 
nie angisisko-francuskie na wypadek, gdy- 
by w razie zaostrzenia sankcji, zamierzał 
on rozpocząć kroki wojenne przeciwko 
Anglii. jest to mało prawdopodobne, bo, 
mimo wszystko, można przypuszczać, że 
we Włoszech znalaztyby się jednak siły, 
którebv umiały zapobiec temu szałeństwu. 
ńie mniej, gdy ma się do czynienia z nie- 
odpowiedzialną polityką dyktatorów, trze- 


ba być na wszystko przygotowanym. Po- 
rozumienie angielsko-francuskie, którego 


widomą oznaką jest zgromadzenie około 
stu francuskich okrętów wojennych na 
morzu Śródziemnem i wogóle w pobliżu 
Włoch i terenu wojny, wyleczy chyba już 
Mussoliniego ze wszelkich złudzeń, że 
Francja w razie napadu na Anglję nie po- 
zostanie bezczynną. Demonstracja floty 
francuskiej i angielskiej, do której przyłą- 
czyły się także floty trzech innych państw: 
Turcji, Grecji i Jugoslawji , jest tak po- 
ważna przestrogą, że nikt jej nie zickce- 
waży. Nad Włochami zbierają się chmu- 
ry, dla rozproszenia których, kto wie, czy 
nie okaże się niezbędne ustąpienie Musso- 
liniego. Ta możliwość staje się coraz pra- 
wdopodobniejszą i niewątpliwie coraz po- 
ważniej brana jest pod uwagę w stolicach 
wielkich państw europejskich. Dyktatura 
Mussoliniego jest stałą grożbą dla pokoju 
europejskiego, więc w interesie tego po- 
koju leży usunięcie tego czynnika, który 
obok innych podsyca to nicbezpieczeń- 
stwo. 


AWANTURNICZE POMYSŁY. 

Mussolini broni się jeszcze, rzucając 
się na wszystkie strony i szukając pomo- 
cy u tych państw. które do niedawna jesz- 
cze zwalczał i którym przy każdej sposob- 
nosci groził. Temi państwami są Niemcy 
i Japonja, rządzone również po dyktator- 
sku i kiórych polityka także nie przyczy- 
nia się do utrwalenia pokoju na świecie. 
Zbliżenie między Włochami, Niemcami i 
Japonją ma być odpowiedzią na spółpracę 
angielsko-francuską i na jednolity front 
Ligi Narodów. Pomysł ryzykowny i awan- 
turniczy, mający przytem bardzo małe wi- 
doki urzeczywistnienia. Rozumieć go na- 
łeży przedewszystkiem jako nową próbę 
wymuszania ze strony Mussoliniego w sto- 
sunku do Francji. jak widzimy, nie prze- 
biera on we środkach w swej polityce, 
przerzuca się często z jednej ostateczno- 
ści w drugą. co ma ten skutek, że nikt nie 
ufa tej polityce. Można zatem z całą pew- 
nością przypuszczać, że i ostatnie zabiegi 
Mussoliniego nie odniosą skutku. Niem- 
com w tej chwili bardzo zależy na do- 
brych stosunkach z Anglją, więc jest rze- 
czą mało prawdopodobną. by zechciały 
psuć istniejące w "i wzgiędzie możliwo- 
ści przez manifestowanie swej przyjażni 
czy sympalji dja) Mussoliniego. Japonii 
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jeszcze mniej zależy na zbliżeniu do 
Włoch. Nic one jej nie pomogą w razie 
zatargu na Dalekim Wschodzie, a jeżeli 
chodzi o Abisvnję, to Japonja nie może 
życzyć sobie, żeby staia się ona kolonią: 
włoską. Przeciwnie, woli ją widzieć pañ- 
stwem  niepodleglem i niczależnem, ba 


wówczas łatwiej umocni się w niej pod 
względem gospodarczym. I właśnie dlate- 
go wydaje się nam, że naglv zwrot Mus- 
soliniego w kierunku Niemiec i Japonii 
nie spotka się z tamtej strony ze zbyt go- 
rącem przyjęciem, 


AUSTRJA I CZECHOSŁOWACJA. 


Austrja i Węgry nie biorą udziału 
w sankcjach przeciwko Włochom, chociaż 
oba te państwa należą do Ligi Narodów. 
Uchylenie się od sankcji ze strony tych 
państw jest bardzo korzystne dla Włoch, 


im jednak sprawia dużo kłopotów i grozi 
na przyszłość poważnemi następstwami. 


Eksport węgierskich produktów rolnych 
do Anglji został niemal już całkowicie za- 
hamowany, gdyż rząd angielski zapewnił 
Jugosławji specjalne ulgi wywozowe, któ- 
rych Węgrom odmawia. Obawy Aurstrji 
mają charakter bardziej polityczny. I tam 
przewidują możliwość klęski Mussolinie- 
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go, więc zaczynają się oglądać za wyj- 
ściem z sytuacji, w której znajduje się 
Austrja. wskutek popierania polityki Mus- 
soliniego. Tem, między innemi tiómaczy 
się podróż kanclerza austrjackiego Schusch- 
nigga do Pragi. Chociaż tej podróży usi- 
łowano nadać charakter prywatny. uwa- 
żana ona jest jednak powszechnie za waż- 
ne wydarzenie polityczne, a nawet za za- 
powiedź zwrotu w austrjackiej polityce 
zagranicznej, Wszystko przemawia za tem, 
że Mussolini straci wkrótce jednego z nie- 
licznych swych przyjaciół. 


CZY BĘDĄ NOWE SANKCJE? 

W dniu 20 b. m. odbędzie się posie- 
dzenie rady Ligi Narodów, więc znowu 
jest na czasie sprawa dalszych sankcji, 
4 „przedewszystkiem zakaz wywozu do 

Nloch nafty i produktów naftowych. 
o tej chwili nie wiadomo jeszcze, jak bę- 
dzie z tą sprawą. Gdy jedni twierdzą, że 
Anglia domagać się będzie wprowadzenia 
zakazu wywozu nafty. inni są zdania, że 
do tego narazie nie dojdzie rzekomo dla- 
tego, że Anglja uważa położenie Wioch 
za beznadziejne, więc nie widzi potrzeby 
uciekania się do środka, który nie będzie 
miał praktycznego znaczenia: „Włochom 
nie już nie zaszkodzi i nic nie pomoże. 

Żanotowalismy obie sprzeczne opinie, 
sądzimy jednak, że do zaostrzenia sankcji 
dojdzie. Opieramy nasze przypuszczenia 
na zarządzeniach SE Francji i kilku 
innych państw. Mają one przyjść z po- 
mocą Anglji w razie napadu na nią ze 
strony Włoch. A to mogłoby się zdarzyć 
tylko w odpowiedzi na zaostrzenie sank- 
cii Polityk. 


Grożna powódź pustoszy wielkie połacie Francji, Pod naporem wód runął wielki most 
na Loarze, koło Montjean. Poziom wód Loary jest ośiniokrotnie wyższy od normalnego 


Rozkład obozu sańacyjne$o 


stwierdza „Gazeta Polska” 


„Gazeta Polska" przerwała swe długo- 
trwałe milczenie, żebv przemówić w to- 
nie ostrzeżenia i pogróżki do tych wszy- 
stkich, którzy coraz liczniej odpadają od 
obozu sanacvincgo. Niepodpisany autor 
w artykule p. t. „Linia podziału” stwier- 
dza, że od śmierci Pilsudskiego coraz 
wyraźniej zaznacza się ziawisko załamy- 
wania się procesu psychicznego, który 
charakteryzował okres romajowy. Mno- 
ża się dczerterzy, coraz więcci ludzi 
spruwa z mundurów przywdzianych „do- 
browoline” odznaki dawnei służhy. Lu- 
dzie ci, czw to będzie prawicowy ks. Ra- 
dziwił, czy też radykalizujący senator 
Leclmicki uważają okres 19.26—1935 za 
nienormalny i pragną powrotu do stosun- 
ków „normalnych“ czyli do okresu przed- 
majowego. 

„Fo przes: 


Te —- pisze „Gazeta Pal. 
t agde przedstawi iane in- 
yzwie się jak Gstor rozm- 
; Najszęścć oj jest wzm nkowane na do- 
steńnego „pelnego sulach KZ jegomościa, 
który wytyka błędy med dym, Frick po- 
btyczny wygląda wtedy, jak następuje: 
„Budżet był deficytewy, to ohur:ające 
wovec tego trzeba, żeby Witos dostal am- 
nestję. Ri.oetwo upada — wobec tego 
tnzeba zwinąć Kartuska Berezę. Nasz bilans 
handłowv wygiąda niedobrze — wohec tego 
trzeba usunąć  mónestra Michałowskiego, 
Miljon dzieci ne może się dostąć do Szkół 
powszechnych — wobec tego należy zmie- 
mié ustawę o wyższych uczejniach ". 'Fo 
nie są namadoksy. Tak „właśnie się dzieje. 
Biyurąc asunipt z blec w is'atnych lub nro- 
jonych, jakie vopetnty cab'seiy iub ad-ni- 
metracia w okrese rzędów Marszatka Pil- 
sudskiego — wysuwa sę dezyderaty, zm«- 
nzaiące do znany zasadniczego kierunku 
pobtyki pomajowej.* 
Zaznaczywszy następnie, że w „Cza 
sie” i w szeregu pismach, mieniących się 
„radykalnemi”, znajdujemy nieraz te sa- 


me argumenty, „Gaz. Polska” kończy po- 
gróżką: 

„| wcześniej, cze później po jednej stro- 
ne barykady znają się c. wszyscy, kiórzy 
zechcą Wiwidtwać Polskę pomata. pÙ 
drugiej -- ti, którzy zccheą ja utewaiać, 
wzmiecnać, dziej w górę dźwigać. 

Sade my, że nadchoczł dzś dzień, w któ- 
TYM Way, dy „eV uczym! rachuwex su- 
miewa. aby orzed samym soba cGpow:e- 
ozal wezeiwe na pete, czy chce jedne- 


gor y drigiego, czy WMA, czy” tek 
zwani? 

My zaś, to zu ci cy, którzy 
już (śród i odzaw e- 


r wehi; (ROX suni 
ą się próbie cofnie- 
ki do czasów pić zedmiajowych z Mq 
decyzją i z ceią chate nas ją, na jaką nas 
Sieć — My wszyscy — warn! iŚmy już chyba 
swój BO OSYszEZCN a poda Gi i powi edziec 
wyrażniu, że wałka z nami łatwa nie będzie. 

Dia nisogo,'* 

Rozkład w obozie sanacyijnym musiał 
postąpić iuż bardzo daleko i stać się zja- 
wiskiem grożnem dla iego najbliższej inż 
nawet przyszłości, skoro organu pułkow- 
nikowski zdecydował się stwierdzić to 
publicznie i uciec się do wypróbowanej 
metody zastraszania. Nas może tu inte- 
resować — poza tem właśnie stwierdze- 
wiem — iedynie charakterystyczny prymi- 
tywizm myślenia, jaki wykazuie wystą- 
pienie „Gazety IFolskiej*. 

Autor „Linii podzialu: widzi tylko 
dwie możliwości: Polskę przedmajową i 


pomajową. Innei nic może sobie wvobra- 
zić, bo „nic zna jej zg doświadczenia”. 


Nie dziwnego. skoro się przez lsta zgady- 
dywatło cudze myli. a własnych nie mia- 
ło się nigdy. Alc nie iest to kwaliikacia 
de rzadzenia narodem, który, iak twier- 
dzi „Gazeta Polska” pragnie być rozum- | 
nie r”=fzonv. ma się rozumieć bez pyta- 
bia go o zdanie. 


Nr. % 


I tu wykazuie organ pułkownikowsk* 
drugi brak: brak zmysłu abserwacyjineguw 
skoro utrzymuje. że proces rozkładu obo» 
zu sanacymego obeimnie tylko inteli= 
gencjię, podczas gdy „dół trzyma się 
mocno i niepokoi się tylko, czw tad i po- 
rządek będzie zapewniony. Nastroje. la- 
kie panuią wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa są dostatecznie znańnc. ¿c= 
bv trzeba ic było bhzei określać. Linja po- 
działu, która „Gazeta Polska“ dostrzegła 
dopiero teraz, zaznaczyła się wyraźnie 
już dawno. choćby w czasie ostatnicli 
wyborów. I nie pomogą tu żadne pogróż- 
ki i ostrzeżenia. Większość  społeczeń- 
stwa znalazła się po przeciwnci strenie 
barykady i cedpadki, powstalące z rozkła= 
du sanacyvinego cbozu nic mają dla niej 
żadnego znaczenia. 

A nie iest bvnalmnici przypadkiem, 
dlaczego ta większość społeczeństwa ła- 
czy wiarę w możliwość trwałej przebu- 
dowy zarówno ustroiu jak i charakteru 
polskiego, z likwidacią pomajowego sy- 
steniu rządzenia. 

(„Polonia“). 


Co piszą inni? 


Wiec protestacyjny w Wilnie 


„Siowo* podaje obszerne sprawozdanie Z 
wiecu protestacyjnego przeciwko prześladowa= 
miu Polaków na Litwie. Przewodniczący, gen. 
Osikowski mówił: 

„Jeśli nie pomoga perswazie, (o 
muszą wiedzieć Litwini, że Wilno i 
Społeczeństwo Wileńskie patrali zmu^ 
sié ich do poszanowania polskości, tak, 
jak potrałilo zmusić ich do odejścia 
stąd." 

Inny mówca, p. Logis, oświadczył: 

„Jeszcze za życia Marszałek Pił- 
sudski powiedział: „mam w swojem 
życiu do spełnienia jeszcze dwa zada" 
nia: zmiane konstytucji i rozwiązanie 
sprawy  polsko-litewskicj, ie drugą, 
niewykonaną pracę bierzemy w spad” 


ku. Dzisiaj mówimy w ostrej formie, 
jutro muszą przyjść środki bardziej 
radykalne”. 


I znów zakolysaly się fłumy i znów 
padly okrzyki: „zamknąć szkoly litew* 
skie”, jakiś staruszek w pierwszym 
rzedzie drżącym głosem wołał także na 
znak protestu, sala zarcagowałn na 
„przemówienie żywo i sponlanicznie, 
czego się nuwet oręduizatorzy Wiecy 
nie spodziewali po zwykle spokojnej i 
apatycznej ludności wileńskiej.” 
Nietylko sama sprawa jest interesujaca, lecz 

także jej echa w prasie niemieckiej. Mianowi- 
cie Niemcy twierdzą, że Opinja polska jest raz- 
czarowana spowodu niepowodzenia prób poro- 
zumienia. Prasa niemiecka stara się wywoiać 
wrażenie, że w tej sprawie istnieje solidarność 
między Polską a Niemcami, pokłóconemi rów» 
nież z Litwą o Klajpedę. Otóż przeciwko tae 
kiemu siawianiu Sprawy należałoby się ener- 
gicznie zastrzec. Obrona Polaków na Litwie 
a Kłajpeda to dwie całkiem odrębne sprawy. 
Wcale nie leży w naszym interesie zagarnięcie 
ujścia Niemna przez Niemcy. 

W stosunku do Litwy pisało się w Polsce 
bardzo dużo w latach 1026—1930. Ówczesne 
dążenia polskie nia powiodły się. Prasa santa- 
cyjna wyszydzala Litwę, podkreślała jej sia- 
bość, zapowiadała niechybne zwycięstwo dy- 
plomacii polskiej, ale Litwa nie daia sie zmusić 
do zmiany polityki, 

Wogóle w r. 1926 skoñczył się okres istot- 
nych sukcesów polityki polskiej na terenie 
międzynarodowym. Tego aktu nie przełresli 
tromtadracja „inocarstwowa” prasy sanacyjnej, 
Chcielibyśmy. aby rok 1936 przyniósł zmianę 
na lepsze, Ale w tym celu trzebaby niejedno 
zmienić na ul, Wierzbowej. 


Procesy b. posłów B. B. 
P. Mackiewicz, redaktor „Słowa ' n:tał nie- 
dawno proces z "b. pos, Oxuficzem. Świeżo 
odbył se w W lnie jeszcze jeden proces, o któ- 
rym „Rowotniić” pisze: 
„P. Mackiewicz napisał w „Słowie”, 
* że p. Kamiaiski przeszedl do Seinu przy 
pomocy „aul starościńskioh" i dosypy= 


vanie głosów. Kamiński pociągnął 
Pp. Mackiewicza do odpowiedzialności 
sadowej. Saud skdzuł p. Mackievicza 


na 10M zł, grzywny i 4 miesiące aresze 
tu, P. Nackiewicz bedzie apelowuł, 

V toku rozprawa syuały sie Wwza* 
jemne zarzuty, jakże znane z poprzede 
nich dwuch kampanii wyborczych z 
roku 1928 i zr. 1930, I koperty „przy* 
oofowane zuwczaąsuć, i cuto, kiórym 
ieżzdzi p. wice-starosta, by Duda’ nas 
straie wyborców, i wólfowie w roli „ore 
canizatorów" waborczych, j sno p. 
birkcemayverut, nopierajace poszczegd!: 


nych kand zdatów na niekorzyść innych 
ild. 


RLA 


Me -- drorqa -- środowi= 


EANN 


zniwyaka rasicznie 
Ł Cię 


„Robotnik — 
zasadę „Solidacyzmu spoiecze 


I ef. ke 


óezpiatnmay 


W Polsce pojecie lygieny iako za- 


gadnienia społecznego leży w przęciwień- | niem potrzeby. 


stwie do państw zachodnich, szczególnie 
Anglii, jeszeze jako całkowicie nieroz- 
wiązane. Najbardziej zaś ignorowana jest 
przez szeroki ogół społeczeństwa, a na- 
wet przez warstwy inteligentne lrywjena 
naszych mieszkań. 

W myśl tradycii panuje jeszcze dzisiaj 
zwyczaj rozdzielenia mieszkania i wyod- 
rębnienia najlepszych i największych po- 
koi „dla gości” i „od święta”. Rodzina 
zaś. niekiedy bardzo liczna, mieści się w 
pokojach  naiciemniciszych. od strony 
mrocznego, cuchnąceyo wyziewami po- 
dwórza. W pokojach tych trzymamv 
nasze dzieci, nie pozwalając im pod groź- 
ba kary, wchodzić do  bezużytecznego, 
nailepici utrzymanego w mieszkaniu, za- 
rczerwowauiego dla gości pokoju. 


że przeważa ono nad zrozumie- 
a raczej konieczności po- 
Mylne iest przypusz- 
czenie, że zimno i pow*etrze może spo- 
wodować chorobę —- nietylko że nie po- 
woduje, ale nawet wprost przeciwnie, 
zimne powietrzę, będąc bardziej czyste, 
pozbawia nas wielu wrogów zdrowia, 

i. bakteryj, 

Wszelkie 


mace, 


wietrza i słońca. 


wienia. 


gwałtowne przeziębienia, 
grypy, katary itd, występują zazwyczaj 
jako skutek nadmiernego przegrzania or- 


GiWEIERKGEC 


doskonale się czuje w atmosierze, 
dowanci wvziewanii, 
i nie poimuje w całej rozciągłości 
dliwości zatrutego i zużytego powietrza 
dla naszych bardzo zmęczonych 
dów oddechowych. 
Szkodliwość dla zdrowia takicyo 
trybu życia — iest'aż nadto jasną, 


krążenia 


Rozmaitości 


nie zastanawia 


WIECZORNICA POLSKA W OLSZTYNIE. 


Polscy akademicy, cbywatele niemieccy, nd- 
bywający studja w Królewcu, wządzili dnia 
b. m. w Olsztynie piękną wieczernicę pod 


nezwą Polski Wieczór Ludowy w Olsztynie". 
Na uroczystość tę, bardzo dobrze zorganizowae 
ną, przybylo przeszło 6%) rodaków z Olsztyna, 
Warmii, a nawet z najdalszych zakątków Ma- 
zowsza pruskiego. Tak występy chóru akade- 
mików, śpiewy pięknych „Kolend“ polskich, jak 
jęz werwą odegrane przedstawienia, pubiicznošč 
przyjęła z wieikim aplauzem, wyrażając życze- 
nie częstszego urządzania podohnych imprez 
przez grono akademików królewieckich, 


nała- 
się 
szko- 


narzą- 
krwi i tra- 


„MAŁPA MORSKA“, OSOBLIWOŚĆ POŁ: 
SKIEGO MORZA 


SANŻNMU- i Me Najbardziej oscbliwą a mało znaną szer- 
niu występuje nienależycie oddychanie 4 szemu ogółowi ryba polskiczo morza jest 
skórne, utrudnione wydzielanie z ustroin ZGON ZNANEGO MALARZA WIEDEN- obecike poławiana wraz z iunemi zatimkami 


truiących substancyij, powstaią ziawiska. 
polegające na upośledzeniu sprawności i 
odporności organizmu, który przy gwał- 
po- 


wybitniciszyeh 


townemi zetknięciu się ze świeżem 
wietrze reaguje bardzo ostro. 


SKIEGO 


Zmar? tu w 9l-ym roku ży 
malarzy 
von Pausinger, jeden z pionicrów 
nizmu austrjackiego. malarz 


epoki 


ca ieden z maj- 


„wielkiego Świa- 


Powietrze w zamieszkałych pokojach 
IE Z res suły złe, duszne i przesycone 
wxyziewami kuchennemi i wydychanemi 
gazami. Z racjonalną, konieczną wenty- 
lacia mieszkań rzadko się niestety spo- 
tykamy conajwyżej na wiosnę i latem 
otwiera sie wszystkie okna pokojów, by 
wypędzić z nich zaduchy i wvziewy ży- 
cia zimowego. Zimą bowiem otwierać 
okna boimy się, przeciwnie, w miarę 
możności zabezpiecza się ic wata, pia- 
skiem, mechem, materacami i galgankami, 
pozostawiając jedynie dla korzyści zdro- 
wotnych „luticik który nie może za- 
stapić racionalne} i kompletnej wentyla- 
cii. 

Wzamian świeżego powietrza groma- 
dzimy pieczołowicie kurz na dywanach, 
makatach. portierach. pokrowcach i t. d. 
które stają się z reguły siedliskiem ku- 
rzu, brudu i moli, siedliskiem i najlepszem 
podłożem dla  nairóżniejszych  bakteryj 
chorobotwórczych. Watpić należy, czy 
10 proc. ludzi u nas śpi przy otwartem 
oknie —- nietvlko zimą, lecz nawet wio- 
sną i latem. chociaż iest to na zachodzie 
uznane za ieden z koniccznych warunków 
utrzymania zdrowia. Oczywiście gra tu 
tak wielką role obawa przed  zaziębie- 
niem, przytem przyzwyczajenie i zasma- 
kowanie w cieple jest tu tak wielkie i 


U nas z przyjemnością przesiaduje 


Bowiem przy takiem > 
się w dusznych, 


ta”, który portretował 
szych  osabistości i 
swej epoki. 


zadymionych lokalach, 


załanego wodą. 


szora 
naipiękniejszych 


Południową ARE nawiedziła klęska po wodzi. Na Ahea widok jednego z miasteczek, 


ryb, tak zwana małpa morska (Cyelopterus 
lumpus), Ryba ta, opancerzowa jest kostnemg 
płytami, o porwornci „twarzy, ważąca nic- 
kiedy 3—4 kę. Zdobi ią olbrzymia fałda skóe 
ryskwyrustaiąca uu grzbiecie «w formie ras 
śtroszonczo grzebienia, Rybę tę rzadko może 
na schwytać, gdyż zazwyczaj tkwi przycze* 
piona zapomocą pewnego rodzaju przyssawki 
do dna morskiego i tan żywi się robakami, 
odpadkami zwierzęcemi etc. Malina morska 
posieda barwę ochroną, zwykle brunatno= 
ciemną. zinieniającą się jednak zależnie od 
Otoczenia, W sieciach zastawionych na ion 
dry rybacy znajduja iq czasami, rybu ta jest 
jedmi uicjiadalna. 


przedwojennej 
impresjo- 


naiwyb'ruiej- 
kebict 


ROZBUDOWA KRAKOWA 


Z wiosną roku bieżącezo Kraków pnzystę” 
pue do dałszyci robót, związanych z rozbu= 
dowa miasta. M, iu. postanowiono w. ramach 
rozporządzakiych na ten cel środków finan- 
sewych dokończyć prace około założenia no- 
wczo półkola plantacyj miejskich wzdłuż alei 
Przech Wieszczów. dalszą rozbudowę parku 
sportawogo na dawiyjm torzo wyścigowym. 
uraz upiększenie parków Krakowskiego i dr. 
Jordana, „ogrodów. - publicznych, będących 
ozdobą urasta. cieszącego się duk liczną irek- 
wercją turystów. 


70-LECIE KIPLINGA. 


Anglja uczciła 70-letnia rocznicę urodzin 
Rudyarda Kiplinga tysiącami depesz, listów i 
podarków. Mimo usilnych prośb, aby Kipling 
bodaj kilka słów powiedział przed mikrofonem, 
Kipling odmówił, postanawiając ten dzień spę> 
dzić w charakterze uroczystości ścisle -  ZTENIENGE O ok Ew 


LEON KRUCZKOWSKI. 


Kordian i Cham 


(Ciąz dalszy). 


Jaki taki zagadał do Wawrzona. Stary przy” 


stawał chetnie, brzemię o ploty opierał i gawedził... Ta- 
ki iuż był, gab ludzkich sakomv, pouialy z każdym Í 
zawsze coś mający na końcu języka, — —- Więc się 


przelo dobry kawał czasu przez wieś przebierał i mgly 
już dawno podniosly się wgórę. gdy wreszcie minął 07 
statuie domostwa i w pustkę zoranych pól wyszedł, 
Miał coś prawie pięć wiorst tel drogi przed soba. 
Na dobra sprawe, gdy spojrzeć było od Kawenczyna na 


zachód, to Warszawa widziała się. jak ciemny, bez” 
kształtny gab na tamtym, wy nioślejszym brzegu wi- 
Sanw -= — 


Do Grochowa szedł rażno. Potem iuż jakoś ciążyć 
poczęło brzemię na plecach, a krok coraz AE PY 
ło stawiać... Oddech też coś za prędki się stawał -— -— 
wiadomo, siódmy krzyżyk na radość!» A tu jeszcze 
Kamionek... i Praga, rozrzucona rozlegle... ho ho! gdzie 
ta do mostu. do tej tam Bednarii!.. 

Więc. gdy w pewnej chwili turkot znagła zadudnił 
na gościńcu, za plecami Wawrzena — chłop przystanał 
l zwrócił się w tamtą stronę. 

To pizban kawenczyński jechał dwukomym wózż- 
kiem do miasta. Wawrzon, zapzzęg poznawszy, Zawcza- 
Cu imaugierkę zerwał z głowy — — 

Wózek zwolnił biegu i przystanał. 

Wtedy chlop tą magierką do kwan godnie ZAMACH 
nal i, na ile ciężar pozwalał, zgiął plecy w ukłonie. 

— A cóż to, Wawrzon... do Warszawy? — zakrzyk- 
nat księżulo. 

Młody byt gładki na twarzy i szczelnie w plaszczu 
Sukiennym opięty. 

— Juści... do Warsiawy, do miasta. proszę łaski do” 
brodzisią — odrzekł skwapliwie chłop. 

— Leez coś ci. widzę, iść niesporo?... 

— dak ta staremu. proszę laski... 

'— No, tę siadajże, koło Antka! — wskazał ksiądz 


miejsce na kożle. — Podwiozę cię kawałek, bo ia, wi- 
dzisz, na Pragę! 

— Kiedy niby... jakże to? — mamrotał Wawrzon w 
zakłopotaniu. — Nie uchodzi... 

— No no! Nie marudź wiele!.. Siadaj! 

Wiec Wawrzon raz jeszcze zgiał się w ukłonie i 
żwawo ruszył do wózka. Jakoś z pomocą furmana wy” 
gramolił się na kozioł. 

— Cóż to za patyki dźwizasz? — zagadnał ksiądz. 

— Takie ta, grabowe kiiaszki... — odpar! chłop, u 
kładaiąc brzemię oburącz na kolanach. 

— Niby, na sprzedanie? 

—- Juści, proszę łaski dobrodzicjat... 
wszystko kupia, choćby i te patyki t. 
ster na Koziej ulicy, 
trzebuje... 

Ahal... No dobrze, dobsze! 

Koniki pognały żwawo, 

Wawrzon, uradowanty z dobrego trafu, ani sie spo- 

strzegł, jak wjechali w zabudowania Pragi. 

Na iednei z ulic, już w pobliżu Wisły, Wózek za- 
trzymał się przed piętrowem, okazalszem od innych do- 
mostwen. 

Wawrzón złazł z kozła, księdzu do ko'an się schvlił. 

—: No no!.. ldżże z Bogiem! — skinał głowa ple- 
bar. 

Chlop podiął brzemię i zwolna ruszył ku Wisle. 

Wkrótce znalazł się na moście. Ostrożnie kroczył 
po deskach i dylech, uginaiacych się pod stopami... 
Idac, zapił sie tu i ówdzie -- — to na wody, szeroko 
rozlane, to na wybrzeża, pełne wysokich kup Śmieci. to 
na wziłoszace się wyżej mury Warszawy. 

Tuż za mostem minął podniesiony wysoko, biało” 
czerwony szlaban rogatki i począł wspinać się stroma 
lica Bednarską — — 


— 


W Warsiawie 
Jest jeden maj- 
co takich akuratnie na cosi po- 


—U Paulinów wczoraj Heda mszę zamówił... lecz 
riam podobno bractwa i cechy nie dopisały! Pusto by- 
ło na kościele! 

Ach! Drzemie lud warszawski!... Gdzież się po- 
dni Kilińskiego czasy — — gdzie ów zapał gorliwy 
i patriatyczne czucia. lakie tu wtedv w sercach go” 
rzały! 


— Mówią, że wielu mieszczan wczoraj = mów Eddie © RE się 
w mieszkaniach swoich, rozrzewnieni, że są tacy, co a 
zarżniętych ofiarach pamiętają! s 

— Pono i tak powiadają, że się wczoraj... 

EZNMIS= 

Rozmowa utknęła nagle. W gromadce akademików 
już spostrzeżono rosią sylwetkę kapitana żandarmów: 
oparty o barierę mostu, rozmawiał z niepozorna figurką 
iegomościa o prędkich. dziwnie abfit$ ch ruchach — — 

Demonstracyjnie podnieśli czoła. 

Oficer, iakbv mimochodem, rzuci! spoirzenie na ich 
czamarki i koufeleratki: mieli dziś na sobie ten strój 
patriotyczny zamiast zwyklych, studenckich  mundu= 
rów. 

Któryś zauważył to spojrzenie, złośliwie lekcewa” 
żące — — ; odparował ic wzrokiem, jawnie wyzywają“ 
cym i pelnym bezgranicznej wzgardy. Lecz kapitan wy* 
zwania przyjąć ani myślał; owszem, z wiekszem jesz” 
cze ożywieniem wiódł swą przyciszeną rozmowę z tam* 
tym ruchliwym icgomościem. 


To spotkanie przejęło ich dzisiai szczególnem wzbu= 
rzeniem. Wracali przecież właśnie z nabożeństwa, urzą” 
dzonego rankiem w kościołku loretańskiin na Pradze... 
Samorzitna maniiestacią uczcili oto rocznicę okropnej 
rzezi, niegdyś tam przez żołdactwo Suworowa dokona* 
nej. -— — Oni, zapalna i burzliwa młodzież warszaw= 
skiego uniwersytetu, korzystali z takich dni, pamiętnych 
w narodowej historii, aby demonstrować czujność i Żar= 
iiwość swych uczuć patriotycznych... 

Więc też, gdy tak kroczyli mostem w gromadce 
"He" przejcci w sercach powagą i wzniosłością 
dopieroco odbvtego ohrzedu -- --- sam widok żandarin= 
skiego munduru wzburzał i wzniccał gniew w pochop- 
nych umysłach. Zwłaszcza, gdy to był mundur kapita“ 
na Jugaszki, znanego tropiciela tainyvch związków i 
gorliwego sługi rzadu! 

To wzburzenie odięło im mowę. W milczeniu po 
sępnen) doszli do końca mostu : w Bednarską pod górę 
skierowa'i kroki. 

— Patrzcie no! -— zawolał któryś nagie. — Ten si» 
wowłosy kmiotek... czyż nie sądzicie, że sinsi on cliyba 
pamiętać ową rzeź Pragi? 


> Ale za co?! — wybuchia nagle. 
=- Na zapłacenie rachunku w tym 
pensjonacie nie mam pieniędzy, a co 
dopiero na bilet powrotny do Europy. 
Skąd wziąć tak olbrzymią na moje 
stosunki sumę? Przecież jestem nic- 
mal bez grosza i on o tem dobrze wic! 

— On. to znaczy kto? 

— Mój brat! 

sæ Brat? — powtórzył drwiąco 
Preddy Prado, a jego sceptycyzm u- 
dzielił się odrazu Rundstadstenowi. 

— Brat, him... czyżby? 

Ani jej nie zmieszalo, ani nie roz- 
gniewało to powątpiewanie. Jakoś u- 
szło jej uwagi równie gładko, jak ca- 
ła podejrzana toskliwość tych dwuch 
intruzów, wyciąyających ją na zwic- 
rzer a. 

— Nice, to niemożliwe! — krzyknę- 
ta. 


Wyrwa!a profesorowi depeszę, 
wpatrzyła się w nią tak. jak patrzy 
hypnotvzer na swoje medium. 

'— Oczywiście! odctchneła z 
ulea. — Ordynarnv falsyfikat. 

— Falsyfikat? Po czem pani po- 
znaje? 

— Po tym podpisie „Joun“. Mój 
brat, nawet w depeszach używał sta- 
Je polskicgo zdrobnienia od „Jan“, 
podpisując się: „Janek“. Ale „John“? 
Nigdy!.. Mogę panu na dowód poka- 
zać jego listy i poprzedni telegram, 
jak odebrałam jeszcze w Poznaniu! 
— dodała, widząc. że profesor cliwie- 
je głową na znak, iż jej argumenty nie 
irafiają mu do przekonania. 

— Drogie dziecko. przykro mi 
bardzo, ale muszę rozwiać pani złu- 
dną nadzieję; użycie tego, czy inincgo 
warjantu imienia nadawcy, nie świad- 
czy jeszcze o tern, że on nic mógł wy” 
słać tej... 

© —A jednak nie mógł! — zawoła- 
ła, czepiniąc się rozpaczliwie 
która w jćj przygnębieniu była ostat- 
ią deską ratunku. — Nie mam już na 
Świcce nikogo. prócz niego! Nie na- 
rzucałam mu się, chciałam pozostać 
w ojczyźnie, aż wkońcu zdecydowa- 
łam się wyjechać w tę daleką podróż, 
gdyż on tego stanowczo żądał! Wic- 
dzial, że za swoje pieniądze dojadę 
zaledwie do Kalkuty, tutaj miał muje 
oczekiwać, tak pisał! Wiedział, że 
bez niego znalazłabym się w sytuacji 
'wręcz tragiczncj! I czyż można przy- 
puszczać, iż jakikolwiek człowiek 
chciałby narażać swą dziewiętnasto- 
letnią siostrę na okropne następstwa 
pozostawienia jcj na. pastwę losu w 
takich warunkach?! Czy 'wyobraża 
pan sobie, by kochający brat... 

Już od chwili mówiła rwącym się 
głosem. powstrzymując łzy, których 
nowa fala napłynęła jej do oczu, aż 
wreszcie tama wvsiłku woli pękła. 

— No tak, żeby brat mógł zdobyć 
"się na takie łaidactwo, to trochę niec- 
prawdopodobne! — myślał Rundstad- 
Sten, patrząc bez cienia współczucia. 
na tkającą dziewczynę. — Ale, czy to 
napewno. brat? Ja sądzę, że raczej 
kochanek! 


= 


ROZDZIAŁ V. 
W ŚWIETLE BŁYSKAWICY. 


Czterej przyjaciele przybyli do 
pensjonatu punktualnie o 6-tej, żeby, 
podobnie. jak wczoraj i onegdaj, za- 
brać na przejażdżkę autem  „Swoią 
małą córeczkę“. Tak ją nazywali 
wszyscy. nie zważając na sprzeciwy 
kapitana. który dowodził, że wyłącz- 
nie jemu przysługuje ten przywilej, 
gdyż tylko on jeden z całej paczki 
jest od „córeczki* starszy o dobre 
piętnaście lat. 

Na cześć „córeczki“ kapitan Wal- 
ter Torrance. wydał obiad w swoim 
bunualowie, w którym role pani domu 
miała dzić odegrać jego siostra ms 
Elza Tomais da saaana Sama 
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panna była, co się wogóle zowie, zaor” 
szona tem, że młoda Polka przyjęła 
zaproszenie Waltera, dokładała więc 


wszcikich starań, by zepsuć nastrój 
przy stole, lecz nie wskórała nic; wpły- 
wy alkoholu okazały się silniejsze, 
pięciu biesiadników ukończyło objad 
w świetnych humorach, a szósty... 

— Ja się tu nie liczę! — mruczała 
Eliza, wzburzona do głebi. — Jestem 
im potrzebna. tylko jako przyzwoitka! 

Okazało się, że nietylko jako przy- 
zwoitka, ałe również jako grajek, 
gdyż skoro towarzystwo przeszło z 
jadalni do salonu, cdrazu rozpoczęły 
się tańce, a Eliza, finansowo zależna 
cd brata i bojąca się go, jak ognia, 
musiała zasiąść do fortepianu. Wkoń- 
cu każdy z partnerów Zosi mógł z nią 
nareszcie porozmawiać bez obawy, iż 
koledzy coś z tego usłyszą i każdy 
skorzystał skwapl wie z wyjątkowej 
okazji. L&¢z po dobrej godzinie tych 
produkcył tanecznych Zosia oznajmi- 
ła, że musi odpocząć. 

Ich było czterech, ona jedna. 

— Słusznie! Więc na zakończenie 
walczyka ze mną, córeczko! 

— | ze mną... 

— | ze mną także! p. 

-— A ja mam być od macochy? 

Stanęgło na tem, że każdy zatań- 
czy po dwie minuty, poczeni nastąpi 
przerwa, upragniona najbardziej przez 
„Orkiestrę“. Robert Wilkins, jako naj- 
młodszy z obecnych mężczyzn, mial 
odrobić Swą kolejkę na końcu, Oparty 
o futryne drzwi, wiodących na We- 
randę, nie Spuszczał z oka Zosi. która 
jeszcze nigdy nie podobała mu się tak, 
iak teraz. Niewysłowiony wdzięk 
miało jej lekkie odchylenie głowy i 
płynna, pełna dystynkcii posuwistość 
kroków, i przegięcie smukłej sylwet- 
ki wydlużonej jeszcze przez suknię 
wieczorową, i... wszystko, wszystko! 

— Patrzóć”na nią, mruknął 
Stephens, „który właśnie ukończył 
swoje dwie minuty. walca — to praw- 
dziwa rozkosz dla estciv.. Zato szel- 
ma Batten.. Nic podoba mi się dzi- 
siaj specjalnie... Wogóle nie rozu- 
miein... hm. Czyżby on także?... Ha, 
łotr! Czy widzisz, jak on ją przyci- 
ska, ten zbrodniarz, świętokradca?! 


"Naszą córeczkę! 


Wreszcie przyszła kolej na Wil- 
kinsa. Chciał tańczyć, jak przedtem, 
arcywytwornie, to jest trzymać part- 
nerkę możliwie najdalej od siebie, ale 
Zosia sama (zapewne skutkiem zmę- 
czenia) przvcishęła się doń mocno. 
Zaskoczony tein, spojrzał jej zbliska 
w oczy i wvczytał w jej wzroku tyle 
przychylności, że zaczerwienił się aż 
po uszy, No cóż. biała kobietą w ko- 
lonjach, to już skarb, a jeśli jeszcze 
jest taka piękna, taka młoda, miła, 
naturalna, jeśli zapomina o bezcennej 
wartości swojej białej skóry i sbogłą- 
da tak życzliwie na młodego oficera, 
0... to można oszaleć! 

— Pani: pani dziś wyzląda cud- 
nie. ziawiskowo! 


— Tylko dzisiaj? 

— Proszę nie żartować, jara ja 
chciałbym z panią pomówić bardzo 
poważnie, lecz... — nabrał tchu — lecz 
bez świadków, gdzieś na osobności. 

— Dobrze! — odparła szeptem. — 
Możemy spotkać się jutro! 

Dziwił się potem, że nie krzyknął 
z radości, kiedy posłyszał ię odpo- 
wiedź. 

— Jak odwdzięczę się pani za to 
wyróżnienie ? rzekł naprawdę 
wzruszony, wniebowzięty i nagle 
strącono go z obłoków na ziemię. 

— Nikogo nie wyróżniłam dotych- 
czas, nie pozwalacie imi na to. I wogó- 
le postępujecie tak, — mówiła tonem 
łagodnej wymówki — że miałabym 
prawo podejrzewać was o brzydką 
zmowę. Bo każdy prosi o schadzkę, 


Am 

— Jakta? — Robert odrazu zgubił 
takt. == ` mi“ e! — Byt tem 
wyraźnie zgorszony. — Ale pani nje 


zgodziła się chyba... 

— Czy pan uważa. że te propozy- 
cie były aż tak niewłaściwe? 

Zmieszał się teraz. Przecież on 
również prosił Zosię o rozmowę bez 
świadków, „gdzieś na osobności", 
czyli o zwyczajną schadzke. 

— Kapitan Torrance ma przyjść 
po mnie jutro o czwartej pobołudniu! 
— wyzrała, patrząc mu prosto w o- 
czy. — Pomik Stephens o piątej, 
pan Batten o szósicjj. Wobec tego 
z panem, panie Robercie, umówimy 
się chyba na siódmą, co? 

— Dwie minuty upłynęły. muzyka 
stop! — ryknął kapitan Torrance w tej 
samej chwili. 

A w godzinę później, gdy, żegnali 
sie z Zosią, przypomniał jei Szeptem, 
który jeduak nie uszedł uwagi za- 
zdrosnego Roberta: 

— Jutro o czwartej, córeczko... 

Nazajutrz popołudniu punktualnie 
o czwartej Walter Torrance przybył 
do pensionatu z trzy-iuntowem pu- 
dicm czekoladek. Oświadczomno mu 
jednak, że Zosi nierna. Jeszcze nie 
wróciła z przechadzki. 

— Nie szkodzi, zaczekam! 

Zaprowadzono go do salonu, gdzie 
kapitan wypróbował kolejno wszyst- 
kie fotele, a wybrawszy naiwygod- 
niejszy, usiadł w nim i niebawem... 
zasnął. Zasnął, chociaż bohatersko 
walczył z ogarniającą go sennościa, 
choć od kilku miesięcy boikotował po- 
południową  drzemkę, sprawczynię 
otyłości. Spało mu się wyśmienicie. 
gdyż dzień był straszliwie upalmy i 
burza wisiała w powietrzu. A kiedy 
ocknął się wreszcie, uirzał.. Ste- 
phensa. 

— Co ty tu robisz? — zapytał go. 

— To samo, co ty, siedzę, drzemię 
i... czekam. 

Torrance spojrzał na zegarek. Bra- 
kowało kilka minut do. szóstci! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


| 


Nago” 


Co życie niesie? 


Gwałtowna burza przeszła 
nad Krakowem 


W sobotę na krótko przed godz. 10-tą 

rozpętała się nad imastem wichura i ule” 
wa, połączona z błyskawicami i grzinota* 
mi. Dcszcz padał tak gęsty tak w czasie 
gwałtowiiej burzy letniej. Ulewo zmniej” 
szyta się około godz. 16.30. Największe 
asilenie deszczu trwało okato 10 minut. 
Niezwykłe zjawisko burzy, iakydyby prze- 
niestonej z lipca lub sierpnia na styczeń 
zakończyło się około godz. 17-cj dalekiemi 
błyskawicami i grzmotami. 


— 


krwawa fragtd)a 
małżeńska w lzecezniku 


We wsi Izdebnik, pow. wadowiekiego, 
rozegrała się krwawa tragedja małżeńska. 
Między małżeństwem Norkafni, na tle nic- 
snasek rodzinnych doszio dò gwaltownej 
scysji. Awantura, mająca początkowo chase 
rakter sprzeczki — przemieniła się w krótw 
kim czasie w bójkę, podczas której kobieta 
silnie zdenerwowana uporentr"męża, chwy- 
ciła siekierę i uderzyła nią męża dwa ra- 
zy w głowę, Norek, zalewając się krwią, 
runął na podłogę, tracąc przytomność. Do- 
mownicy początkowo nie zdawali sobie 
sprawy z ciężkiego stanu pobitego. Skoro 
jednak Norek-do raną nie odzyskał przy- 
tomności, przewieziono gu Go szpitala. po- 
wszechnego w Wadowicach, gdzie dyrek- 
tor szpitala, dr. Józef Soit tysik skonsiato- 
wał pęknięcie czaszki wraz z zalamaniem 
kości i "naruswenićm m ó zu, 
wobec czego natychmiast przeprowadził 
trepanację czaszki. Stan Norka jest bar- 
dzo ciężki i istnieje mała nadzieja utrzy- 
mania go przy życiu. „Czułą” żoną zaję- 
la się policja. 


Mgła nad morzem 

Po deszczach i ogólnem ociepleniu sę na 
wybrzeżu polskiem, u brzegów belskich wisi 
ciężka i gęsta mgła, Pułap! mgły jest niezwy- 
kle niski, tak, że półwysep jest prawie nier.i- 
doczny. Syreny mgłowe wszystkich  latarń 
pracują bez przerwy. Mela w dużej mierze 
utrudn'a wyjazd na połów. szprotów. Ogólse 
ociepiene na wybrzeżu polskiem spowodowało 
ciekawe zjawisko. pojawienia się w lasach pół- 
wyspa motyli. Pod Jactarnią schwytano pa- 
ike ych okitów. A Wenara HHA A 
schwytańo żywego motvia. Jak *ha styczeh, 
tego rodzaju dziwy natury budzą znozunmaią 
na nresiąc najw ększera natężenia  miożń ve 
sensację. 


Grad w Bielsku 


W sobotę o godz. 5-ej popołudniu przeszła 
nad tut. okołicą silna burzą zpiorunami i gra- 
dobiciem. W czasie krótkotrwałej burzy padał 
tak gęsty grad, że warstwa jego urosła do gru- 
bości 2 cm. 


Dziecko nabite na żelazne 
OŚTOdZENIE 


Onegdaj popołudniu w gromadzie Nos 
wawieś w pobliżu Kęt, na drodze, pro- 
wadzącej do Malca, bawiło się kilkoro 
dzieci, biegaiąc koło figury, otoczonej ni- 
skiem, Żelaznem ogrodzeniem, 0 zao- 
strzonych końcach.. 

Skutki zabawy były tragiczne. Siede 
mioletni chłopiec, Jan Naglik z gromady 
Nowawieś, potknął się i ipadł na ogro= 
dzenie. Upadek był fatalny. Nieszczęślie 
wy chłopiec nabi? się na ostro zakojiczoe 
nę końce żelaznego płotu, które rozdarły 
mu brzuch na szerokość 18 cm. Rana 
jest głęboka i chłopiec doznał licznych 
obrażeń wewnętrznych. 

Natyeluniast udzielono rannemu pomo= 
cy lekarskiej. poczem przewieziono go 
do Szpitala Powszechnego w Białej. 

Stan chfopca iest bardzo groźny. 


Dezerterzy i fałszerze przed 
sądem wojskowym w Krakowie 


Sąd wojskowy w Krakowie rozpatry» 
wał sprawę dwu dezerterów, Mojżesza Ein- 
horna z Nowego Sącza i Icka Krycera z 
Wolbromia, oskarżonych o to, że w r. 1920 
zbiegli z wojska i posługiwali się fałszye 
wemi książkami wojskowemi, 

Obrońca oskarżonych powołał się na 
ustawę amnestyjną, która przewiduje das 
rowanie kar za dezercję z przed 30 marca 
1923 r., a łagodzącą karę od 3 lat do 6 
miesięcy za inne przestępstwa. Sąd daros 
wał obu oskarżonym karę za dezercję, a 
zmniejszył im karę za używamie fałszywych 
książeczek. W rezultacie na Einhorna orze- 
czonc karę 6 miesięcy, na Krycera 4 i pół 
mięs. areSziw 


Drobny rolnik i ogrodnik 


Wprawdzie weszliśmy dopiero w 0- 
kres zimowy. Atoli już po ŚŚ. Trzech 
Królach zaczyna dnia przybywać i wiosna 
będzie się szybkiemi krokami zbliżała, a 
z nastaniem dni cieplejszych zaczną się 
roboty na polach. 

Przy licznych gospodarstwach wło- 
ściańskich znajdują się stawki, które po- 
winno się zarybić na wiosnę, by na ie- 
sieni przyniosły plon. Stawek niezary- 


biony jest jak rola, którą właściciel za- 
niedbał uprawić, by zapewnić sobie do- 
chód. 

Zarybiając stawki czyni się niejedno- 
błędów; 


krotnie szereg przędewszyst- 


kiem właściciel stawku pragnie hodować 


darki i największego wyzyskania stawu. 
Do obsady stawów najlepiej. iak to wy- 
kazuje długoletnia praktyka. na- 
daje się karp. który z pośród ryb w na- 
szych stawach najszybciej rośnie i naile- 
piej się rentuie, mając te właściwości. iż 
daie się sztucznie karmić. Dlatego zdro- 
wo myślący gospodarz da obsady swo- 
jego stawku wybierze 
na. 


tylko karpia i li- 


Drugim błedem. częstokroć popełnia- 
nym przez gospodarzy, to nadmierna ob- 
sada stawku. „Karpie przecież wodą ży- 
ia“, to fałszywa z gruntu zasada, która 
nieiednokrotnie powoduic. iż gospodarze 
do swych stawków daią zbyt dużą ilość 
Sztuk karpi; ryba woda nie Żyje, ale 
zwierzątkami i roślinkarni drobnemi w 
wodzie, a stawek może tylko wyżywić 
Ściśle określona ilość. tak. iak ła- 


[E=""" TWEN aT ATOWKI 
Jak leczyć zawsrone 
zwierzeta 


„ U koni. bydła, świń owiec i psów od- 
zywianych skąpo i utrzymywanych DU" 
dno i niedbale. wystębują wszy i wszoły. 
szy przekluwają skórę i ssają Krew. 
wszoły żywią się na głowie, szyi, bokach. 
piersi i nogach. Obiawy: pasorzyty, klu- 
jac i łażąc po skórze. wywatują swędze” 
nie, zwierzę staje się niespokojne, ciągie 
się drapie; sierść ma zwicelirzoną. Wsktr 
tek ciaglego drapania tworzą się ha sko” 
rze krostki | strupy. 

Leczenie: należy zwierzę OóWszone o” 
strzyc i wcierać iekarstwo, złożone z 30 
gramów kreoliny, 30 zraniów szarego my- 
dla i 250 gramów spiritusu. Nacierać 
dziennie jedna trzecia część zwierzcia; 
Po trzech dniach zmyć ciepłą wodą z my” 
dłem. Można też wcierać i inne lekar- 
stwo: 130 g. nafty i 400 g. oleju In'anego. 

Gmidy odklejać zwiłżeniem sierści cetem 
lub mieszanką 25 g. nafty i 100 g. octu 
stołowego, 


w nim i karpie i szczupaki i okonie 1 ca- 
AZ Szereg rozmaitych gatunków ryb, nie 
wiedząc o tem, że taka mieszana Gbsada 
wyklucza imożliwość racionalnei gospo- 


Rybactwo 


 Zarybić na wiosne 


stawki wiłościańskie 


ka może wydać określoną ilość paszy, na 
której pewna ilość bydła wyżywić się 
może. Gdy na pastwisko wypuścimy za 
dużo bydła, schudnie ono i zmarnieje, bo 
niema dostatecznie pokarmu. Tak samo 
jest z rybami w stawie: gdy wpuścimy 
za dużo, nietylko, że nie przyrosną, ale 
nawet zinarnieją. 

Dlatego powstaie pytanie, ile ryb moż- 


HIGJE 


na wpuścić do stawku na 1 hektar (4 
morzgi-magdcburskie) powierzchni? 
Jeżeli do stawku wpuścimy na 1 hek- 
tar stawu 400 do 500 sztuk narybku je- 
dnorocznego (waga sztuki 15 do 50 gra- 
mów), albo 180 do 280 sztuk dwuletnich 
kroczków (waga sztuki od 100 do 200 
gramów), zależnie od żyzności naturalnej 
stawu. to można się spodziewać dochodu. 


A MLEKA 


| czystość powiększa zdrowotność — Dobra pasza 


jakość 


Pod względem czystości mleko 1 nas 
gię y 


pozostawia wiele do życzenia. a temwięcej 
jeszcze rostolicznych wad i błędów, po- 


pełnianych przy samem dojeniu, a również 


przechowywaniu mleka. Spożywcy w mia- 


`~ 


stach skarżą się na złą jakość mleka do- 
slarczanego przez rolników. Skargi te są 
przeważnie najzupemiej usprawiediiwione, 
a potwierdzają je najprostsze badania. 
zwykłe spostrzeżenia w wiekszuści na- 
szych gospodarstw wiejskich, 


cedzidle (sitko lub powązsa płócienna) 


pozostaje spora warstewka ciemnego bru- | 


du, na który skladaja się drobne czastecz- 
k ją się | 
W bąku wi- 


ki nawozu wraz z Kurzejm. 


Po przecedzeniu mleka 


bojeme calą dionią. 


Dojenie dwima palcami. 
na specjalnem | nie swe żródło w niechlujnem utrzymaniu 


mieka 

rówki po przepuszczeniu mleka pozostaje 
często wstrętny osad, będący niczem in- 
nem jak tylko zanieczyszczeniem mleka. 
Nierzadko też mleko słodkie ma nieprzy- 
jemuy smak, a mleko zsiadłe bywa gorz- 


kie. nieraz ciągnące się, lub też nic zsłada 
się zupełnie. Te wady mleka najczęściej 
wynikają z zanieczyszczeń lub też nasku- 
ick zakażenia mleka chorobliwemi bakte- 
riami. 

Wszystkie wady mleka mają przeważ- 


sbór į chlewów oraz nicumicjętnem i nie- 
dbatem obchodzeniu się z mlekiem. 
Wszak wiele obór i chiewków, tn ciem- 


ne, brudne i duszne nory; krowy widzi- 


Dojenie (wygniatanie) kciukieuu 


WYTRWAŁE LOTY 
gołębi ryżych 


Przy opisie lotu gołębi ryżych, Ściśle 
będę się trzymał jedynie tego, czego sat! 
doświadczyłem, co widziałem i o czem 
przekonałem się. Nie poza tem. i 

Ryże normalnie, to znaczy przeciętnie, 
bez szczególnego wysiłku, jak również bez 
wpływu jakichkolwiek szczególnych oko- 
liczności, latają bez przerwy 4—5 godzin. 
Niektórzy amatorzy twierdzą, iż ich ryże 
latają bez przerwy do 7 i 8 godzin. Twier- 
dzenie takie uważam za przesadę, do któ- 
rej, niestety, amatorzy gołębi zwykle ucie- 
kają się przy opowiadaniach 0 zaletach 
swych gołębi. Czasem, ale to rzadko, przy 
szczególnie sprzyjających warunkach atme- 
sferycznych ryże pozostają w powie- 
trzu 6 i więcej godzin, nie wszystkie je- 


dnak, lecz niewielka część ich i zawsze je- 
dne i te same, szczególnie chętne do lotu. 
Zdarzało mi się, iż moje ryże, rozegnane 
mniej więcej o 4-ej po południu, Opusz- 
czały się w zupełnej ciemności. Ryże dłu- 
żej latają rano, krócej, lecz ładniej po po- 
tudniu. 


Bywa, iż ryże, spędzone z miejsca swe- 
go lotu — a latają one zawsze „prawie 
prostopadle nad dachem — przez jastrzę- 


bia czy krogulca, lub nagłym wybrykiem 
atmosferycznym, latają, błakając się, po- 
nad normę, lecz to już się dzieje pod przy= 
musem. Nareszcie są ryże, które pozostają 
w powietrzu na noc, wytrwają w locie do 
14 godzin. Obydwa te wypadki są narzu- 
cone gołębiowi; świadczą jedynie o wy- 
trwałości jego w locie, o krańcowych moż- 
liwościach fizycznych jego do lotu i nie 
dają żadnego prawa do określenia wy- 
trwalości ryżego, jako normy 14, ani na- 
wet na 7 do 8 godzin. 

Zanim przejdę do szczegółowego opi- 
su i wytłumaczenia podanych wyżej zja- 
wisk lotu ryżego, wskażę w tem miejscu 
na niektóre wnioski praktyczne, które już 
się daja wyciągnąć z ustalenia dlugotrwa- 
łości totu tego gołębia. 

1) Gołębie powinny być wygonione, 
to jest wytrenowane do lotu. 

2) Gonić można ryże tylko ieden raz 
na dobę 

i 3) nie gonić ryżych pod wieczór pod 
grożbą utraty gołębia. — Strzemieszyce. 

J. Agapow. 
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my często oblepione gnojem, który przy 
dojeniu łatwo dostaje się do mleka. A ie- 
żeli do tego weźmiemy pod uwagę brudne 
wymiona krów i kóz, niedomyte naczynia 
oraz brudne pomieszczenia, w których się 
nabiał przechowuje, to zrozumiałem Się 
staje, że w takich warunkach o czystem, 
dobrem mleku nie może być mowy. 

Cóż wtedy czynić należy, ażeby mieć 
mleko przedniej jakości? 

W pierwszym rzędzie oborę należy 
utrzymywać we wzorowym porządku. 
A więc pomieszczenie dla krów i kóz po- 
winno być zawsze jasne, widne, czyste i 
dobrze przewietrzonc. Pod bydło należy 


obficie słać czystą, zdrową podściółkę. 
Krowy i kozy codziennie starannie czy- 
ŚCIE. 


„Chcąc mieć smaczne i dobre mieko, 
krowom należy dawać pasze zdrowe, uni- 
kaé zaš dawania pasz spleśniałych i nad- 
psutych. 

Dalej ogromnie ważne jest zachowanie 
czystości przy samem dojeniu. 

Przed rozpoczęciem udoju, należy obo 
wiązkowo obmywać wymiona ciepłą wodą 
i wycierać dokładnie czystą. suchą ściere 
ką. Następnie dojarka powinna myć ręce 
w ciepłej, czystej wodzie mydłem, i wy- 
cierać do s..cha czystym ręcznikiem. u%z= 
poczynając udój, pierwsze strzyki mleka, 
zwykle zanieczyszczonego brudem, należy 
zdajać do oddzicinego naczynia i zlewać 
to mleko do pójki dła trzody. 

Wydojone mlcko niezwłocznie przecc- 
dzić przez czyste cedzidło i umieścić 
w chiodnem pomieszczeniu.  Skopki po 
udoju wymyć gorącą wodą i odwrócone 
do góry dnem, zawieszone na specjalnych 
kołkach, pozostawiać na powietrzu. Wszel- 
kie naczynia, używane do przechowywa- 
nia i przewozu mleka, po każdem użyciu 
należy myć dokładnie i parzyć gorącą wo- 
dą, a następnie wietrzyć na powietrzu. 

W pomieszczeniach (komorach, piwni- 
cach), gdzie przechowuje się nabiał, nie 
można trzymać okopowizn (ziemniaki, bu- 
raki, kłaki, marchew, kapusta kiszona 
itd.), ani żadnej rzeczy. wydzielającej nie- 
miłą woń, gdyż mleko nabiera łatwo za= 
pachu otoczenia. Pomieszczenie powinno 
być utrzymane we wzorowej czystości, 
parę razy do roku bielone wapnem i czę- 
sto wietrzone. 
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Dział gospodarczy 


NIKE skuńki dckrefów obn żkowych 


W swej mowie przed mikrofonem 
min. Górecki oświadczył. że akcja rządu. 
zmierzające do obniżenia cen wyrobów 
przemysłowych, została zakończona. 
Rozwiązano kilkadziesiąt „szkodliwych“ 
karteli, obniżono ceny 4 podstawowych 
artykułów przemysłowych: węgla, żela- 
za, cukru i nafty. Obniżono również ce- 
nę jednego tylko artykułu imonopolowe- 
go, mianowicie soli. Wreszcie z dniem 
1 stycznia b. r. weszła w życie nowa, 
znacznie obniżona taryfa kolejowa za 
przewóz towarów, ze specialnem 
uwzglednieniem Kresów — Wschodnich 
państwa. 

Dalszego zwierania 
wyrobów przemysłowych i 
rolniczych narazie nie możemy 
wać: 

Celem tych zarządzeń było. iak wia- 
domo, przez dostosowanie cen artyku- 
łów przemysłowych do silnie zmniejszo- 
nei zdolności nabywczej ludności wiej- 
skiej, zwiększenie zbytu tych artykułów 
na rynku wewnętrznym, a zatem zwięk- 
szenie produkcji i stanu zatrudnienia w 
przemyśle. Spezialnie dla Kresów zniżo- 
ną tarvia kolejowa ma na celu udostęp- 
nienie produktów przemysłowych, głów- 
nie węgła, ludności naiuboższych pod 
względem  ckonomicznym województw 
wschodnich. 

Jaki jest dotychczasowy 
posunięć ? 

W przemyśle górnośląskim. jak nara- 
zie, odbiły się one uicenmie. 

W oczekiwaniu na zniżkę cem a ma- 
stępnie tarviy koleioweij, masy konsu- 
mentów wstrzymały się od zakupów, co 
szczególnie silnie odbiło się w przemyśle 
węglowym. Zbyt węgla w listopadzie 
ub. roku w porównaniu z październikiem, 
wykazał zniżkę. choć listopad, iako mie- 
siąc, w którym czynione są zapasy na 


Się głóżws Cen 
produktów 
oczeki- 


ciekt tych 


zimę, zaznaczał się zwykle najwyższą 
cyfra sprzedaży węgla na rynku we- 


wnętrznyjn. Sytuacja nie poprawiła się 
w grudniu, do czego przyczyniła sie rów- 
nież bardzo łagodna obecna zima. Nie 
zwyżkował także zbyt węgla dla celów 
przemysłowych, co dowodzi, że spodzie- 
wane ©. „wienie w przemyśle jićszeze iic 
nastąpiło. Natomiast właściciele "kopalń 
wegla.  26-milionową obniżkę swych 


wpływów, spowodowaną zniżką cen wę- 
gla usiłuia przerzucić na robotników. 
droga obniżki płac robotniczych, dalszcji 
koncentracji produkcii na najlepiej rentu- 
iących się kopalniach, dostosowania *za- 
łóg do rzeczywistych potrzeb produkcii, 
t. i. zniesienia świętówek i urlopów tur- 
nusowych. wreszcie zmniejszenia świad= 
czeń socialnycih. Usiłowania te wywo- 
łały żywiołowy protest organizacyi ro- 
bctniczych. Nad Śląskiem zawisła zno- 
wu grożba straiku. Czy robotnicy, gnę- 
bieni od 6 lat kryzysem. wyczerpani eko- 
nomiczniec aż de ostatecznych granic. 
zdoła zwyciężyc w tei walce? 
Interweniuja wprawdzie czynniki rzą- 
dowe, ale te czynniki prawdopodobnie 
znowu wykażą daleko idącą ustępliwoŚść 
wobec Żadań przemysłowców, iak ustę- 
powały w dotychczasowych zatarguch. 
Na Słąsku więc narazie jest gorzej. niż 
było, czy przynajmniej wieś  odniosla 
znaczniejsze korzyści? Niewątpliwie, 
zniżka cen wpływać będzie stopniowo na 
zwiększanie się zbytu wyrobów przemy- 
słowych na wsi. narazie jednak zdolności 
konsumcyine wsi są tak nikłe. że popra- 


wa ła nieprędko da się odczuć w prze- 
mysie zwiększeniem produkcii. Jeżeli 
chodzi o Kresy Wschodnie, to te dla 
przemysłu polskiego przez wiele ieszcze 
lat pozostaną rynkiem naizupełnici 1lu- 
zorycznym. Do zwiększenia konsunicii 
ludności tamtejszej doprowadzić można 


tylko drogą oświaty. Trzeba tę ludność 
najpierw nauczyć, jak ma podnieść ren- 
towność swoich warsztatów pracy, a na- 
stępnie, iak zdobyte zyski zużywać. To 
jest droga bardzo daleka. 

Dotychczasowej zniżki cen nie odczuł 
również, poza obniżka komornego, także 
i świat pracy. Svgnowana za grudzień 
obniżka kosztów utrzymania rodziny 
pracowniczej w wysokości przeszło 10 
proc. spowodowana została właśnie 
zniżką kosztów mieszkania. Ceny arty- 
kułów pierwszej potrzeby. oprócz cukru. 
utrzymał» się naogół w detychczasowci 
wysokości. 

Naogół więc zarządzenia rządu w 
dziedzinie gospodarczej nie prędko przy- 
niosą nam zbawczy, a tak wyczekiwany 


skutek: ogólne ożywienie gospodarcze. 
Musimy się uzbroić w cierpliwość na 


Sz. 


bardzo ieszcze długi okres. 


Malele procent ludności żydowskiej 


Czy jednak nie wzrasta jej siła nabywcza 


Wo grudniu 1931 r. przeprowadzono 
powszechny spis ludności, który wykazał 
duże zmiany w składzie ludności Polski 
po roku 1921. Wyniki spisu nie są jeszcze 
dokładnie opracowane. Zdaje się, że trze- 
ba będzie na to czekać jeszcze ze dwa la- 
ta. Mamy już wszakże obliczenia z 6 wo- 
jewództw (w b. zaborze austrjackim i ro- 
syjskim) i miasta Warszawy, a więc z 0b- 
szaru, na którym mieszka 12 milj. ludzi. 
Można przyjąć, że podobne zmiany doko- 
nywują się w reszcie Polski. 

Otóż jeden ze statystyków żydowskich, 
p. Jakób Leszczyński, opracował — jak 
podaje żydowski „Nasz Przegląd“ — sta- 
tystykę ludności żydowskiej w tych 6 wo- 
jewództwach. Okazało się, że procent ży- 
dów na tvym obszarze zmniejszył się z 12,5 
do v.5 proc. Czy tak samo jest w pozo- 
stałej części kraju? Naogół zapewne tak, z 
tem jednak zastrzeżeniem, że w b. zabo- 
rze pruskim procent ludności żydowskiej 
wzrósł. 

Przyczyny tego zjawiska są 
p. Leszczyńskiego następujące: 

1) mniejszy przyrost naturalny żydów; 

2) silniejsza emigracja żydów. 

W miastach omawianego obszaru, Ży- 
dzi stanowili w r. 1921 około 37 proc. lud- 
mości, a w dziesięć lat później 342 proc. 
Nie należy jednak przypuseczać, ze Żydzi 
masowo emigrowali z miast. Powżd spad- 
ku ludności żydowskiej jest inny. Oto do 
miast napływa dość licznie ludność wiej- 
ska, a więc chrześcijańska, szukając chle- 
ba. Skutkiem tego wzrósł procent ludno- 
ści chrześcijańskiej, a wobec tego musiał 
spaść procent żydowskiej. 

W Grodnie było w 1921 roku prawie 
54 proc. żydów, a w 10 lat potem 43 proc. 
W Bialymstoku procent żydów zmniejszył 
się z 51 do 44 proc., w Brodach z 66 proc. 
do 46.3 proc, 

Po roku 1931 procent ludności żydow- 
skiej prawdopodobnie malał w dalszym 
ciągu. Emigracja ludności polskizj prawie 
ustała, ba, nawet wracają liczne Polacy 
z Francji, natomiast rośnie emigracja Ży- 
Gdowska do Palestyny, choc jeszcze nie 
przybrała rozmiarów wystarczających. Do 
Palestyny wyjechało w r. 1935 wedle oli- 


zdaniem 


cjalnej statystyki 25.430 żydów: wraz zZ 
nielegalną (t. zw. „przemycanie* ludzi) 
będzie zapewne ponad 30 tys. A 
Tak więc procent ludności żydowskiej 
maleje. Zupełnie inaczej wygląda jednak 
zagadnienie, czy maleje potęga żywiołu 
żydowskiego w Polsce. h 
Jeśli wyjeżdża przeważnie  proletarjat 
żydowski, jeśli pozostali w kraju robią 
świetne interesy, to mimo emigracji prze- 
waga tkonomiczna żydów utrwala się. 
10 tys. żydów w jakiemś mieście woje- 
wódzkiem może posiadać znacznie więk- 
sze kapitały, niż poprzednio 25 tys. Licz- 
ba posiadanych przez nich fabryk, warsz- 
tatów, domów, obroty w ich sklepach mo- 
gą być o wiele większe, niż dawniej, gdy 
żydów było w danem mieście więcej. 
Otóż pod tym względem nie posiada- 
my i pewnie nie będziemy posiadać nigdy 
dokładnej statystyki. Wiadomo jednak, że 
w dziesięcioleciu 1921—1931, z różnych 
miast nadchodziły zatrważające wieści, © 
wykupywaniu przez żydów kamienie, ľa- 
bryk, nawet gospodarstw rolnych. s 
Po roku 1931, to znaczy po osłatnim 
spisie ludności, sytuacja nieco się zmieni- 
ła. Społeczeństwo polskie coraz więcej 
myśli o popieraniu chrześcijańskiego han- 
dlu i przemysiu, Ale z drugiej strony kry- 
zys gospodarczy, choć dotknął także ku- 
piectwo, ugodził " przedewszystkiem w 
warstwę najbardziej polską — rolniczą. 
To też w ostatecznym wyniku żydzi w 
Polsce reprezentują w r. 1936 zapewne 
większą siłę gospodarczą, niż w r. 1931. 


Na szkolnictwo potrzeba jeszcze 
10 miljorów 

W kołach nauczycielskich Słychać, iż 
czynniki miarodajne podjęły zabieg o uzu- 
pełaienie potrzeb szkolnictwa powszechne- 
go w nadchodzącym roku budżetowym. 
Najpilniejsze potrzeby szkoinictwa szacują 
na około 10 milj. zł. Niewiadoimo dotych- 
czas, czy uzyskanie powyższej sumy na 
cele oświatowe, dokonane będzie drogą 
oszczędności w innych wydatkach pañ- 
stwa, czy też znalezione będą specjalne 
źródła pokrycia, 


A 
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Zawieranie układów do 31. X. 1936 — Dwuletnia karencja 
W „Dzienniku Ustaw" nr. 96 z 1935 r. opu- wersyjnemi, zawartemi przed dniem 30 listopa- 
blikowane zostało rozporządzenie  min'stra| da 1934 r., przediuża się na dalszy ros obowią- 
Skarbu z dn. 21 grudnia w sprawie układów z) zywania tych układów. Oprocentowanie wic- 
dłużnikami w zakresie wierzytelności rolni- | rzytelności pozostaje bcz zmiany. 
czych. Do dn. i5 stycznia r. b. mogą być zawiera- 


Z szeregu zmian, wprowadzonych nowem 
rozporządzeniem, wymienić należy na wstepie 
przedłużenie terminu, do którego v iiy być za- 
warte układy konwersyjne z posiadaczami go- 
spodarstw wiejskich grupy Ai B, 7 31 grud- 
mia 1935 r. do 31 października 1936 r. 

Najważniejsze zmiany dotycza lovmy spłaty 
kapitału długu. Wprowadzono w pierwszych 
dwuch latach karencje, natomiast odpowiednio 
powiększono splatę w latach dalszych. 

Do układów  konwersyjnych, zawartych 
przez instytucje wierzycielskie z dłużnikami 
przed wejściem w życie Otnawianego rozpo- 
rządzenia, wprowadza się zmiany nastepi:jąCe: 

Spłata cziarech kolejnych półrocznych rat 
kapitałowych od wierzytelności rolatezych, 
objętych układami konwersyjnemi, ulega zawie- 
Szeniu, począwszy od najbliższej raty kapita- 
dowej wiącznie, przypadającej po wejściu w 
życie omawianego rozporządzenia. Zawieszenie 
to dotyczy układów, zawartych zarówno przed, 
jak į po dniu 30 listepada 1034 r. bez wzgiędu 
na to, że w układacu, zawartych przed 30 Esto- 
pada 1934 r., była już ustalona 1-no lub dwu- 
letnia karencja. Wspomniane cztery kolejne 
półroczne raty, których spłata ulegnie zawiesze- 
niu, dłużnik obowiązany będzie spłacić instytu- 
cji wierzycielskiej w czterech dodatkuwych pół- 
rocznych ratach, płatnych bezpośrednio po 
okresie spłat rat kapitalowych,  tssiaionym w 
poszczególnych układach konwersvinych. WW 
układach konwersyjnych, zawartych z  dzier- 
żawcami gospodarstw wiejskich, jeżeii termin 
wygźśnięcia umów dzierżawnycih loj na prze- 
Szkodzie w zastosowaniu powyższych przepi- 
sów — raty, których spłata uległa zawicszenin, 
dłużnicy obowiązani będa Ssp!aciż w ratach, 
płatnych w ciągu dwuch estatnich lat trwania 
umów dzierżawnych. 

Pomoc Skarbu Państwa dla instytucyj vie- 
rzycielskich z tytułu obniżenia dłużnikont ad- 
setex od wierzytelności, objętych układami kon- 


Przeszło milion kar 


ne uklady konwersyjne, ustalające splate rat 
kapitałowych według dotychczasowych skal, 
obowiązujących przed wejściem w życie oma- 
w:anego rozporządzenia. Do układów tych sto- 


Suje się jednasże przepisy $ 2 omawianego 
rozporządzenia, dotyczące zmian w układach, 


zawartych przed wejściem w życie rozposza- 
dzenia. Komitet Konwersyjny może zatwierdzać 
powyższe układy, jeżeh zostana one nadesłane 
Bankowi Akcepłacyjnemu do dn. 31 stycznia 
1936 r. 


Gdy gospodarz odmawia remontu, 


można zmniejszyć Komorne 

W Sądzie Najwyższym rozpatrywany był 
spór lokatora z właśc'cielem domu na ile odmó- 
wienia remontu mieszkania, W lokalu zepsuł się 
dawno nieremontowany piec kuchenny i kuch- 
nia nie nadawała Się do użytku. Ponieważ go- 
spodarz odmówił naprawy pieca, lokator mu- 
siał wraz z rodziną stołować się w restauracji. 

Lokator wystąpi} na drogę sądowa, żądając 
zwrotu kosztów, poniesionych wskutek nadniiera 
nych wydatków na utrzymanie domu. Sąd poe 
wództwo oddalił, uważając, że w postępowaniu 
właściciela domu nie można dopatrzyć się winy. 
Właściciel domu nie traci prawa dysponowania 
swoją własnością, przez to, że wynajął w nim 
mieszkanie i diatego może samoistnie dceydo- 
wać, czy jakaś naprawa jest konieczna, czy też 
rie i nie jest w tym względzie związany opinja 
lokatora. 

Gospodarz musi dokonać remontu dopiero 
wówczas, gdy biegły na rozprawie sądowej 
orzeknie, iż remont jest konieczny. Natomiast 
lokator w razie braków w urządzeniu mieszka- 
nia, powstalych z winy gospodarza domu, wol- 
ny jest od t Szczania czynszu mieszkaniowego 
w tej mierze, w jakiej została zmniejszona uży- 
teczność lokalu przez czły czas trwania tej mene 


W ciagu roku! 


Powódź kar administracyjnych w Polsce 


Głowny Urząd Statystyczny opracował 
zestawienie, dotyczące kar administracyj- 
nych w Polsce w okresie rocznym od I 
października 1934 r. do 30 września 1935 
roku. 

W okresie tym nałożono ogółen w ca- 
łym kraju 1.102.765 kar administracyjnych, 
z tego w m. st. Warszawie 103.616, w 
województwie łódzkiem 117.672, w kra- 
kowskiem 75.350, w poznańskiem 70.623, 


w kiclcckiem 67.760, w Śląskiem 67.785 
TAS UE 
Za przekroczenie przepisów sanitar= 


nych nałożono ogółem 88,622 kar admini= 


stracyjnych, za przekroczenie przepisów 
drogowych 179.501, ustawy przeciwalko< 


halowej 52.919, oraz prawa o wkyroczes 
niach 258.530 kar. etc. 

Na 18.000 mieszkańców przypada: przes 
ciętnie 329 kar administracyjnych. Do są< 
dów skierowano ogółem 3.2 proc. spraw, 
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Niemcy zbudowali ostatnio samolot kom unikacyjny, osiągający szybkość 400 kilometrów 


na godzinę. Niemieckie lotnictwo staje się coraz bardziej grożne. 


Katastrofa kolejowa w Wileńskiem 


27 oliar wykolejenia 


W dniu 7 stycznia br. o godz. 23,45 na | kowy, Oraz wyższe władze kolejowe z 


szlaku Wilno — Mołodeczno, na odcinku 
Nowowilejka — Kiena, na 9 km. od No- 
wowilejki wykoleił się pociąg mieszany nr. 
461, zdążający z Wilna do Mołodeczna. 
Parowóz wykoleił się jedną osią. Jeden 
wagon 2-ej klasy, jeden wagon 3-cj klasy 
i3 wagony towarowe zostały rozbite, wa- 


gon pocztowy i jeden wagon 3-cj klasy 
zostały wywrócone i uszkodzone, 2 wadgo- 


ny 3-ej klasy, jeden wagon towarowy i 
wagon bagażowy są wykolejone i uszko- 
dzone. oraz nieznacznie uszkodzone zosta- 
łv: wagon 3-ej klasy. dwa wagony służbo- 
we i jeden wagon towarowy, 

Z podróżnych, jadących tym pociągiem 
zabita została Wiktorja Bukowska, eme- 
rytka kolejowa, zamieszkała w Wilnie, 
ciężko ranny został Stefan  Kaziulewicz, 
rolnik ze wsi Mała. Lżej rannych jest 25 
pasażerów. 

W półtorej godziny po kafasirofic wy- 
jechał na miejsce pociąg sanitarno-ratun- 


Wi- 
cedyrcktorem kolei państwowych w Wil- 
nie na czele i władze sądowo-śledcze, Do 
szpitala kolejowego w Wilnie zostali prze» 
wiezieni trzej ciężej ranni pasażerowie, 


Niemiecko-szwaiearskie stosunki 
turyst; czne 
Urzędowo koinunikuja: 
tu od paru dni rokowania niemiecko» 
szwajcarskie o wznowienie stosunków 
turystycznych doprowadziły do pomyśle 
nego wyniku. Urzędy niemieckie otrzye 
maty polecenie wyd”wania pozwoleń na 
wyjazd do Szwajcarii i odpowiedniego 
przydziału dewiz. 


Deszcze i rzeki 
Spewedu  osłatueh deszczów 
wodna zaobserwowailła poduoszem= sle Stim 
wody na rzekach palskich. [ tak o uuprzykiad 
Wisła pod Warszawą przybrała o 5 cm. 


Prowadzone 
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Portowe miasto afrykańskie 


Dżibuti — to dziwne miasto. 

Położone na równiku, posiada wszyst- 
kie złe i dobre strony prowincjonalnego mia- 
steczka francuskiego. Domy błyszczą bie- 
lą w roziskrzonem powietrzu, ale twarze 
ludzi są ciemne. jest to miasto biało-czar- 
ne o zmiennejm usposobieniu; mieszkańcy 
są jednocześnie weseli i ponurzy, zadowo- 
leni i smutni, bogaci i wynędzniali, dumni 
e pokorni. Jest to miasto... cudowne. 
Jest to jednocześnie miasto straszne, 
ale przedewszystkiem jest to miasto... 
gorące Pot spływa ciurkiem po czole 
pod przewiewnym korkowym hełmem o- 
chronnym. Upał obezwładnia członki. Czło- 
wiek wprost topnieje, 


Zycie zaczyna się wieczorem 


, O 9-tej zrana ulice są już obumarłe, 
ciche i opustoszałe, jakgdyby za dotknię- 
ciem czarodziejskiej różdżki, wszyscy 
mieszkańcy nagle zniknęli. 

Dzień zaczyna się o godzinie 
Nawet biura rządowe zamknięte są od 9 
rano do 7-ej wieczorem. Poczta jest rów- 
nież przez ten czas nieczynna, a generał 
gubernator przyjmuje dopiero po godzinie 
8-cj wieczorem. 

Zasadniczym dźwiękiem w Dżibuti jest 
— brzęczenie elektrycznych wentylatorów. 
Miarą luksusu tropikalnych hoteli w tem 
mieście nie jest ani woda bieżąca — zim- 
na i ciepła, ani łazienki, ani garaże, ale... 
właśnie wentylatory elek- 
try cz ne. Dobrze jest mieć taką rzecz 
w sypialni, niepodobna bowiem bez wen- 
tylatora jest spać w nocy. Powietrze jest 
jak.. letnia woda. Niema czem oddychać. 
Człowiek chwyta powietrze, jak ryba, wy- 
rzucona na ląd. 

Po godzinie siódmej wieczorem, kiedy 
telegraf i biura pocztowe są... już czynne, 
(inne biura otwierają się dopiero o S-ej) 
ludzie zaczynają pojawiać się na ulicach. 
Służba ustawia na tarasach stały i krze- 
sła, sztuczne palmy (tuż pod równikiem), 
importowane z Francji. Zgodnie z etykietą 
„tropikalną wszyscy piją whisky. 
Coraz więcej ludzi wylega n2 ulice. Prze- 
ieżdżają samochody, taksówki, najszykow- 
niejsze taksówki na świecie. Licznik rzau- 
ko kiedy pokazuje „wolfy*, gdyż tubylcy 
oddadzą wszystko za jazdę taksówką. Wy- 
żebrują od cudzoziemców grosze — ofia- 
rowując się za przewodników, żeby je na- 
tychmiast stracić na taksówkę. Jazda sa- 
mochodem należy do tubylczych namięt- 
ności Dżibuti. 


piątej. 


Mały... Paryż 


Ale z drugiej strony miasto jest świa- 
towe. Ma nocne kawiarnie (o dziennych 
trudno marzyć). Ma nawet — jak Paryż 
dzielnicę apaszów. I jak w Paryżu apasze 
są jedynie na potrzeby cudzoziemców. O 
wiele bardziej interesujące są tutejsze 
Czarne niewiasty. Są nagie, 
ostatnie nagie kobiety w części świata, któ- 
ra niegdyś chodziła nago. Są dobrze zbu- 
dowane, a ramion mogłyby im pozazdro- 
ścić fordanserki. Mają małe, ruchliwe no- 
ski i kokieteryjny, pewny siebie sposób 
bycia. Nocne kawiarnie są zawsze prze- 
pełnione. W Dżibuti przewija się mnóstwo 
cudzoziemców. 

Prowokacyjnie krótkie spódnice dziew- 
cząt migają w świetle elektrycznych lamp. 
Noszą jedwabie. Każdy nosi tu jedwab. 
Przychodzą tego całe ładunki z Japonii, a 
kosztują grosze. Japonja zalewa całe wy- 


brzeże swemi taniemi wyrobami. (dum- 
ping) W sklepach indyjskich kupców 


wszystko jest „nade 


Dumping japoński 


_ Prawdziwym terenem inwazji japoń- 
skiej jest jednak plac Menelika w środku 
miasta. jesteś tu natychmiast otoczony 
przez kilkudziesięciu prześladowców. Spo- 
czątku ofiarowują ci wszystkie możliwe 
produkty rąk ludzkich, a potem, gdy uda 
ci się ich odpędzić (jest to czysta teoria, 
w praktyce niepodobna ich się pozbyć), 
aa się do manewru taktycznego: 

uchają, o czem mówi cudzoziemiec. 
kę wpada im: „trzewik*, Pięciu znika, 
jak kamfora, a w dziesięć minut później 
rozkładają na głównej ulicy Dżibuti całe 
sklepy z obuwiem. Na placu Menelika 
można kupić wszystko i zabezcen. Praw- 
dziwe i sztuczne perły, jedwabną bieliznę, 
mauzery, kufry trzcinowe do podróży po 

bisynji, korale, szkielety lwów w każdej 
inożliwej i niemożliwej wielkości. Niemiec- 
kie dziesięciofenigówki po.. 8 _ fenigów 
Sztuką, francuskie gazety, węgierskie 
znaczki pocztowe, angielskie etykiety do 
Papierosów itp. 
bis OŻESZ również dostać prawdziwe a- 
mai wyroby srebrne (made in Ger- 
R e prawdziwa Sewrską porcelanę 
M A in Japan). oryginalne perfumy fran- 
e. ie (made jn Czechośluvakia), oryg | 
ne angielskie papierosy (made in USA.), 
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prawdziwe somalijskie noże (made in 
England). Dostaniesz wszystko, ale wszy- 
stko jest imitacją. 

Dżibuti ma też swoje własne swoiste 
piękno. Góry Solan, wznoszące się między 


palmami i oliwkami są cudowne. 


Dzibuńli 


Piękne 


są oazy i bezkresna pustynia i burze pia- 

szczyste, wdzierające się aż do miasta. 
Samo Dżibuti jest jednak nie do znie- 

sienia. F: 


Granica libijsko-angielska została na całej swej długości odrutowana. Anglicy zrobili 
to celem uniknięcia jakichkolwiek incy dentów granicznych. 


p. i a 


Rącik 1adjewy 


WAŻNE DLA SŁUCHACZY RADJOWYCH 
NA WSI. 

Począwszy od soboty, 25 stycznia, audycje 
dia wsi wyjatkowo w soboty nadawane będą o 
zoda 12.15, t i bezpośrednio po dzienn:ku 
południowym prasowymi. 

RADJOWY PROGRAM ROLNICZY OD 19 DO 
25 STYCZNIA. 

W niedzielę, dnia 19 stycznia, audycję po- 
ranną rozpocznie „Gazetka rolnicza”, oprac- 
wana przez p. Stanisiawa Jagiellę. Popularny 
ten dziennik rolniczy © godz. 9,03 nadają Z 
Warszawy wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radja. 

"egoż dnia popołudniu, jak zwykle, nadana 
zostanie „godzina rolnika”, na którą złożą się 
obok muzyki ludowej, następujące audycje dla 
wsi: 

O godz. 15 nadany zostanie wesoły obra- 
zek pióra Tadeusza Grabowskiego p. tz: „Nar 
sze wady..." Sluchowiskowy ten obrazek zapo- 
czątkuje szereg podobnych audycyj, w których 
autor zamierza wytknąć nasze rozmaite „przy- 
wary“, jak plotkarstwo, zbyteczne gaduistwo, 
samochwaistwo i t. p- 

O godz. 15.25 — „Przegląd rynków produk- 
tów rolnych“ w oprac. P- Stanisława Psu- 
Wiśniewskiego. 

O godz. 15.45 pogadankę p. t: „Import a 
interesy rolnictwa” wygłosi p. inż. Bronisław 
Rykowski. Możliwości wywozu ziemiopłodów 
z Polski w ostatnich łatach stale się kurczą, a 
równocześnie musimy szukać nowych źródeł 
dla rolnictwa, zabiegać 0 samowystarczalność. 
Samowystarczalność ta jest do osiągnięcia 
przynajmniej w niektórych dziedzinach naszego 
handlu, jak w przemyśle włókienniczym, W 
dziale tłuszczów roślinnych, którę przywozimy 
za znaczne sumy z zagranicy i t. p. Sądzić na- 
leży, że ciekawe wywody na temat przywozu 
zbędnych artykułów zainteresują szerokie sfery 
naszych rolników. 


W tygodniu bieżącym program radjowy dla 
wsi zawiera następujące audycje: 
Poniedziałek, 20 stycznia, godz. 19.00 


„Skrzynka rolnicza” — Oprac. przez inż. Wacła- 
wa Tarkowskiego. 

Wtorek, 21 stycznia, godz. 18.55 pogadankę 

.Ł: „Co boli rolników“ wygłosi gospodarz 
małorolmy p. Jan Biernacki. 

Środa, 22 stycznia, godz. 18.55 „Porady we- 
terynaryjne* p. Zygmunt Olszańskiego, trans- 
mitowane z rozgłośni toruńskiej. 

Czwartek, 23 stycznia, godz. 18.55 feljeton 
prawno-spoleczny, oprac. p. Jadwiga Zicieńczy- 
kówna. 

Piątek, 24 stycznia. godz. 18.55 „Skrzynka 
rolnicza” inż. Wacława Tarkowskiego. 

Sobnta, dnia 25 stycznia, godz. IEMS Ees 
gląd wydawnictw rolniczych" omówi p. Ta- 
deusz Sawicki. 

CENY SPRAWIEDLIWE. 

Często słyszymy narzekania na zbyt wy- 
górowane ceny towarów. Mówi się, że kartele 
utrzymują ceny na wysokim poziemie z krzyw- 
dą dla konsumenta i robotnika. Ale często rów- 
nież zdarza się, że cena towaru, który kupuje- 
my jest poniżej wszelkiej racjonalnej kalkula- 
cji producenta. Co więc należy rozumieć pod 
pojęciem słusznej i sprawiedliwej ceny? Słuszną 
jest cena gospodarczo sprawiedliwiona: jest 
to więc cena, która pokrywa koszta produkcji 
towaru i koszta handlowe z pewnym zyskiem, 
uzasadnionym w danych warunkach ekono- 
micznych. W ramach audycji „Dyskutujmy'” 
nadany zostanie odczyt p. t.: „Ceny sprawiedl'- 
we“, w którym Janusz Rakowski ontówi ten 
aktualny dla wszystkich temat, który wywoła 
napewno ożywioną dyskusję wśród  radjostu- 
chaczy. Odczyt nadany zostanie jak zwykle w 
środę, dnia 22 Stycznia o godz. 1T-ej. 


O RUMUNII. 
O Rumunji — naszej sąsiadce į sojuszniczcć 
- wiemy napgół niewiele, Informacje nasze 


dn bardzo pb- 


ograniczają sę  przeważiie ) 
wiedemości, «l 


wierzchnych i niechskładnych 


jest to kraj ze wszechmiar godny bliższego po- 
znania, kraj bogaty i piękny, gdzie współczes- 
ność miesza się z pewnym wschodnim egzotvz- 
mem. Posłuchajmy zatem felieton p. Włodzi- 
mierza Popławskiego p. t: „Rumunia a la 
fourchette" z cyklu „Podróżujmy”, który nada- 
ny zostanie dn. 19 stycznia o godz. 2130: 
KUPIĆ — NIE KUPIĆ? 

Co właściwie dzisiaj można kupować, kiedy 
grosze nie ma często człowiek na wsi! Wpraw- 
dzie od czasu do czasu polepszy się i wpudnie 
parę złotówek, lecz wówczas trudno się zdecy= 
dować, co z nimi zrobic. 

Wielu jednak inaczej już obecnie rozumuje 
na wsi Więc, na co należy wpierw wydać, mie 
mo, że często zdawałoby s'ę, że należy nies 
jedne ważniejsze kupić. Wieś zaczyna liczyć I 
kalkulować. Zdawałoby się, że wyraz „kalkulo- 
wać" jest obcy, lecz na wsi jest już rozumiany, 
a co ważniejsze, stosowany. Lecz, aby kalku- 
lować, trzeba o wszystkiem wiedzieć. Mało 


wiedzieć! Trzeba wiedzieć rychlej. Zaraz. Jak. 
—trzeba mieć aparat 


to zrobić na wsi? Prosto 
radjowy i poza muzyką i pogadarkami, słuchać, 
co mówią o cenach, gdzie sprzedać, co Sprze- 
dać, jak sprzedać. Słuchać pogadanek facho- 
wych į tak robić — jak radzą. Zawsze z tego 
coś będzie. Kto nie wierzy — niech się prze- 
kona. Niezawodnie przyzna nam rację. Odmów- 
my soebie niejednego — ale postarajmy Się -—— 
aby jaknajwięcej aparatów radjowych było na 
wsi. Nie bedziemy tego żaiować. 

„ZARĘCZYNY POD LATARNIA" — OPERET- 

KA OFFENBACHA W POLSKIEM RADJO. 

Offenbach skomponował operetkę „Zaręczy- 
ny pod latarnią“ przeszło 80 lat temu, jednak 
ani ta operetka, ani wiele innych, które Ofica- 
bach stworzył, nie przeżyły się, ich muzyka jest 
zawsze pełna werwy, pełna temperamentu ; 
pięknych, o łatwo uchwytnych melodyj. Dosko- 
nały satyryk i parodysta, który w „Pięknej Hele- 
nie”, „Orfeuszu w p:ekle" i t. p. tak dowcip- 
nie potrafił wykpić świat antyczny i współczes- 
ny, uderza w „Zaręczynach pod letarnią" w to- 
ny bardziej rzewne, bardziej sentymentalae. 
Rzecz dzieje się na wsi. Skromny prosty ciio- 
pak Piotruś, na którego Żadna z niewiast na- 
wet patrzeć nie chce, wobec tego, że biedny 
jest jak mysz kościelna — dostaje wiadomość 
od swego bogatego wuja, że w nocy pod wicl- 
kim dębem skarb ukryty na niego czeka, Skar- 
bem tym okazuje sie młoda dziewczyna, którą 
Piotr oddawna już kocha, ale której — nie bę- 
dąc pewnym jej wzajemności — Piotr nigdy 
swej miłości wyznaćhy nie śmiał. W świetle la- 
tarm znajdują dwie wdowy, które ostrzyły teraz 
swoje apetyty na domniemany skarb Piotrusia. 
miodą parę, szczęśliwą i rozpromienioną. 

Bardzo milę tę operetkę, pełna wdzięku i 
czaru uslyszą radiosłuchacze dnia 18 stycznia, 
o godz. 2000 w odpowiedniej dla celów mikro- 
ionowych radjofonizacji. W rolach głównych 
wystąpią: J. Radwanówna, W. Ruśkiewiczowa, 
H. Brzezińska i M. Janowski. 

TRANSMISJA KONCERTU EUROPEJSKIEGO 
Z LIPSKA. 

Lipsk należy bezsprzecznie do miast euro- 
pejskich, posiadających największą i najglębsza 
tradycję muzyczną. Szereg sławnych kantorów 
z Janem Sebastjanem Bachem na czele Sprawu- 
je służbę w kościele Św. Tomasza. Orkiestra 
Gewandhausu' pracuje począwszy od Mendel- 
ssohna pod kierunkiem największych dyrygen- 
tów. Orkiestra i koncerty Giewandhansu zať- 
czają się po dziś dzień do najlepszych w Euro- 
pie. Czwarty koncert europejski z rzędu, który 
transm'tuje Warszawa, podobnie jak wszystkie 
prawie rozgłośnie europejskie, nadanv zostanie 
« |ipska, dnia 17 stycznia o godz. 21.00 w wy- 
konaniu lipsk'ej Orkiestry Symfonicznej pod dy- 
"ekcją Hansa Weisbacha. 

SOWIECCY ARTYŚCI PRZEZ POLSKIEMI 
MIKROFONAMI. 

W drugiej połowie stycznia oczekuje pol- 

skici radjusłuchaczy nieiadą sensacją: wysta- 


| pią bowiem przed mikrolonemn słynni suwięccy 
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dobrze i zaszczytnie znani warszaw 
skiej publiczności ze swych występów w latach 
ubiegłych: Dawid Ojstrach. ktory w Międzyna: 
rodowym Konkursie Im. Wieniawskiego zdobyś 
jedno z pierwszych miejsc oraz Leon Ginsburg, 
jeden z laureatów Konkursu Chopinowskiego, 
który odbył się w Warszawie w r. 1927. Skrev- 
pek Ojstrach wykona utwory Wieniawskiego, 
Ginsburga — utwory Chopina. Dla melomanów 
i muzyków stanowić będą audycje te prawdzi- 
wą ucztę artystyczną. 


artyści. 


Odpowiedzi Redakcji: 


WP. Piotr Ciarach. Artykuły Pana SĄ zbyt 
ostre ı uległyhy konfiskacie, dlatego nie może 
my ich zamieścić. 

WP. Jan Długosz. Myśl, dobra. ale forma 
wymaga pracy. Widać pewne zdolności. 

WP. Fr. Gil „Derma“. Jesteśmy tego same- 
go zdania, napiszce w tej sprawie do prezesa 
Zarządu, pow. $. L, adresując: p. Franciszek 
Książek, Podgrabie p. Niepołomice. 

WP. Mida Szymon. Można nye w 
księgarni Gebethnera w Krakowie „Poradnik 
weterynaryjny dla rolników” r. 1929, str. x65, 
prof. L. Dobrzańskiego, w cenie 1.50 zł. Można 
go nabyć wprost w księgarni, luv przez re- 
dakcję. 

WP. Antoni Sewiotek. — Artyku! zbyt ogó!- 
ny, prosimy o treściwy opis Z życia organiza= 
cyjnego w okolicy. 

WP. Różycki Piotr. — Noworoczne życze- 
nia, ujęte w formę wiersza, są zbyt słabe, dlas 
tego nie zamieścimy. Odpowiedź wysyłamy be 
stem. Ceny książek, o które Pan pyta, były 
nieraz już podawane w „Piaście”, więc prośle 
my przeglądnąć poprzednie numery. 

WP. Andrzej Strojek. — Za życzenia dzię» 
kujemy. Program i statut Stronnictwa będzie 
można nabyć. W Wielkopolsce ‘niema obec 
nie pisma ludowego, na Pomorzu jest „Gazeta 
Grudziądzka”, 
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Tekla | Klebetnica 


Nale moji mili 
rudeczkowie. Do- 
Ś wnoch was już 
nie naszczywiląa, 
bo pon redaktor 
sie jakosi na mie 
krzywiom i za- 
czynajom mnom 
na stare roki po- 
pyrtować. Nale jo 
sie tam nie dom, 
Mierzi mie jyny, 
żech wom na no- 
wy rok nie po- 
winszowała. A 
jakosi sie tyn no= 
wy rok hersko 
nie  zapowiado. 
Prorocy szpatnie 
prawiomi. We 
Warszawie jedyn 
jasnowidzący, za» 
czyno sie na O, 
prawi, że żle stoi 
ze światem, że 
w _ sanacyji sie 

poletyczne i że 

A insi prorocy, 
co też w gwiozdach czytajom, też iyny 
prawiom, że w gwiozdach źle stoi, jyny 
wojny i. że czerci sie już radujom, że De- 
dom mieć robote z dykłatorami, że smoła 
już je rozwarzono i piekio na nich czako. 
Ale zato chłopom dobrze wroży. Snoci że 
sie postawipm i pójdom fest za swoim het- 
manem i już baji putkownikom trzepie ga- 
latami. Tóż chłopiska, nic sie nie boć, bo 
nas je mocka, 

Ja, a tóż łotoch byla w dziedzinie, kaj 
to nikierzi ludzie tak nosy podnoszą, a 
drogo i kupe myślom, i tu widzym tych 
nejbiedniejszych czakać na wilijówke. Łoó- 
beszłach se kole kuźnie i puściłach sie ku 
tej zabączanej dziedzinie kiere wajce zes 
brać, Ale kajby tam wajce dzisio dostoł, 
kiej nikiery dzieuszki, co sie majom wydo= 
wać, już wszystko poskupowa?y, bo snoci 
jyny same cukerwerki bedom piye. A star- 
sze gaździnki jyny głowami pokiwujom, 
a prawiom, że hań downi tak nie bywało, 
coby cukerwerki na wiesieli piyc i coby 
hawiyrz na zolety zamiast baryły to pa- 
pucie przysmyczył. Nale tóż jak widzyimy 
czasy sie zmieniły. Nale osmolmy papu= 
cie. 

Ja tóż makaronów ci czorni pierom 
o sło set, a w tym talijańsku sie też no- 
ród wymiguje, jako może od tej wojny i 
ucieko, coby jyny do tego piekła afrykań= 
skigo nie musioł iść. A z tymi pierścion- 
kami, to tesz tam je roztomajcie. Jak jyny 
gdo może pociść fałeczne złoto, a schować 
se prawdziwe, to Se schowo. ł jo wom 
prawiym ludeczkowie, a zapamiętejcie Se 
to, że sie ta praczka źle skończy dlo Mu- 
szelina, jak tego prędko nie zakończy. Ja 
tóż miejcie sie dobrze, a nie zapomnijcie 
też, że to początek roku i że też trzeja te 
prenumerate Tekliczce jakosi posłać, a jo 
redachtorka bedem pieknie pytać, coby 
wom też za to posłali pieknom książke, 
cobyście se też poczytali, a kapke sie też 
„dprawiii w tej poletyce. Bo chłopiską 
prawiem wom. jidom wielki czasy w poe 
lerycę chłopskiej, Adyict 


== 
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acani 
sie mocka u nas zmiyni. 


zacznie wielki 
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Pięciu chłopców  utonęło. W czwartek |] rostwu Powiatowemu w Bielsku znana jest 


ubiegły w Janowie Miejskim na stawie hu'ni- 
czym zabawiało się czterech chłopców w ho- 
keja, a mianowicie trzech braci Cieśloków i 
Białas. W pewnej chwili lód się załamał 

wszyscy chlopcy znależli śmierć w nurtach sta- 
wu. W tym samym dniu również podczas sliz- 
gawki utopił sig w Siemianowicach 16-letni 
Bronislaw Nabi 


talek, 

W Szopienicach rzuciła się pod pocąg miv- 
da kobieta Rozalia Malk, skrzypaczka. Loko- 
motywa wiokla rozszanpane zwłoki ua prze- 
wtrzeni 280 m. Powodem desperackiego kroku 
kobietv byłv niesnaski w rodzinie. 

Nieszczęśtiwe wypadki. W roku ubiegłym na 


terenie województwa śląskiego zanotowano 
1.017 wypadków nieszczęśliwych na drogach 


publicznych i ulicach miast. Z tego 795 wy- 
padków wypada na prostych drogach, a 215 na 
zakrętach i 17 na przejazdach kolejowych. 
Zatarg w przemyśle na Górnym Slasku 1 
Zagłębiu Dąbrowskiem trwa w dalszym ciągu. 
Pracodawcy wymówili umowy zbiorowe, chcą 
znacznie obniżyć, płace, by sobie odbić na ro- 
botnikach zniżki cen artykułów, domagają się 
zniesienia Wiopów i stawiają jeszcze inne żąda- 
nia. Odbyio się już kilka konferencji, ale bez 
rezultatu. Obecnie „taczą się pertraktacje w 
Warszawie w Ministerstwie Opieki Społecznej. 


Kontrola obrotu towarowego  polsko-ni2- 
miecziego. Wedlug zarządzenia, wydanego 
przez Ministerstwo Skarbu. zwolnione są do 


obowiązku przedstiawiama świadectw  rożra- 
chunkowych wydawnictw bezpłatne wymienne, 
artykuły żywnościowe, wywożone przez miesz- 
kańców pograniczna ua sprzedaż w sąsiednim 
pasie granicznym lub zakupione w pasie gra- 
nicznym polskiego obszaru celnego, jeżeli war- 
łość tych przedmiorów nic przekracza 50 zr. 


D_owiaćt Vioszyn 


Nakrycie meliny złodziejskiej. Po napadzie 
handvckim na dem Niemczyka w (Goleszowie 
policja ws czeła energiczne śłedztwh w celu 
wykrycia szajki. Ślagy zaprowadziły do Nydku 
po czeskiej stronie d9 domu Pawła Raszki. Do 
Raszki udal się jeden 'wywiadawca polski w 
towarzystwie czeskich żandarmów 5 


wo chwit, 
gdy oprócz Raszki w domu znajdował się jedyn 
z bandytów. Marcin Włoch i Jen Rapsztyn z 
Ustronia. Wloch, widząc zbliżającą się policje, 
wyskoczył z okna na drirgiem piętrze, lecz tak 
nieszczęśliwie. że się zabił na miejscu. Podczas 
przeprowadzonej rewizji nadszedł czwarty ban- 
dyta Fr. Moskała. W mieszkaniu znaleziono 
masę bielizny, garderoby, pościel, biżuterję i 
mnóstwo narzędzi. służących do włamań. 
Trzech handytów oraz matkę herszia bandy, 
Anne Raszsową, odstawiono do więzienia w Ja- 
blonkowie. 

Ogrodzona. W dniu 6 bm. Paweł Broda, 
22-letni syn Jerzego Brody usiłował popełwić 
samobójstwo, strzelajac sobie z brownigu w 
pierś. W stanie ciężkim odwieziono desperata 
do szpitala w Cieszynie. 

Kurs rolniczy. W dniach 15 i 16 stycznia nd- 
hędzie się w Pastwiskach kurs roln'czy dla 
gmin okolicznych. Poczatek o godz. 14. 

Ustroń. Zebranie Koła S. L. W dniu 5 stycz- 
nia br. odbyło się tu zebranie miejscowego Ko- 
ła Stronnictwa Ludowego pod przewodnictwem 
p. burmistrza Błaszczyka. Referat wygłosił pn. 
red. Kaleta, poczem wybrano nowy Zarząd. Do 
koła wpisalo się szereg nowych członków. 

Trzyniec. (Śląsk czeski). W  niedzicię, 5 
stycznia w restauracii Podeszwy zaszła strasz- 
na tragedja. Koleiarz Vaclaw Musil. pochodzą- 
cy z Listnej w Czechach, zakochany w kelnerce 
Zednickównie, przybył krytycznego dnia dv re- 
stauracji i pa krótkiej rozmowie z kelnerką od- 
dat do niej trzy strzaly, raniąc ja ciężko, ma- 
stępnie sam pozbawił się życia. Przyczyna tra- 
gedii nie jest znana, niektórzy dopatrują się jej 
w łekkomyślnem usposobieniu kolejarza. 

Co się dzieje w Banku Ewang.? „Polonia“ 
przynosi dłuższy artykuł o stosunkach w likwi- 
dowanym Banku Ewangeckim. Według „Po- 
lonii* Komitet Wyborczy N. Ch. Z. P. (F. 92) 
wvkazuje na koncie saldo ujemne 7706 zł. Dr. 
Kotas (F. 101) 23.623.15 zł. i 4.107 zł., Nowiny 
Sląskie (F. 111) 9786.60 zł, Autor czyni dr. Ko- 
tasowi zarzut, że Bank Ewang. byt niejako jego 
baukiem podrecznym, ! że służył celom poli- 
tycznym N. Ch. Z. P., to gest sanacji. W dal- 
szym ciągu artykuł wykazuje, że czynniki ad- 
munistracji państwowej poważnie interesowały 
się kkwidacją banku i wyraża żal, że dotąd Sąd 
Okręgowy nie rozpisał dalszej rozprawy, by 
rozstrzygnąć sprawę oskarżonych o nadużycia 
+ zaniedhania. Z autorem artykułu solidaryzuje 
się całe społeczeństwo polskie na Śląsku. 


Powiat Bielsko 


Jak to nazwać? Dnia 17 listopada odhylo 
się p Mnichu zebranie powiatowe Stronnictwa 
Ludowego. Byio to zebranie czlanków organi- 
zacji legalnej, a pozatem wszyscy uczestnicy 
zebrania osobiście byli znani przewodniczące- 
mu zebrania p. Tekh. | oto p. Tekla otrzymał 
ze Starostwa w Bielsku mandat karny na 10 zł. 
lub areszt 2-dniowy za niezgłoszenie zebran'a 
władzom politycznym. Zapytujemy: czy Sta- 


a 


Wychodzi raz w tygodniu. 


ustawa o zgromadzeniach z dnia 11 marca 1932 
t, a wszczególności art. 18 i 19. Ponieważ nie 
możemy przypuścić, by ustawy tej władze ad- 
ministracyjne nie znały, zapytujemy wobec te- 
go, na jakiej podstawie wymierzono prezesowi 
Zarządu Powiatowego p. Tekli karę? Panu 
Tekli radzimy się odwolać dv sądu w terminie 
przepisanym. 


Zżabiocie. Wiarusy górą. Jak już donositi- 
my, bezrohotnym w tutejszej gminie wstrzy- 
mano rozdział bonów, co jakoby miało być w 
zwiazku z niepójściem do giosowania. Bezro- 
botni udali się z zażaleniem do Starostwa i 
przygotowani byli nawet na szukanie Spra- 
wiedliwości u władz centralnych, okazało się to 
atoli zbyteczne, gdyż swcją postawą wywal- 
czyli to, co im się słusznie należalę. Dowiadu- 
jemy się również obecnie, że gmina Zablocie 
otrzymała przydział ze Starostwa w Bielsku na 
gwiazdkę Ha wdów i sierót wojennych Graz 
bezrchotnych. Jak słuchy chodzą, dary te nie 
doszły dv rąk przeznaczonych, lecz „wsiąsły”. 


OD ZARZĄDU POWIATOWEGO S. L. 


Ludowcy! Znowu rok minął w tych ciężkich 
zmaganiach nas cfiłopów. Nadszedł rok 1035, 
a rok ten musi nam przynieść zwycięstwo. Za- 
bierziny się do pracy, gdyż zostaliśmy w tyle 
poza innemi ziemiami polskiem:. 

To też łudowcy! Gdzie istnieje koło ludowe, 
tam je szybko jeszcze w styczniu uporzą:łkuj- 
my. Trzeba wykonać następu;ące prace. 

1) Zwołać walne zebranie koła. 2) Dopil- 
nować by członkowie składki zapłacili i zaopa- 
trzyłi się w legitymacje. 3) Dołożyć starań, by 
„Śląska Gazeta Ludowa“ dotarła do każdej 
zagrody chiopskiej i by ja regularnie apłacano. 
Chłop bcz gazety, to człowick, jakby gruchy i 
niemy. 

Koła nieczynne zarząd rozwiąze. Na zcbsa- 
nia zjawiajmy się punktualnie, jak jeden mąż. 


Precz z malowanymi prezesam', skarbnikami i 
sekretarzami. Wszyscy do pracy! 
Za zarząd S. L. na powiat bielski: 
J. Szuster — sekr. 


Fr. Tekla — prezes. 


„Dom Ludowy“ spółdzielnia w Pawłosiowie, 
pow.: Jarosław zawiadamia, że w niedzielę, dnia 
26 stycznia 1036 r. odhędzie się w „Kółka 
Rolniczega* w Pawlosiowie u godzinie 5-ciui 
poporudniu 
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NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


z następującym porządkiem chrad: 

1) Odczytanie protokołu z estatnieg : 
nego Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanic z dotychczasowej działa!- 
ności. 

3) Wybór wladz, 4 to członków Zerządiu, 
Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej. 

4) Wnioski i interpelacje. 


Za Zarząd: 


Karol Wlazło Roman 


przew. 


Maziarex 


SEKT, 


o sposobie spłaty. 


PHILIPS 


jako największy na świecie wytwórca 
radjowy wprowadził przed gwiazdką 
ponad 100 sposobów spłat dla na- 
bywców odbiorników Philipsa 


zaliczka zł. 17.— 
raty mies. po zł. 17.5 


Kupujcie jedynie w firmie 


GUSTAW HARTER iih 


SKOCZÓW — BIELSKO — CZIESZYN 


„za 


she» 254891 


Cata strona tytułowa 


=== CENNIK OGŁOSZEŃ: © 
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona teksłu dziali sią na 4 szpalty. 


7 ułoszenia na | stronie za 1 mm 1-szpałtowy . . . . 60 gr 
wykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za I wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpalt. za | wiersz mm. s. „ „ » 50 gt 
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk A imintstracja nie odpowiada. — Ceny powyższe ohowtązują o1 dnia »złoszenia. — Odorłoszci 
rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmaiej 
Cała strona 4-sznaltowa w tekście . . . 


Strumień. „Zapobiegaczka* w więzieniu. 
Macurewa. żona tutejszego rvmarza, trudniia 
się snędzaniem plodu u zgłaszaiących się u 
niej kobiet. Niedawno zabieg podehny wykona- 
ła na pewnej kobiecie ze Strunren:a. Kahicia 
wskutek upiywn krwi i widocznie  zakażema 
zmarła mimo pomocy lexars Macurową u- 
sadzono w areszcie. Jak słychać, nie przyjmuie 
ona pokarmów, chcąc umrzeć śmiercią godo- 
wą. Macurowa byla już raz karana rocznem 
więzieniem za podobne zabiegi. 


Złodzieje grasuja. W  perwszvch dniach 
stycznia skradziono p. Stoszkowi więsszą ość 
pierza ze strychu oraz szereg innych  rzecy. 


Tc, samej nocy skradziona Ochadkowi 
Mnichu ze strychu większą ilość mięsa. 


Tragiczny wypadek 
samochodowy w Katowicach 


Wielkie wrażenie w Katowicach wy- 
wołała w poniedziałek w godzinach po- 
południow: celi wieść o wypadku samo- 
chodowym, jaki zdarzył się przy iodnej z 
najruchliwszych ulic. Gkefo gedz. 16.15 
zdążał uł. Kościuszki od strony parku w 
kierunku placu Miarki samochód półcię- 
żarowy SÍ. 10 03, kierowany przez szo- 
iera Antcniego Wernera z Katowic. W 
chwili, gdy samochód znaidował się przy 
zbiegu ulic ul. Juliusza Ligonia i Keściu- 
szki w pełnym pędzie noiechał na dwie 
dziewczynki: 4-letnią Gencweię Królów- 
nę i 6-letnią Janinę Krótównę, zam. w 
Katowicach. przy ul. Juliusza Ligonia 16. 

Skutki najechania były straszne, bo- 
wiem Genowefa poriesła śmierć na mici- 
Scu, natomiast Janina deznała złamania 
lewego oboiczyka i stanie groźnym ocd- 
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iw 
stawiono ja do szpitala mieiskicgo. 

Na miejscu wypadku w ckamgonieniit 
zebrał się wielki tłum przechcdniów. Szo- 
ter natychmiast zatrzymał samochód i 
śmiertelnie ranną Cenowcię odwiózł do 
szpitala, natomiast Janine cdwiozło do 
szpitela pogotowie ratuni.cwa2. 

Wypadek ten był różnie komertowa- 
ny. Winny wypadku nie zestzł dotych- 
czas ujawniony. Jek iednek słychać, wi- 
nę ponosić ma por'ier znaiduiacei w pe- 
bliżu prywainei szkwy  powszec!niej 
wzgl. starszy brat rziecheuych, którzy 
mieli maleństwa pests po papierosy. iak- 
kolwiek zdawzii sebie sprawę, że dzieci 
musza przeckodzić przez ulice. ea htórel 
panuic wielki ruch kołowy. (s) 
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Trzęsienie ziemi pechkisngia 
setki ofiar 

Z Bogoty (w Kolumbii) donoszą, 
iż w departamencie Narino trzęsienie 
ziemi zniszczyło trzy wioski. W ży- 
wiołowej katastrofie utraciło życie 
200 do 300 osób. Najbardziej uzier- 
piała wioska la Chorrera, w której 
powstała gięboka rozpadlina, pochła- 
niając żywcem przeszło sto osób. 
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Szczegóły antyżydowskich 

demonstiacyj w Hndryczowie 

W ub. piątek przybył z Łodzi do An- 
drvehowa niejaki Jochim i zamieszkawszy 
w Targanicach, apitował wśród ludności, 
namawiając do manifestacji antyżydaw- 
skiej. Policja, dowiedziawszy się o tem. 
aresztowała agitatora i zaprowadziła da 
więzienia w Andrychowie, Na wieść o a- 
resztowaniu Jochima, zebrał się przed Du- 
dynkicmi więziennym tum ludzi, składają- 
cy się z 800—990 csób, i uzbrojony w ce- 
py, widły itp, domagał się wypuszczenia 
działacza z aresztu. Gdy to nic nie pomo- 
gło, zebrani wysiali delegację, złożoną z 
10 osóh, którą policja również osadziia w 
areszcie. Po spisaniu protokuju  wypusz- 
czonv Jochima z aresztu, a tlum uradowa- 
ny witał go owacyjnie. Poiem Jochim za- 
prowadził ludzi do kościola, gdzie przy- 
sięgli, że już więcej u żydów kupować nie 
będą. Żydów ogarnął strach nieopisany. 
Myśląc, że nastąpi teraz demolowanie 
sklepów. pozamykali je szybko i zrobili 
„wielki gewalt“. W sobotę przybył do 
Andrychowa starosta, p. Grzesik i autobus 
pelen policjantów, którzy. uzbrojeni w pal- 
ki gumowe zaczęli rozpraszać demonstran- 
tów, Policja, po otrzymaniu insirukcyj po- 
została jeszcze na miejscu, by zapobiec 
powtórzeniu się cksecsów. We wtorek po- 
wtórzyły się demonstracje. jednak policja 
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klinają w duchu przychodzącą do rozumu 
ludność chrześcijańska. (po 


6 osób zatrużych kiełhasą 
i mięsem 


W ostatnich dniach zdarzył się w Miku- 
szowicach, pow. bialskiego, okropny wy- 
padek zatrucia się 6 osób, z których jedna 
ofiara już zmaria. 

G8-letnia Kurowska Karolina z Miku- 
szowie otrzymała od właścicielki restaura- 
cji Kubicowej Teresy za pomoc w pracy 
kicibasz, kiurą podzieliła się ze SWOIM sy- 
nem, 29-leśnim Franciszkiem, oraz sąsiad- 
ką swą, 64-lctnią Koniorowsuą Anną. 4a- 
raz po spożyciu wędliny, wszyscy troie 
zachorowałi. a Franciszek, syn jei zmasł. 
Nie dość na tem. Córka Ktiweswty, KUS 
bicowa Anna, która wraz z swym mężem, 
50-lctnim Anionin, oraz synem bawiia tra- 
uicznego dnia u swojej matki, przyniosa 
z sobą mięso i tiuSzcz, po spożyciu ktorc- 
go również zachorowaia, a 4 nia mąż i ich 


syn. Gdy Kubicowa udała się następnego 
Unia do pracy w tabryce, stracim fprzy- 
fomność ; musiano ją odwiezć do domu. 
Na podstawie zewnętrznych oznak u 


wszystkich 6 olar, sądzono z początku, że 
zachorowały one na dur brzuszny i dlate- 
go też śp. Franciszek został bez przeszkod 
pochowany. Dopiero na isterwencje sio- 
siry Serainy, ochroniarki zakladu św. fo- 
zeda w Mikuszowicach, której objawy 
choroby wydaiy się podejrzane, przywosu- 
no lekarza powiat, dr. Molylewicza, klory 
odrazu stwierdził objawy Otrucia poxar- 
mein, zarządził odpowiednie leczenie oliar, 
oraz domagał dokonania  exsnunacji 
zwiok, pochowancao już śp. Franeszka, 
celem zbadania mzyczyny śmierc. W. 
związku z temi strasznemi wypadkami. n- 
stalono dotychczas, że owa nieszczęsna 
kiewasa, jak również zepsute mięso i 
vuszez. pochodziły od rzeźnika Tarnawy 
z Mikuszowic. Pesztki pozostale zostaly 
zakweszjonowanu i przekazane do miwer- 
syletu w Arakowie, celem dokladsego 
zbadania. 

Przy tej sposobności nalczalnhy jeszcze 
nadmienić, że nieraz ludzie sami winni 
swemu nieszczęściu i padais oliarami za- 
trucia, gdyż kupują mięso i wyraby mięsne 
od doniokrażtców, którzy zampatrują sę 
w nie z niecdozwoicnego i pokatnego uboju. 
DEREN W. LT a a 


Do naszych Czytelników! 
doł»cza 
Czy. 
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Do dzisiejszego ninaru 
my dla wczysikich naszych 
ielników opłacone czeki P. K., O. 
mia wpiacenia prenumeraty na r. 1936. 

Każdy Czytelnik, który wpłaci w 
ciągu  micsiąca Stycznia całorCczną 
erenumcerat. w kwocie 10 zł, Ctrzyma 
beznłatnie jedna książke według wy- 
GE 

Stcian Kera: 
Panslwe Polskie. 

Paweł Bonek: 
Chłopa Palskiego. | 

Dr. |. Putek: Pierwsze wystepy 
wiożciąssstwa po: ! icgo. 

J. T.: Uprawa rali i roślin. 

Ze względu na szczy:pły zapas Kstas 
żck prosiery wpłatę uskutecznić iak- 
nairychiej, 

Równocześnie zwracamy się z ape- 
lem do weszystkivh naszych Czytelnie 
ków o jednanie nam nowych prenu» 
meratCrów i wskazywanie nam mij- 
scewości, gdzieby należało utwurzyć 
komisowa sprzedaż kioskowa, wzg!ęd= 
nic poo"eową. 

YwWebec zmiany Sposobu przesy łama 
tzasopisn: przez poczię, która weszła w 
Życie z dniem I styczna 1936 r. — ces 
iem unixujęcia przerw w wySkłec czas 
sCpisma, usilnie prosimy naszych P. T. 
Premtueratorów, by w  nieprzeżra- 
czamym terianie do dnia 3 Stycznia 


Wincenty Witos a 


Przegląd Dziejów 


b. r. nadesłał; nam przedpłatę na rok 
1426. 
Równocześnie zawiadatmiamy 


w "ystkich P. T. Pzennmeratorów, 
którzy z dnia 31 stycznia br. nie nas 
deśla nam przedpłaty, że wysyłka pi- 
sma Zostanie wstrzymana z dniem 
ł lutego 1036 r, Dlatego ieszcze raz 


je stiumiła w zarodku. Żydzi natomiast, b. prosimy O punktualne nadesłanie 
bojąc się o całość swej skóry, zamknęli | prenumeraty, 
się w swoich domowych pieleszach i prze- WYDAWNICTWO. 
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Ca!a strona %.szoaltowa po tekście 
Układ tabelaryczny, cvlrowy, kolorowy 
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na ostataiej 


- 50% drożej. 


Iui zotar ninowvch * Biurom ogłosze! 
Wychodzi raz w tygodniu. 


